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4U /w a dni upłynęło na zatrudnieniach 
jakie zwykle poprzedzają wielka uro1- 
czystość, a osobliwie jeżeli tak jako tu, 
nowy rodzaj zabawy, dowcip i wyobraż­
ania patrzących i porządkujących ¿ajmu- 
je. Prawda, ze w naszych czasach mniej 
potrzebowanoby tak zbytecznie na to o- 
boje natężać się, była ló bowiem tna  ̂
skarada w guście włoskim , źa pomocą 
której chciano uczcić dzień, co królowi 
nadał imie i życic. Ale wpośród szesna­
stego wieku była to nowość dla Pola­
ków, a nawet naśladowanie tego zwy­
czaju znane w ówczas w Niemczech pod 
nazwiskiem Mummenschantz jeszcze nie 
było zaprowadzone. Dopiero z królową

«. i
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6 HIPPOLYT BORATYŃSKI,

Boną niektóre obyczaje włoskie prze­
szły do naszego kraju, a z niemi także 
i wesołe dziecko poważnej W enecii; 
ale i to tylko jego opisanie, bo Zygmun 
stary, pierwszy na początku swego pa­
nowania dosyć mając do czynienia we­
wnątrz i na granicach państwa, a pó­
źniej mało uciechy znajdując w zgiełku 
i wrzawie, opierał się ciągle życzeniom 
żony swojej w tak małej rzeczy, chociaż 
w daleko ważniejszych sprawach okazy­
w ał się bydź dla niej pobłażliwym. — 
Przeciwnie »Zygmunt August mocno po­
stanowiwszy bydź panem we wszfelkićj 
istotnej rzeczy, tym chętniej lubił uka­
zywać się na wielkich zgromadzeniach, 
które dozwalały mu okazać całą swoje­
go dworu świetność w najkorzystniej­
szym widoku.

Urząd Marszałka Nadwornego Ko­
ronnego i znajomość południowych oby­
czajów, jakich Jan Firlej w czasie wielo­
letnich podróży nabył, były powodem, 
żc jemu poruczono zwierzchnictwo nad
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ROMANS HISTORYCZNY. XXXI. 7

terni przygotowaniami, i zostawiono roz­
dzielenie roli charakterystycznych.— Na­
wykłszy oddawna nie czynić zbyt ostrych 
granic, tak jak Wojewoda Krakowski , 
pomiędzy dworakiem a politykiem f ale 
tak jedno jak drugie powołanie zrówna 
zręcznością wykonywać według tego, jak 
chwilowa okoliczność nadarzy, ha nawet 
jedno z drugiem łączyć niczaniedbując 
bynajmniej dla obowiązków pierwszego, 
celów drugiego; uskutecznił on przyję­
te na srebic zlecenie z powszechnem za- 
dówolnieniem, a przytem korzystał z roz-„ 
majitych styczności, w jakich go to z kró­
lową matką postawiło,) dla doświadcze­
nia, azaliż nie uda mu się pozyskać na 
powrót łaski, która, lubo już daleko 
mniejszej wagi była dla niego niż pier­
wej, wszelako z wielu a wielu wzglę­
dów nie mógł nią zupełnie pogardzać.

Podobnie jako i drudzy, których wie­
czór na salach i po ulicach ogrodowych 
miał w  zamku ‘Łobzowskim zgromadzić, 
zaproszony był także i Hippolyt Bora-
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8 HIPPOLYT BORATYŃSKI;

tyński, dla którego przygotowano ubiór 
S y le n c ia r y ju s z a ,  wielkiego dostojni­
ka dworu Byzantskiego i w głębi du­
szy nader był wdzięczny W ojewodzie 
Lubelskiemu za tę delikatność; bo za po­
mocą tego wyboru, miał prawo zosta­
wać w pobliżu Heleny Odrowążowny, 
której przypadła rola Księżniczki z Ce­
sarskiego rodu; — aź wtym nadcho­
dzący sługa oznajmił przybycie Jaśnie 
Wielmożnego Kasztelana Bełżskiego.

Zdziwiony tak niespodziewanemi od-  ̂
wiedzinami senatora, o którym wiedział 
tylko, ze jest więcej aniżeli ośmdziesię- 
cioletni starzec , a przytem zrzędny i 
dumny; przybliżył się niechętnie ku 
drzwiom. — a gdy się te otworzyły, uj­
rzał niespodzianie swego brata Piotra i 
rzucił się w jego objęcia. —  Obadwaj 
oddali się radości widzenia się wzaje­
mnego po upłynieniu znacznego czasu, 
wszelako młodszy pierwe j przypomniaw­
szy sobie jniektóre okoliczności, dla któ­
rych mógł zasłużyć na naganę starsze­
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g o , wyrwał się z jego uścisków i spu­
ściwszy oczy, usuwając się nieco na bok, 
wyjąknął kilka wyrazów na swoje u- 
sprawiedliwienie.

«Bądź dobrej;myśli kochany Hippo- 
ly c ie !» —  mówił Pan Piotr uśmiecha­
jąc się. — .»Kiedy ci król i panna prze­
baczyli, to i ja muszę toż samo uczy— 
nić; a jeżeli można powiedzieć, ze two­
je szczęście jcsk większe, aniżeli two­
je zasługi, to toż samo, które przecież* 
we wszystkiein stanowi, może i u twe­
go brata mówić za tobą.— Szczęście to 
kochany Hippolycie więcej czyni dla* 
ciebie, aniżeli nawet sarn-możesz rozu­
mieć ?■»

«Już od samego urodzenia,» —  za­
wołał Hippolyt w uniesieniu bratniej mi- 
iościr— «uczyniło ono wszystko dla mnie 
dając mi ciebie, kochany Pielrze za bra­
ta ; a teraz jeszcze czyni, gdy ciebie zno­
wu oglądam! »

« Tak jest i to może więcej, aniżeli 
możesz wiedzieć!«— przerwał mu z ży­
czliwością starszy, i #
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« Co za miłe a niespodziane zadziwie­
n ie !»— mówił dalej Hippołyi*, — “ gdy 
zamiasfc Kasztelana* Bełżskicgo, którego 
przybycie zapowiedziano* mir, nie poj­
muję przez* jakie roztargnienie, ujrzałem 
wchodzącego drogiego 1 szanownego Sta­
rostę Samborskiego, i zamiast nudnej roz­
mowy tego niemiłego, starca, cieszyć się 
twoją obecnością!« ■

A Piotr powiedział; — „e h ! przeeież 
tak starym i niemiłym nie jest taki Ka­
sztelan Belżski; prawda, że o wiele jest 
starszy i poważniejszy, ale nie przeto? 
więcej niemiły v aniżeli Starosta Sam«-- 
borski, którego en jest* wielkim przy­
jacielem ; ale ażebyś mnie zrozumiał! to 
niech mi wolno będzie- opowiedzieć, cF 
to, co mnie dzisiejszego poranku*, niinem 
ciebie mógł odwiedzić spotkało. — Juz 
to dJa zadosyć uczynienia* dworskiemu 
obyczajowi, już to dla złożenia królot* 
wi i własnych i rycerstwa mało -  pol­
skiego i ruskiego życzeń w dniu jego^ 
urodziń, odmieniwszy suknie moje pa?-

•to HIPPOJ.YT BORATYŃSKI,
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drożne na przystojniejszy ubiór, uda­
łem się na audiencionalne pokoje kró­
lewskie, gdzie liczne zgromadzenie zna­
leźć spodziewałem się.— Lecz przeciw 
mojemu oczekiwaniu, znalazłem przed­
pokoje próżne a drzwi wewnętrzne zam­
knięte ; w ówczas jeden, z pokojowych- 
powiedział mi., że Jego Królewska Mość 
przyjmować będzie senat i szlachtę na. 
pokojaGh królowej, matki, że zatem mo­
głem się udać do północnej części zam­
ku. — A więc poszedłem tam i przyłą­
czyłem sic do orszaku oczekujących ma­
gnatów i szlachty, a zaraz polem w y­
szła królewska wdowa,.— Przystąpiła 
ona do mnie z wielkiem podziwicnieim 
mojem, i mówiła z właściwym sobie 
wdziękiem a wesołością:, które zaiste 
nader często okrywają rozmajite uspo­
sobienia.. tajnikówŁjej duszy. — « Nader 
wdzięczni, jesteśmy naszemu Najjaśniej­
szemu s y n o w iż e  podał nam zręczność 
udowodnienia naszego wysokiego szacnn- 
kaidla. tak zacnego pana,, kiedy możemy
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mu oznajmić o nagrodzie, jaka mu przy­
należy.— Otoż król za zgodą swojej ra­
dy, daje waru wakujące krzesło Kaszte­
lana Bełżskieg©.« — —  Zwyczajne po­
dziękowanie według starodawnej formy, 
wkrótce przerwane zostało przez obe­
cnych senatorów, którzy winszując przy­
bliżyli sic ku mnie, i wpośród pozdro­
wień i uściśnień reki, innie do swego 
szanownego grona przyjęli. — Andrzej 
Zebrzydowski Biskup, do* tego, co mi 
fak jak i drudzy powiedział, dodał jesz­
cze pocichu: —  » że jeśli wasze zasłu­
żone szczęście z niezupełnie czystego 
źródła pochodzi, to pocieszcie się tem, 
że pod słońcem nie masz czystego szczę­
ścia.«— I w rzeczy samej, jakby też do­
bro mogło sic stawić naprzeciw złemu 
w świecie, gdyby to ’ ostatnie czasem, 
pomiwolnie nie tworzyło pierwszego?— 
Miejsce i okoliczności nic dozwalały żą­
dać objaśnienia tej ciemnej mowy od 
prędko oddalającego się prałata. —  Po­
tem zaraz ukazał się król i gdy na mnie

YT H1PP0LYT BORATYŃSKI.
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ROMANS HISTORYCZNY .XXXI. t 3

przyszła kolej, połączyłem z nalcżnem 
życzeniem, zwyczajną formułę podzię­
kowania za wyświadczoną mi łaskę. —  
Uprzejmie słuchał mnie Zygmunt Au­
gust, i uprzejmiej nawet, aniżeli spo­
dziewać się mogłem po tern , co się sta­
ło  w Piotrkowie. — Wszelako opuścił 
mnie nie odpowiedziawszy i słowa. Nie 
będę ci ukrywał kochany bracie, że mi 
przykro było odbierać podobnym spo­
sobem i przy takich napomknieniach do­
stojeństwo, które rai również przyna­
leżało, jak każdemu innemu, przez uro­
dzenie, majątek i pokrewieństwo; a może 
nawet jeszcze i przez nie jedne rzecz, 
którą uczyniłem, a najbardziej przez 
wierną przychylność do Króla i Rze­
czy-pospolitej.— Już chciałem opuścić 
zamek, gdy oto Marszałek Wielki Ko­
ronny przechodząc koło mnie, wziął 
mnie pod rękę »Jeżeli się wam bę­
dzie podobało, mój zacny panie, a bra­
cie, v — mówił Firlej prędko i napół 
głośno, — »to chciejcie szykownym, a

http://rcin.org.pl



HIPPOLYT BORATYiŚSRT,

niewymuszonym sposobem zbliżyć się 
do Jego Królewskiej Mości, który nie­
zwłocznie wejdzie do ostatniej framugi 
u okna na galcryi.» — » 1  jakżeście tez 
mogli:« —  mówił do mnie król uśmie­
chając sic, kiedym sie do niego według 
ostrzeżenia Firleja przybliżył, — » i jak- 
żeście mogli kierować laską Marszałków- _ 
ską rycerstwa z takie'm nieukontento- 
waniem wszystkich stronników ?« — A 
kiedy ja w milczeniu i spokojnie ocze­
kiwałem w duchu bliższego objaśnienia, 
w ówczas: — wszakże ja tu jestem sam 
na sam z bratem, a nieco chełpliwości 
nie może szkodzić, — w ówczas mówił 
dalej;— »wrzeczy samej, ci którzy są te­
go mniemania, któregoście tak dzielnie 
bronili, zdają się niezupełnie zadowoł- 
nieni ze sposobu, jakiineście się z tego 
wywiązali; gdy tymczasem my za na­
zbyt mocnem je bydź mniemaliśmy. —
A więc tedy przeciwnicy połączyli sie 
w swojem życzeniu, ażeby wam odebrać 
»rząd, któryścic tak źle spełniali, a oh-
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ROMANS HISTORYCZNY. XXXI.

cy wpływ popart Nasze własne posta­
nowienie. Z resztą niech sobie będzie 
jako chęci« — mówił potem poważniej 
— »nieroniemajcic wszelako abyśmy tak 
mało mieli ducha obywatelskiego, aże­
by głos przyjaciela ojczyzny nie odbił się 
w naszem serc«; ażebyśmy tak mało by­
li człowiekiem, byśmy mieli zahaczyć 
uczucia ludzkości, jakie łączycie z uczu­
ciem powinności waszej. A kto to obo­
je posiada, ten na kazdem dostojeństwie 
przyczyni się do dobra Króla i rzeczy- 
pospolitej; a zatem my chętnie i z ra­
dością zgodziliśmy się na zyczenie sena­
tu, którego koło otwiera się na przyję­
cie tak szanownego współbrata. — Nie 
nam powinniście dziękować za to, co 
powszechny głos wam przyznał; « — 
przerwał mi wyrazy, które chciałem wy­
mówić. r*~ »T o , co my daćbyśmy wam 
mogli, jest bardzo małą rzeczą; kawa­
łek chleba na złoty półmisek, który wam 
łlzccz-pospolita podaje, panem bene me-
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rentium (*), chleb wysłużonych, na któ­
ry zaiste zarobiliście: —* jeżeli będzie 
wam podobało sic inaczej nazwać Sta­
rostwa w Trcbowli i w Białej Cerkwi 
Jeżeli zaś macie jeszcze jaką prośbę do 
króla, to bądźcie pewni zadosyć uczy­
nienia w lej mierze.«—  Patrż tedy bra­
cie, jak niesie stare przysłowie, że po­
trzeba kuć żelazo dopóki gorące; wiec 
i ja miałem w rzeczy samej jedne proś­
bę i przyzwolono mi na nią, — i — 
ty jesteś teraz starostą Samborskim, a 
nie Piotr Boratyński!«

Tak mówił Kasztelan i uścisnął swe­
go brata, a Ilippolyt zadziwiony niespo­
dzianie, chciał się wymówić z tak boga­
tego daru, i prosił brata, ażeby pamię­
tał na swoje potomstwo i dozwolił mu 
przez własne czyny zarobić na chlćh 
wysłużonych, który mu teraz szczodro-

C * )  Chleb w ysłu żon ych  : tak nazywano Starostwa 
i u s z e lk i e  inne p o s i a d ł o ś c i , «które k ró l  z dóbr  n a r o ­
d o w y c h  u d z i e l a ł ; a których n i g d y  dla siebie zatrzy­

m ywać nie m ógł .
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bliwość bratnia zaraz na samym wstę­
pie jego zawodu przeznaczyła.

«INie bynaymniej!« — odpowiedział 
Piotr z zapałem. —  » Moje dzieci dosyć 
mają z ojca, a i moja tez zbna Paiii Bar­
bara nie weszła nago do mego domu , 
ale obdarzyła mnie najbogatszemi staro­
stwami w Ruskim kraju. Bogaczowi zaś 
takiemu jak ja, żleby przystało midć bra­
ta w niedostatku. Z resztą gdy Pan Zy­
gmunt na to zezWołiT, abym ja półmi­
sek Samborski W  twoje ręce złozyt» —  
dodał P iotr, — » to tez zaiste potrzeba 
jest, ażeby miody szlachcic podniósł się 
nagle, by przecież dorównywai dostoj­
nemu domowi, z którym ma się spokre­
wnić, I coz Panie Starosto? myślicie jesz­
cze ten mały dar odrzucać?«

Opór młodego człowieka Został prze­
zwyciężony i jeszcze cieszyli się dawca 
i udarowany, gdy oto poważnym kro­
kiem Hieronymus Sabinus weszedł dó 
pokoju. —  Skłonił się on przystojnie I 
mówił:

y.  ̂ 4k
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«Ecce guam bonum et jucundum, ha­
bitare fratres iti unum ( * ) .  Nader mi 
jest przykro Jaśnie Wielmożny Mości 
Kasztelanie i Jaśnie Wielmożny Staro­
sto , którym obudwu najpiérwéj skła­
dam moje winne poszanowanie i oświad­
czam zadowolnienie z tak zasłużonego 
wyniesienia; nader mi jest przykro, po­
wiadam, przerywać ich miłą rozmowę 
interesem, który lubo nie tak przyje­
mnej treści, a ile mi się widzi niezbyt 
wielkiej wagi; wszelako najwyższy roz­
kaz może mnie z tego względu wymó­
wić. Owoz Jego Królewska Mość ro- 

-zumi, że postrzegł, iże pies, któremu 
pozawczorajszego dnia podobało się u 
nóg waszych nie opodal królewskiej o- 
soby swego zwierzęcego ducha wyzionąć, 
nie jest wam, Mości Starosto a Panie 
caTkiem nieznajomy, chociażeście pod 
ówczas na uczynione wara w tej mierze

i 8 H1PP0LYT BORATYŃSKI,

Owoz jalc dobrze i milo w idzi&  braci zge- 
d»i* zamieszkujących pod jednjm  dacWm.

http://rcin.org.pl



zapytanie, wcale nie odpowiedzieli, i 
prosimy was z tego powoda, abyście ra­
czyli nas nauczyć otćm , coby wam mo­
gło bydź z tego zdarzenia wiadomo: gdy 
na tćm Jego Królewska Mość więcej zda­
je się pokładać wagi,, aniżeli tego mo­
głaby bydź potrzeba. »

Pan Piotr z uśmiechem objawił w  tej 
mierze podziwienie swoje, że Król w tak 
uroczystym dniu ma czas i chęć po te­
mu, tak mały wypadek podobnego ro­
dzaju śledzić; — ale Hippolyt odpowie­
dział na zapytania Hieronyma seryjo a 
dokładnie. —  W  ówczas Kasztelan po­
mieszany, słuchał w milczeniu opowia­
dania swojego brata; ale doktor Hiero- 
nymus Sabinus potrząsał g łow ą, mó­
wiąc :

«Pokazuje się jednakowoż, iż expe- 
rimentum mojego Pana Collegne Montii 
nie należy ad anatomiam ; bośmy mu 
tego trudu oszczędzili ; niemniej prze­
cie in ventre cadaveris, naleźliśmy zbyt 
wielką ilość substancii, w której mer-

ROMANS HISTORYCZNY. XXXI. 19
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2!0 HIPPOLYT BORATYŃSKI,

curius corrosivas, czyli merkuryusz su- 
blimowany, nie pośledni pierwiastek sta­
nowi ! »

» Ale pocoz ta próba ? « — zapytał 
Kasztelan.—  »Zdaje mi się, ze to grze­
chem jest, nawet i bezrozumne i brzyd­
kie zwierzę tak męczeńską śmiercią gu­
bić , i cieszy mnie to bardzo, ze widzę 
króla rozgniewanego o t o ; bo mąz pra­
wy nawet i nad zwierzęciem się litu­
je. —  — »

« Zaczynam ja dostojny Mości Beizski 
skłaniać się do waszego mniemania.« — 
Dał się słyszeć Sabinus. —  —  » Owszem 
zdaje mi się nawet, że ciekawość medi-  
corum zadaleko się posuwra w naszych 
czasach, i pewnieze nie byłaby bez po­
żyteczna starać się o t o , aby się nie 
tak zbytecznie daleko posuwała; wsze­
lako widzi mi się potrzebna, aby Pana 
w  dzisiejszym, dniu radosnym nie zasmu­
cać tak osobliwszćmi wieściami, zastrze­
gając jednak, aby pod zręczną porę zno­
wu to , co dziś opuścimy wznowić. «■
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Gdy tak Hieronymus Sabinus mówił, 
Stanisław Lacki wbiegł z podskokiem 
do pokoju; ale nagle postrzegłszy star­
szego krewnego, zatrzymał się w bie­
gu. —  Juz od dawna poważniejszy i 
daleko w wieku posunięty Piotr, wię­
cej w nim szacunku, a mniej ufności 
obudzał, aniżeli jego brat, który wie­
kiem i humorem bardziej się do niego 
zbliżał; skłonił się zatem z niejakąś*ety­
kietą i powiedział mu zręcznie ułożone 
powinszowanie i pozdrowienie, wprzód 
nim się rzucił w uściski krewnego Hip- 
cia, aby się z nim ucieszył z tego, co- 
dopiero usłyszał»

»Tak ozięble i etykietalnie mój Sta­
s iu ? « — zapytał Kasztelan »H o! hot
widzę ja dobrze, że i ojciec i ty macic 
coś do mnie jeszcze! — Wszelako na­
dejdzie czas, że i wy także poznacie mój 
sposób myślenia. —  Ale jakożeście też 
urośli w tak krótkim czasie, i z wyro­
stka staliście się rześkim młodzieńcem!— 
Tylko zdaje mi sięj..że oczy wasze są
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trochę posępniejsze aniżeli dawniej, a 
wasze lica mniej rumiane i «

»Mości Kasztelanie!«— poszepnął mu 
żegnający się Sabinus. — » Wasz miody 
krewny wcale mi sienie podoba. Nie dla 
tego zeby mu zbywało na urodzie, al­
bo zeby z jego wielkich oczu nic prze­
mawiało ingeniwn .— ale zdaje mi się, 
ze widać w nimr — jakby to powie­
dzieć?—  niejakąś przedwczesną dojrza­
łość; a owoce, które takie symplomata 
okazują, częstokroć nie bardzo mocno 
trzymają się drzewa.. Jabym prosił was 
dostojny Mości Kasztelanie, abyście czuj^ 
nc mieli oko na tego młodzieńca; ba nie 
jest z nim zupełnie tak, jakby bydź po­
winno^ bądź to in. corporali oeconomia, 
bądź in morali systematel«

Jakkolwiek duchowny mówił po ci­
chu , wszelako nie wszystko uszło czuj­
nego ucha pazia ; zacisnął on rękę zu­
chwale przeciw odchodzącemu i rzekł; 
na poły, głośno;.
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» No I idźcie no tara sob ie , idźcie Pa­
nie uczony doktorze Ilieronymie Sabi­
nie! — Mogliście się tam sobie w Ko- 
nigsbriick w Misnii nauczyć rozróżniać 
truciznę na szczury w żołądku jakiego 
kondla; ale chcieć zbadać to , co jest 
w  sercu rycerza Wielkiego Księstwa u - 
krytem, na to umiejętność wasza za niz- 
ka, a oczy przyciemne! «

Potem korzystając z chwili, gdy Ka­
sztelan oddalił się przygotować srę. na 
uroczystość wieczorną: przybliżył się do 
Hippolyta, który w milczeniu zatopił się 
w obrazie wschodzącej dla niego weso­
łej przyszłości i wziął go za rękę.

»Wierzaj ini kochany Hippciu!« — po­
wiedział młodzieniec wzruszony, wzno­
sząc ku niemu przyjazne oko;— »ze z ca- 
łem sercem rad cieszę się ze wszelkiej; 
pomyślności jakakolwiek cię spotka; ba  
zarazem pojmuję* do jakiego1 to celu przy­
bliża ciebie Tym bardziej; więc radu­
ję się z tego, co tylko pomyślnego los 
zdarzy tym, których kocham, m nie wien*;
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dla czego, zdaje mi się zawsze, ze ja 
sam dla siebie nic miłego spodziewać się 
nie mogę. —  Patrz! ja nie mogę tego 
cierpieć, kiedy drudzy mówią o tem, co 
ich wcale nie obchodzi; wszelako może 
Misnijski doktor miał po części i słu­
szność, i Pan W ojewoda Lubelski tak-
c łz e ! «

a No! i coż tam mówił W ojew oda, 
mój kochany, dziwaczny Stasiu?«

»O to  przywołano mnie dzisiejszego 
poranku do Marszałka Nadwornego, aże­
by mi podobnie jak innym dać ubiór 
maskowy, czyli charakter, jak go tam 
nazywają, i on postanowił, abym ja był 
przy orszaku, co wystąpi w postaci bo­
gów Olympijskicb— Po wielu propozy­
cjach y które to o n , to ci, co u niego 
byli, odrzucili, zdecydowano się nare­
szcie, ze będę Hymenem , bożkiem mał­
żeństwa z pałającą pochodnią w ręku i 
z głową mirtami i różami uwieńczoną», 
Owoż kiedym prosił, żeby mi to wszyst­
ko dobrze wytłómaczono kochany Ilip—
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pciu, wówczas, —  bo nie pojmuję d o ­
brze jak to się zdarzyło, wcale nie mogło 
mi się pomieścić w  głowie, żeby uda­
wać bożka małżeństwa, i  prosiłem naj­
usilniej, aby mi wyznaczono inną ro­
lę. — W ów czas Pan Jan Firlej zaśmiał 
się i powiedział: azaliż ja tak młody, 
a już mam wstręt od małżeństwa ? — 
Potem potwierdził, że w rzeczy samej 
mam słuszność,, iże zamierzone przebra­
nie wcale jest niestosowne dla mnie; bo 
będąc tak wysmukłym-, jak jestem i nie 
mając kolorów, zdarzyć się może, że 
gdy ku wieczorowi zbiednieją róże! a 
ja przez zapomnienie odwrócę pocho­
dnię, to mirty wezmą za rozmaryn, a 
mnie za gienijusza śmierci. — Prawda , 
że to on tylko żartował, mój Hippciu 5 

'  ale ten wyraz przejął mnie aż do głę­
bi duszy, jak gdyby to było wróżbą; — 
i tak stałem przed W ojew odą zapomiaw- 
szy o nim i o wszystkiem, co mnie ota- 

. czało, kłócąc się tylko z myślami, któ­
re od niejakiego czasu dosyć często mnie
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napływają. — Potem mówił Pan Jan 
Firlej: —  że kiedy jestem tak uparty, 
jak wszyscy Litwini! to mogę pozostać 
nieprzebrany, i iść w orszaku jako paź 
Panny Heleny, która jak powiadają bę­
dzie przedstawiała królowe uroczysto­
ści w niedostatku kogoś, komuby to le­
piej przystało aniżeli jej. Chociaż za- 
sie sługa prawdziwy królowej, żadnej 
innej usługiwać nie powinienem, a tym 
bardziej królowej kilkogodzinnćj, wsze­
lako rozumiałem, ze już resztę mogę u- 
ezynić dla damy serca mojego krewne­
go. A przytćm wolę ja bydź w barwie 
Pani Barbary, aniżeli w dziwacznym 
stroju pogańskiego bożyszcza, przy któ- 
rém nie można nosić, ani szpady, ani 
pałasza, tak jakby w twojim bogatym 
greckim ubiorze. — Bo powiedz proszę 
gdyby czasem przyszło żądać jakiego ra­
zu, cobym też ja począł z  pochodni a z so­
snowej drzazgi? — Zawsze taki dobrze 
jest mieć oręż; bo kto tam może wie-
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<lzieć, co się tez zdarzy w tak osobliw­
szym i ważnym czasie ? «

» Świat widzę obrócił się do góry 
nogami! « — zawołał Hippolyt uśmie­
chając się. — »Rycerze mają-ochotę no­
sić maski i błazeńską odzież, a wyro­
stki mają poważną minę, i opatrują za­
bawę ze wszystkich stron, azailż pod nią 
nie ukrywa się smutek!»

A Staś urażony zawoiai: — »W y ro ­
stek ? —  A wszakże mnie przecie Ka­
sztelan, który zaiste nicbardzo lubi po­
chlebiać , nazwał rzeźkim młodzień­
cem! —  Ol ty bardzo jesteś poważny i 
szanowny mąż, Panie Starosto! «

Tu odgłos trąb i huk kotłów tatar­
skiej wojennćj muzyki, przerwał nagle 
małą zwadę kuzynów; a zgiełk napeł­
niających się ludźmi dziedzińców, ob­
wieścił wkrótce nastąpić mający odjazd 
Ich Królewskich Mości do zamku ocho­
tnego, i obadwaj pośpieszyli zająć swo­
je miejsca w  orszaku.
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Wkrótce tez Zygmut August w yfe- 
chat konno w towarzystwie strojnych 
jezdców, gdy tymczasetn królowa matka 
i jej dw ór, w ciężkich kolasach cią­
gnionych przez rumaki bogato strojne i 
przyozdobione piórami, wyruszyła po­
wolnym krokiem , otoczona trabantami i 
jezdcami w nadzwyczajnie okazałym hi­
szpańskim ubiorze.
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u  czta w ‘Łobzowie miała się zacząć 
z uderzeniem jedenastej godziny w nocy 
a tylko co mineta dziesiąta godzina. —  
Wpokojach zamkowych, które na pręd- 
ce w  tym celu przygotowano, zajęli się 
zaproszeni goście po zdjęciu slotów po 
objedzie , przemienieniem swojich .ety- 
kietalnych sukni na ubiór przyjętych 
charakterystycznych roli, a służba cho­
dziła z lontami po dolnych salach, roz­
palając pająki i kandelabry. —  I po uli­
cach tez ogrodowych , pomiędzy drze­
wami, zajaśniały tu i owdzie gromady 
lamp , i w niepewnych przerywanych 
kształtach wystąpił kościół, który bo­
gato oświecony miał na swojej facijacie
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wyobrażać mocno oświecony, różnofar- 
bnyrn 'ogniem gorejący herb Królestwa 
z pogonią Litewska i z cyfrą Króla, S. 
A R.

Noc była parna, chmury, które przez 
cały dzień zagrażały burzą, usunęły srę 
wprawdzie na bok ; ale gęste, ciężkie 
obłoki zakrywały blask gw iazd, i głę­
boka ciemność okrywała horyzont. — A 
wtedy na jednem miejscu parku, które 
dla gęstych, sztuczne ulice otaczających 
krzaków ciemniejsze jeszcze było ani­
żeli wolniejsze miejsca ogrodu, ukazały 
się dwie postaci, zaktóremi trzecia w pe­
wnej odległości postępowała. —  Dwie 
pierwsze zajęte były cichą, i jak zda­
wało się nader ważną rozmowami z o -  
strożnością postępowały naprzód, oglą­
dając się w okofo, azaliż jaki nienąder 
pożądany słuchacz nieznajduje się gdzie 
w  pobliżu. Na twarzy zasie trzeciego; 
gdyby promień światła uderzał był po 
drodze, która postępowali, możnaby by­
ło dostrzedz wszelkie oznaki nudów, ob­

3 ©  II1PP0LYT BORATYŃSKI.
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jawiających się tylko przez częste pozie'- 
wanie. — Ale mało pomału zdawało się, 
ze go niecierpliwość coraz bardziej o- 
garnia; i zaczął się użalać w przerywa­
nym monologu, na przykrą konieczność, 
która go zmusza tu, gdzie nawet reki 
przed oczami zobaczyć nie można, tłuc 
się po gałęziach i korzeniach, kiedy tym­
czasem drudzy, tam na oświeconych sa­
lach w oficynie, rozkoszują przy peł­
nych dzbankach i szczękających kościach, 
—  Przykrzenie jego byłoby może dale­
ko głośniejsze anizeliby to przyzwoji- 
ta była, na takiej drodze, gdyby jeden 
z postępujących naprzód nie nakazał mu 
dosyć ostro milczenia.

Tymczasem dośli oni do małej prze­
strzeni, otoczonej lipami, przy której je­
dnym boku strumień pomiędzy kamie­
niami przez żwir mruczący, zakreślał 
granicę ogrodu. Żaden odgłos z zamku 
nie dochodził do tego samotnego miej-r 
sca, i tylko tu i owdzie z dalekiej odle­
głości przez krzewiny, dawały sic sły­
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szeć uderzenia młotów, któremi poko­
jow i, to co jeszcze brakowało do roz- 
majitych rusztowań, utwierdzali.

Tu idący zatrzymali się.
«A  więc jest pewna:»— mówił ten, 

którego postać nie przechodziła średniej 
wielkości, poszeptując w cudzoziemskim 
dialekcie, — »ze przyjdą?«

«Wszakze rzadko kiedy zdarzyło się 
wam w idzieć:« —  dał się słyszeć głos 
drugiego, wysokiego, chudego człowie­
ka, — »żebym ja wiadomości moje na 
hazard zachwytywał. — Stara napisała 
to do swojey przyjaciółki, i przydała 
wyraźnie, że nie zaniedbałaby opierać 
się tak nieprzyzwoitemu, i wszelkim 
dworskim obyczajom przeciwnemu po­
stępowaniu, stosownie do swojego obo­
wiązku ; gdyby cała rzecz nie została 
przed nią ukryta, i gdyby ona nie mu­
siała udawać, że nie wie o niczem!«

Na to zamilkł niższy przez niejaką 
_ chwilę z namysłem , a potem powie­

dział; —  »tylko że nadto poźno doszła
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do nas wiadomość i trudno jest dobyze 
korzystać z takiej zręcznej okoliczności. 
Nie masz nic przygotowanego, a w tak 
ważnej rzeczy potrzeba się pierwej do<j 
brze oglądać nim się zacznie działać!«

« Go tam tu bardzo oglądać się ? « —: 
Pomruknął chudy. — » Żwawo do ro­
boty i korzystać z chwili, by przecie już 
tę rzecz skończyć, bo mnie już nudzi!«

«Powolej, powolej przyjacielu!» — od­
powiedział drugi, na pół namawiając, na 
pół rozkazując. — » Nie jest tu mowa o 
tćm, ażeby wędrownikowi w  pustym le- 
sie ulżyć pieniężnego ciężaru i życia, ani 
też na czele wielu śmiałych towarzyszów 
napadając na dom wpośród nocy zamor­
dować bezbronnego mieszkańca.»

Tu przerwał mu towarzysz i zapy­
tał zgrzytając zębami. —  « Co to znaczy 
doktorze? Jakim sposobem dowiedzie­
liście się . . . .  »

« Idzie tu o położenie szlachetnego 
zwierza we własnej zagrodzie gospoda­
rza; a więc niedosyć jest tu dobrze ugo-

3 *
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dzić; bo huk wystrzału mógłby się stać 
niebespiecznym dla strzelającego.»

«T o  też ja nie mówię o takich rze­
czach:— Już dwadzieścia i jeden lat jest 
jak mię ochota od podobnego myśliwstwa 
odpadła! A co się was dotyczy, obyście 
go nigdy nic potrzebowali używać!»

«I  drugim takoż sposobem postępo­
w a ć ? ,«— ozwał sic znakomitszy z obu- 
dwdch,—  «m ogłoby teraz wyjść na złe. 
TLxperimentum in anima vili (*  ) ,  któ­
r e  nieprzezorność twoja odkryła bez­
czynnemu dworakowi, więcej obudziła 
baczności anizei rozumimy. — Ten Hie­
ronymus, co otwierał zwierza, znudził 
mnie bezuslannemi pytaniami kiedyśmy 
tu jechali, i gdyby mi się nie udało by­
ło  tego pedanta niemieckiego zaplątać 
w  uczoną sprzeczkę o wyrazy, w której 
odniosłem zwycięztwo, to zdaje mi się, 
że  dotąd jeszcze nie mógłbym się go był 
pozbyć. — Prawdziwie, że to głupstwo

ć * )  D ośw iadczen ie  na podleni zw ierzęc iu .
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było dawać temu zwierzęciu takie do- 
sis, co mogłoby zabić wołu, i co nazbyt 
prędko działając, wyraźne po sobie zo- 
stawuje ślady; a jeszcze nierozsądniej po­
wierzać go było kobietom, które lęka­
jąc się wściekłości dręczonego zwierzę­
cia, dozwoliły mu wymknąć się.— W sze­
lako musiało tam bydź zapewne za nad­
to wiele jednej ingrediencii, i dla tego 
mieszanina wcale nic niewarta,»

«Mojem zdaniem ta mieszanina była 
bardzo dobra! « — przerwał sługa. —  
«Co prędko działa, to działa bespiecznie, 
a zresztą już to dosyć i tak ciągnie się, 
a ja bym rad prędzej ukończył, i wziął 
za to pieniądze i powrócił sobie do oj­
czyzny, by użyć na starość spoczynku.«

«D o ojczyzny?« — Zapytał go ten, 
co pierwej mówił. —  »A jakaż to two­
ja ojczyzna starcze ? —  Piozumiatbym 
wszelako, że ona daleko jest odleglejsza 
aniżeli chcesz to dać do zrozumienia.«

»Nasza wspólna ojczyzna,» — ozwaf 
się na to drugi ze spokojną pogardą! —
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«jest daleko, albo blizko od was, jak się 
podoba; lecz gdybym ja miał kilką lata­
mi tylko przed wami pójść tam, to nie 
m ogłoby się obejść, ażebym was na krót­
ko lub na długo tam nie pow itał— No- 
ale przecież, jaki jest wasz zamiar mój 
uczony mości doktorze? — Co też za­
myślacie dziś czynić ? Okoliczność raz 
zaniedbana rzadko znowu powraca, a wy 
znacie wolą, której obadwa jesteśmy po­
słuszni. «

Po tych wyrazach nastąpiła chwila 
-  milczenia, aż nareszcie poszepnął drugi 

nie pewnym głosem i z widocznem po­
ruszeniem:

»IŃie nalegaj na mnie tak ty osiwia­
ły grzeszniku; bo nie można przypuścić , 
ażeby też tam żadnego towarzystwa nie 
było; a tyś mi nie powiedział azaliż pani 
domu wiadomo jest to, coś mi udzielił 
Chwila obecna podaje radę ; czekajmy 
wiec na nia. «

fi c

«Ho! dawniejszemi czasy to było wca­
le inaczej!«— przerwał mu wyższy.-—
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»W tenczas to wola rządziła czasem, a 
nie oczekiwała nań; a teraz nowe cza­
sy, nowe obyczaje; — ale dawne czasy 
już upłynęły, a ten, co na tenczas mógł 
za mistrza uchodzić, teraz ledwie zda­
tny tylko na sługę w tym nazbyt prze­
zornym i zmędrzałym święcie.— I gdzież 
jesteś ty mężna przeszłości, kiedy jeszcze 
każdy był swojich czynów działaczem? 
Już przeminęłaś; a z tobą i siła i od­
waga mojej młodości!«

» Co za wspaniała Arkadija, na któ­
rą się z tęsknotą oglądasz ! « —  mówił 
z szyderstwem pan.—  «To tylko cud ja­
kiś, że pręgierz i katownia nie określają 
jej granic! «

»Dosyć już tego!«— mówił ponuro dru­
gi zgrzytnąwszy zębami. — »Rozumiem, 
że powinniście już wiedzieć, iż nie do­
brze jest żartować ze raną pewnym spo­
sobem, a zwłaszcza w nocy, i na osobno­
ści. —  No! namyślcie sic i wracajmy, 
bo miejsce i chwila mogłyby z pod po-- 
piołów wydobyć iskrę, którąbyścic nie
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bardzo radzi byli obudzać.—  Nuże u- 
czony mistrzu, czas upływa ! — Jakże 
tedy sobie poczniecie ? «

I drugiemu także po wyrzeczeniu tych 
ostatnich wyrazów, towarzystwo podo­
bne na tak oddaionem miejscu nie bar­
dzo zdawało się przypadać do smaku; 
skinął zatem na trzeciego, który w pe­
wnej odległości był pozostał i wszyscy 
trzej rozmawiając z cicha zniknęli w gę­
stwinie.

3 $  HIPPOLYT BORATYŃSKI.

Tymczasem w okolicy zamku, zaczął 
bydź ruch. Podwoje dolnego piętra sze­
roko zostały roztwarte, a światło na 
salach połączyło się z blaskiem lamp i 
kagańców gorejących na placu , który 
otoczony drzewami, tworzył punkt środ­
kowy wielu również oświeconych ulic, 
i na którym tłum zaproszonych, w ró - 
żno-farbnym ubiorze oczekiwał na wy-
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sokicgo gościa i na jego orszak, Odgłos 
trąb, na który i z dala i w pobliżu od­
powiedziało wiele chórów, co skryte po 
krzakach oczekiwały na hasło, obwie­
ścił przybycie Ich Królewskich Mości— 
Poprzedzała ich liczna służba w boga­
tym stroju; wielu w narodowym ubio­
rze , inni w Tatarskiej odzieży, inni zno­
wu w bramowanych czapkach, w kurt­
ce i szerokich szarawarach ukazali sic 
jako Zaporozscy Kozacy i służba królo­
wej maiki w Hiszpańskim ubiorze.—  Za 
nimi szli urzędnicy drugiego rzędu po 
części oddaleni, uroczystym ceremonijał- 
nyin krokiem, a tuż po nich ukazał się 
rządca "uroczystości Jan Firlej w zwy­
czajnym , ale bogatemi ozdobami bły- 
szczącynY stroju. — Uderzenie jego laski 
daleko zabrzmiało i powtórnie podniósł 
się głos instrumentów ze wszech stron 
donośniej i weselej.

Tu kształtna kibić, zeszła po scho­
dach prowadzących z sali na okrągły 
plac; — opięta sznurami pereł, przewią­
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zywana purpurowa szata, spadała aż 
do kolan; szeroka spodnia suknia białe­
go koloru zakrywała na połowę w oz­
dobne sandały przystrojone nogi; gęsty 
włos po części zwity w warkocze, spię­
ty był z tyłu głowy, a po części w pię­
knych puklach spadał na ramiona, w o ­
koło których spływała lekka tunika.— 
Korona błyszcząca diamentami unosiła 
się po nad czołem na pół maską zakry­
łem, a łańcuch spoczywający w licznych 
uplotach na piersi, dziedzictwo Bizant- 
skićj córki Cesarskiej, zdawał się uspra­
wiedliwiać wybór r o li , którą królowa 
Bona, chcąc pochlebić dumie matki; da­
ła córce dla przypomnienia jćj rodu.»

Obok dziewicy greckiej postępował 
szlachetny Wenecijanin w czarnym ta- 
borro, mając na oczy mocno nasunięty 
kapelusz z piórami, a niczamaskowane 
oblicze dało widzieć zewnątrz stojącym, 
króla uroczystości dnia tego , króla tego 
państwa, Zygmunta Augusta.
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Wiele postaci przybranych w stroje 
przeszłości i teraźniejszości, i odległych 
i sąsiedzkich narodów, w  strojach ima- 
ginacii i humoru, tłoczyło się w około 
niejednakowej pary, wszelako z usza­
nowaniem czyniąc miejsce dwóm da­
mom, którym obyczaj i dzisiaj nawet nie 
dozwolił złozyć szaty wdowiej królew­
skiej, szerokich sukni z wełnianych ma- 
teryj, fałdowanych zawiązek' u brody i 
czarnych zasłon, Bonie Mediolańskiej, 
i o pół kroku w tył obok niej postępu­
jącej Annie" Mazowieckiej, które przy­
brane w barwę żałobną i otoczone oz­
dobnie ustrojonemi damami i niosącymi 
pochodnie sługami włoskiego i hiszpań­
skiego rodu i stroju, podobne były do 
dwóch nocnych postaci, co obce rozle­
gającej się wokoło nich radości, wci­
snęły się przeszkadzając w tłum ocho­
czych ludzi.

Orszak paziów postępował za niemi 
wymierzonym krokiem, a wpośród nie­
go Stanisław Lacki, który podobnież jak 
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dostojne damy, za którćmi szedł, zda­
wał się bydź również niewiele^ czułym 
na głośną ochotę, w jakiej wszystko 
poruszało się; a za nimi dwór w fan­
tastyczno -rozmajitem przebraniu podo­
bny obrazom w czasie letniej nocy, a 
pomiędzy niemi tu i owdzie duchowna 
suknia prałacka przypominała o rzeczy­
wistości. Obok Biskupa Kujawskiego, 
szedł mówiąc z zapałem, ale po cichu 
Scheriff z Mekki w szerokiej białej su­
kni spiętej zielonym pasem, wszelako 
nie zdawrało się , ażeby różność nauki, 
proroka i katolickiej wiary, była przed­
miotem rozmowy, jaką Andrzej Zebrzy­
dowski i Hetman W ielki Koronny sobie 
obrali.

Tuż za nimi postępował rycerz w po- 
fudniowem uzbrojeniu, czyli właściwiej 
mówiąc czarny Książe, syn Edwarda 
trzeciego Angielskiego; bo jego zbro­
ja była ciemna i nie świecąca, a hełm 
i tarcza nosiły dewizę: ja sfuźe, której 
odtąd używali książęta Walezji. a obok
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niego szedł Sylenctaryjusz purpurowe­
go pałacu w  Konstantynopolu, w zielonej 
tunice, szerokićmi pasami purpurowemi 
lamowanej. Spuszczony hełm zwycięzcy 
przy Crccy i Poitiers i cała maska wy­
sokiego urzędnika greckiego, przymusza­
ją nas, abyśmy w  nich dali poznać bra­
ci: PiotrR i Hippolyta Boratyńskich, ró­
wnież jak w Baszy strojnym w kaftan 
ze złotej materyi bogato w dyjamenty 
przybrany, którego dosyć przyjemne ma­
skowe oblicze, bardziej ponure rysy u- 
krywało, Marszałka Wielkiego, Piotra 
Kmitę.

Kilka innych prawie również okaza­
łych ubiorów, okrywało Książęta z Ra­
ciborza i Lignicy, braci Zborowskich, 
których duma pod następnem panowa­
niem Henryka Francuzkiego miała kraj 
zakłócić, młodego Hrabiego z Tenczy- 
na i wielu innych panów wysokiego do­
stojeństwa.

Powolnym etykietalnym krokiem przy­
byli wszyscy na środek placu, gdzie naj
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znakomitsi z obecnych zastanowili sic, 
naprzeciw świątyni z daleka jaśniejącej, 
gdy tym czasem reszta orszaku usunęła 
się ku ścianom liściowym otaczającym 
to miejsce, juz to wyszukując zabawy i 
rozpraszając się po ulicach, juz to ocze­
kując w pogotowiu na usługi przeznaczo­
ne sobie. Pomiędzy ostatnićmi znajdo­
wał się także Sylencyjaryjusz, a czar­
ny książę pozostał przy jego boku.

Z głębokim ukłonem przybliżył sic 
do Króla Wojewoda Lubelski, a jeżeli 
było jego zamiarem odebrać pochwały 
za urządzenie uroczystości, która nie wy­
równywała wprawdzie tej, jaką w pół 
wieku prawie później tak korzystnego 
dla smaku i sztuk Hrabia Leicester kró­
lowej swojej w Kónilworth przygoto­
wał, ale jak na ten czas mogła bydź uwa­
żana za nader świetną, to odniósł ją cał­
kowicie; bo Zygmunt August upewniał 
go w  uprzejmych wyrazach o swojćm 
zadowolnieniu.— Ale gdy Firlej obrócił 
się potem do królowej matki, odpowie-
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działa mu ona tonem, który mato odpó- 
wiadat w okoto podnoszącemu się od­
głosowi ochoty.

« Niedopieroć to dzisiaj Pan W oje­
woda Lubelski dat nam dowód, ze ro­
zumie się bardzo dobrze na sztuce ułu- 
dzenia oczu widza za pomocą światła; 
ale skoro omamienie radośne przeminie, 
to nic nie pozostaje, jedno kawałki szkła 
i pusty papier, znikome i łatwo za po­
wiewem wiatru rozpraszające się towa­
ry; a jakkolwiek wspaniale jaśnieje na­
zwisko, które dzisiejszy dzień obchodzi, 
wszelako, po tym dniu następuje dru­
gi, a z każdym porankiem zacZyna się 
dzień coraz innemu nazwisku poświę­
cony ! »

«Gdyby głęboka mowa Waszej Kró­
lewskiej Mości, » — przerwał król z ży­
wością swojej matce, —  «działając na 
słuchaczu zanadto prędko mozc, nic po­
zbawiała ich złudzenia, a czegoby przy- 
zwojćiej było unikać wkrótkich chwi­
lach wesołości, jakich moźc używać źy-

ROMANS HISTORYCZNY XXXII. 45

4*

http://rcin.org.pl



cie ludzkie; tobyśmy jej podziękowali za 
upomnienie, które jej podobało się dać 
nam o skromności. Wszelako» — mó­
wił dalej z uśmiechem, — «nie pysznimy 
się z naszego zaszczytu; prawda, że to 
nasze nazwisko, które przypadek z dzi­
siejszym dniem połączył, przywiązanie 
naszych poddanych i przyjaciół otoczy­
ło tym ulotnym blaskiem, — ale tu , » —  
dodał z przystojną uprzejmością obra­
cając się do swojej pięknej towarzyszki, 
—  «ale tu oto stoji prawdziwa królowa 
uroczystości, jak to powszechnie pię­
kność ze skromnym obyczajem połączo­
na wszędzie nią bywa.»

«Dobroć Waszej Królewskiej Mości:»—1 
mówiła dziewica wesoło, ale może nie 
bez celu, — „tym  mniej powinna mnie 
w  dumę podnosić; że czuję zaiste, iż mi 
tylko skromne stanowisko zastępczyni 
jest przeznaczone; ale gdyby była obe­
cną ta , której właściwie to odznaczenie 
przynależy, biedna Helena Odrowążo- 
wna widziałaby się nie na swojem miej­
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scu, ale chetnieby weszła do tłumu nie­
wiast , które nie mniejsze mogą sobie 
rościć prawo nademnie.«

Pani Anna, której oblicze tia chwi­
lę stało się posępniejsze jeszcze aniżeli 
zwyczajnie, chciała zabrać mowę; ale 
Zygmunt August przerwał jej mówiąc:

« Co tam powiadacie piękna kuzy- 
no? — Zaprawdę podobna zastępczyni 
mogłaby nic jedne boleśnie doznaną nie­
obecność znośną uczynić, i pewnie nie 
zbywałoby na takich, którzy by was wzię­
li za s łow o, gdyby nie było zbrodnią 
ażeby na miejscu te j, która stworzona 
jest na ozdobę pierwszego miejsca, prze­
znaczać drugą, co niem słusznie pogar­
dza. »

Księżniczka Mazowiecka uznała za 
rzecz przyzwojitą odpowiedzieć w miej­
scu swojej córki na wolną cokolwiek, 
ale zobowiązującą mowę Króla.

« Zapewne może Panna Helena, « —  
tak dała się słyszeć ze zwyczajną sobie 
dumą;— «wdzięczną bydź Waszej Krd-
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lewskiej Mości za tak łaskawe mniema­
nie , wszelako niechaj będzie wolno ma­
tce zrobić uwagę, że, jeżeli nie piękność 
ciała, albo dary Umysłowe, których po­
chwalać nie przystoji mi wcale, to przy­
najmniej urodzenie daje jej prawo do 
tego miejsca, o którem napomknąłeś Mi­
łościwy Panie. Ta, co nosi ozdobę, któ­
ra dostała się jej w spadku od córki ce­
sarskiej, ostatni spadek dziedziczny Ksią­
żęcego Mazowieckiego domu, nie jest za- 
nizką, by mogła postępować tuż obok 
króla- «

W  ówczas przybliżył się Zygmunt Au­
gust do Księżniczki, sprowadził ją tro­
chę na stronę i mówił urażony: « O !
nic wspominajcie o samem tylko urodze­
niu, Mościa Księżno Wojewodzino, nic 
samo tylko urodzenie tak wysoko córkę 
wasze podnośi nad inne .— Bo któraż 
z tych, co nas tu otaczają, wyrówna jej 
wdziękami, dowcipem i sercem; a to da­
leko My więcej cenimy, aniżeli przypad­
kową okoliczność urodzcuia. Wasza zaś
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Księcia Mość, może Nam'w tym zawie­
rzyć , bośmy tego czynem w obliczu ca­
łej Europy dowiedli.’’ " *

«A  przecież, tylko na szczycie dosto­
jeństwa , « —  mówiła Anna, —  « nąogą 
te dary we właściwym blasku zajaśnieć; 
ubóstwo i nizkość mogą nawet i naj­
świetniejsze przymioty zaćmić!«

«Niech tego Pan Bóg broni! » —  Za- 
- wołał Monarcha, —  w ażeby to kiedy 

miało spotkać wasze córkę, dopóki tyl­
ko jesteśmy królem w tein państwie__
Zaufajcie nam w tern Jaśnie Oświecona 
Kuzyno—  Nigdy My nie ścierpimy, aże­
by ta, którą kochamy jako krewne, któ­
rą uważamy za najpiękniejszą ozdobę płci 
swoje'j, jedne tylko wyjąwszy, miała u- 
tracić pierwszeństwo, które jej przyna­
leży; o nią, pozwólcie Nam wyznać, My 
sami byśmy się ubiegali, jak o najwyż­
szą nagrodę, jaką kiedy człowiek kocha­
jący i kochany pozyskać może, gdyby 
los nie nadarzył Nam pierwej tej, co jej 
wyrównywa. —  Mybyśmy pozazdrościli
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wam prawa i zobowiązań się, których 
wam imię matki udziela, gdyby król nie 
śmiał i nie mógł spełniać obowiązku 
ojca. n

«W iek W aszej Królewskiej Mości:,»— 
odpowiedziała Anna z wymuszonym u- 
śmiechem:— «pozbawia zaiste moje cór­
kę zaszczytu, ażeby mogła mieć tak mło­
dego] ojca, jak W y  Miłościwy Panie , ale 
w tem zaręczam Cię Królu, że potomek 
Piastów nie może z niczyjej inney ręki 
przyjąć szczęścia, jedno z Królewskiej.»

„Zawrzyjmy tedy związek na dobro 
Heleny, Mościa Księżno W ojewodzino!» 
—za wołał Zygmunt ze szlachetnem wzru­
szeniem. —  „ Czuwajmy i starajmy się 
ażeby droga jej stała się równa, i aby 
szczęście znalazła; a prawdziwe szczę­
ście szanowna kuzyno, które nie zaśle­
pia drugich, ale własne serce zaspokaja. 
Znamy My serce jej, znamy je może le­
piej aniżeli wy, i wimy, że trzeba cze­
goś innego, a nie tego, co nieświado­
mi godnem zazdrości bydź uważają. —■*
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Niechaj radość zawita znowu w  opusto­
szałe komnaty waszego domu, radość, 
która od nich tak długo unikała, którą- 
śmy tak chętnie tam przywrócili; po­
łączcie się z Nami, aby ród dawnych 
królów zakwitnął na nowo tuz obok tro­
nu, na którym dostojni przodkowie za­
siadali. ”

Ale Anna nie chciała1 ująć ofiarowanej 
prawicy Monarchy, cofnęła się o krok 
nazad i mówiła wyraźnie a ozięble:

„Nie przychodzimy tu, ja i moja cór­
ka, zebrać o jałmużnę od łaskawości kró­
lewskiej, do której sprawiedliwości tyl­
ko samej rościemy prawo. — Do mnie 
należy rozważyć, jakie dary są nas go- 
dnćmi: a dopóki to nam będzie wzbro­
niono , to dozwól Panie, żebyśmy do­
póty drugiego odmówili. ”

Król rzucił w  milczeniu dumne spoj­
rzenie na twardą kobietę; potem obró­
cił się ku jednej stronie koła i zawo­
ła ł :
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,, I cóź tak daleko stojicie Panie Sy- 
lencijaryjuszu P — Cyliź wasze nazwi­
sko tak wielki wpływ na wasze orga­
na mowne wywiera? albo lękacie się li, 
aby za waszem objawieniem sic ochocza 
radość nie zaniemiała w pałacu (*)?— Nu­
że spełniajcie wasz urząd przy córce sta­
rodawnych Augustów, którą także je­
den z nowoczesnych Augustów, z rado­
ścią za swoje Monarchinią ogłasza. *—■ 
A w y, dzielny Książe, któremu obrane 
hasło ja sfuźe, tak przystoji w każdym 
względzie, pójdźcie tu; bo Król ,(**)»

(  * Syłencyjaryjusz, j e d e n  z na jznakom itszych 
u r z ę d n i k ó w ,  na d w o r ze  Konstantynopolitańskim , m ia ł  
o b o w i ą z e k  przestrzegania  s p o k o jn o ś c i  w pa ła cu ;  a j e ­
ż e l i  kto  na pok o jach  C e sa r z a ,  a lbo  też n a  przytyka­
ją c y c h  do pałacu k ru żg a n k a ch ,  gdzie tylko c ich ym  g ł o ­
sem w o ln o  b y ło  r o z m a w i a ć ,  za nadto g łośn o  od z yw a ł  
s i ę ;  to  zapobieganie  temu p rz yn a le ż a ło  do j e g o  u rzę ­
du. W i e l u  z tych S y len cy ja r j  j u s / ó w  wstąpiło  wa tron, 
a na jp ierw ej  A n a s t a z y ju s z , k tó r y  pod Z e n o n e m  ten 
urząd  s pr aw ow a ł .

(  **  ~) A l lu z i ja  do K r ó la  Jana Francu zk iego  , k t ó ­
remu , gdy  został  p o jm any  w n iew o lą  przy P o i t i e r s ,  
z w y c ię zc a  w czasie biesiady usługiwał.
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Bogu dzięki niczostający w  niewoli, za­
da waszej posługi! ”

A wtedy przystąpiła do Księżniczki 
Bona Sforcija, i pytała jćj z ostrożno­
ścią o treść rozmowy ze swojim synem.

«K r ó l ,« —  mówiła Anna dosyć gło­
śn o :—  »K ró l, tylko co oświadczył się 
ojcem mojej córki, i zdaje się, ze wprost 
chce» przystąpić do spełnienia powinno­
ści ojcowskich, kiedy myśli ją w cze­
piec przystrojić! ”

To mówiąc skłoniła się nizko i uro­
czyście zajęła swoje miejsce w zgroma­
dzeniu, które właśnie co odgłos trąb i 
kotłów przywoływał na salę do tańca 
z pochodniami W ok oło  bogato przy­
strojonych ścian uszykowali się wcho­
dzący na ceremoniją, która pod ówczas 
przy kązdem uroczystem zgromadzeniu 
książęcych osób, powinna była mieć 
miejsce.

Zygmunt August z lekkie'm skłonie­
niem głowy, ujął rękę Królowej matki 
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którą jćj dostojeństwo za towarzyszkę 
do tańca przeznaczało i poprowadził 
ją na pierwsze miejsce szeregu. Za nim 
jako gość następował Książe z Racibo­
rza, prowadząc Księżniczkę Mazowiecką, 
Helena zajęła trzecie miejsce, a prowa­
dził ją Książe na Lignicy, a za niemi 
postępowali dostojnicy państwa z dama­
mi, każdy wedle swego dostojeństwa.

Po krótkiej przygrawce, Zygmunt Au­
gust skłonił się ku swojej matce, opu­
ścił jej rękę, a prawą wydobył szablę 
osadzoną drogiemi kamieniami, porwaw­
szy tym czasem lewą ręką pochodnię, 
którą mu podał Marszałek Nadworny 
Koronny; i takąż znowu pochodnie Kró­
lowej podał Stolnik Koronny. Potem 
lekkim uderzeniem nogą o ziemię daw­
szy takt, postąpił naprzód nie prowa­
dząc swojej damy w poważnym tańcu. 
Każdy gdy na niego kolej przypadła, do­
bywał szabli, którą kiedy miał maskę 
i był w stroju nie dozwalającym mu jej 
nosić, jeden ze sług podawał, tudzież

54 HIPPOLYT BORATYŃSKI,

http://rcin.org.pl



brat pochodnią. Książęta i Księżniczki 
brały pochodnie z rąk paziów, a dru­
dzy od służby, i postępowali za idą­
cymi naprzód. W  czasie jednego obro­
tu, jakiego taniec wymagał, Książe na 
Szlązku z familii Piastów, schylił się ku 
swojej pięknej towarzyszce, i poszepnąf 
zcicha;

» Chociaż miejsce, które dzisiaj przy­
padło na was, dostojna kuzyno, poda­
je mi szczęście, ze mogę bydź przy wa ­
szym boku, wszelako życzyłbym widzieć 
was obok kogoś drugiego, a ze mną też 
podobne życzenia cały ród Piastów po­
dziela! w

„Nie cały ród Mości Książe! ” —  od­
powiedziała dziewica, — ,> jeżeli ze­
chcecie mi wyświadczyć zaszczyt licząc 
do niego córkę Leona Odrowąża. — Ja 
poprzestaję chętnie na te'm miejscu, 
które mi czyni zaszczyt, że mnie Ksią­
że mój krewny prowadzi, a nawet by­
łabym zadowolniona i niższem, jakie 
szlachciance przystoji!*”
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„Zapominacie.” — mówił Książe, —
, że wasi przodkowie wyparci zostali 
z miejsca, o którem powiadam; a razem 
z nimi i wy, i że cały wasz ród zwraca 
oczy na was, mając nadzieję, że wdzię­
kami a cnotą odzyskacie napowrót to, co 
dawniej cbytrość i przemoc wam wy­
darła. »

Na to Helena odpowiedziała łagodnie, 
ale obojętnie; — „powiadają, że szczep 
książąt Mazowieckich doznał niespra­
wiedliwości od Jagiełły i jego potom­
ków; wszelako nie słyszałam ja aby tak 
pospolicie mówiono; ale gdyby nawet i 
miało tak bydź, jak może nie jest , to 
zdaniem mojem mój Mości Książe, szla­
chetniejsza jest ponosić niesprawiedli­
wość , aniżeli ją wyrządzać, i w mojem 
przekonaniu wyparty szczęśliwszym jest 
nad tego, co patrzy aby drugiego wy­
parł ! ”

Jeszcze Piast chciał coś odpowie­
dzieć, gdy w tym król, który w przecho- 
dzie kilka razy już poglądał z niespo-
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kojnością na roztworzone drzwi parape­
towe, z podziwieniem wszystkich obe­
cnych zamknął koło, które zwyczajnie 
pół godziny trwać zwykło, i z większym 
pośpiechem, aniżeli dworski obyczaj do­
zwala odprowadził swoje matkę na miej­
sce, skinął na W ojewodę Lubelskiego i£ 
prędko opuścił z nim salę.

ROMANS HISTORYCZNY. XXXII. 5 7

Kiedy w zamieszaniu rozdzielających 
się taneczników Piotr Boratyński przy­
bliżył się do Hetmana W ielkiego, ten 
poszepnął mu zcicha:—  „spodziewam się 
kochany synowcze, że nie zaniedbano roz­
stawić po ogrodach dostatecznej straży, 
by uniknąć jakiego przypadku. —  Tu 
tak jest parno i ponuro! —  i kiedy po- 
glądam na te chmury, « — dodai spoj­
rzawszy ulotnie na królowe Bonę, co 
posępnie jak zdawało się spiesznem od-
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daleniem sie króla obrażona siedziała*.o
a teraz powstała i w towarzystwie kil­
ku zaufanych dani i W ojewody Kra­
kowskiego, u data sie do ogrodu, — »kie­
dy poglądam na te chmury, zdaje ini się,, 
jakoby wkrótce miała zgromadzić się bu­
rza.— Jeżeli się podoba Panie Bełzski, 
to popatrzmy bliżej!” — Potem posze- 
pnął mu kilka wyrazów do ucha, a na­
reszcie głośniej powiedział.— »Ja wnet 
za wami pośpieszę!/’

Juz przed zaczęciem tańca z pocho»- 
dniami, wielu z zaproszonych gości ro­
zeszło się po rozmajitych częściach o -  
grodu l a po jego skończeniu, większa 
jeszcze ich liczba opuściła salę, aby nie 
przymuszenie uzyć innej znowuz zaba­
wy. —  Chory muzykalne rozłożone by­
ły tu i owdzie po krzewinach, i z do­
brze umiarkowanych odległości odpo­
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wiadały sob ie; na czystych miejscach 
bogato blaskiem lamp objaśnionych wi­
dzieć można było jarmarczne budy tuż; 
na brzegu strumienia, którego odnoga 
jedna mruczała wpośród ogrodów, albo 
na brzegu sadzawki wpośród której bi­
ła fontanna i z szumem na do! spadała, 
zastawiono stoły, gdzie c i , co chcieli 
uniknąć przymusu w pobliżu wyższych 
osób,, kiedy niekiedy żwawo się krzątali 
zakrapiając zaschłe podniebienie treścią 
stojącą w flaszach, co na żądanie uprzej­
ma i usłużna Hebe w strój,« Nymfy gór­
nej , albo też hoży podczaszy przebrany 
jak Scapin albo Scaramuzzo z ochładza­
jących nurtów dobywał. —  Na wielu 
z rozlicznych placów, które symetrycznie 
ciągnące się ścieżki ze wszystkich stron 
przerzynały, otaczające jawory,, lipy Ł 
kasztanowe drzewa połączone były po­
między sobą splotami zieleniejącej jedli­
ny, przyozdobionemi kwiatami i lampa­
mi papierowemi, kołyszącemi się zwol­
na.— Trawa ną murawie była. zrówna­
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na, a przy miiym dźwięku niezbyt bliz- 
kich dętych instrumentów, gromadzili 
się młodzi goście do wesołego krako­
wiaka, albo tez do ochoczego i piękne­
go mazowieckiego tańca. A tak radość 
i ochota zaludniła obszerny park aź do 
ostatecznych jego krańców, które z je­
dnej strony gubiły się w ogromnym le- 
sie, co jak niosła wieść, należał kiedyś 
do rozległej puszczy, którą tysiąc sto 
lat piewej Lech poświęcił był bogóm 
Chrobackim, a z drugiej ciągnęły się ku 
wsi *Łobzowu, do której most rzucony 
przez rzeczkę prowadził.

'Łaskawy król w dniu tym, mało 
co przed północą kazał był otworzyć 
bramę, co zazwyczaj tu zamykała wej­
ście; aby poddani jego niższego stanu, 
mogli także stać się uczestnikami zabaw 
szlachty i tylko dalej ku zamkowi w po- 
środku były rozstawione warty, dla prze­
szkodzenia zbytecznemu natłokowi, prze­
brane za negrów, a zamiast pałaszów i 
hellebard nieszkodliwemi kij mi uzbro-

http://rcin.org.pl



Tak tedy bawił się w parku pań­
skim nie jeden zacny wieśniak;, i hoża 
wiejska dziewczyna, i otaczali pilnie i tu 
podobnież zastawione stoły, których cię­
żar lubo mniej wykwintny, aniżeli na 
stołach dalej znajdujących sio, przedsta­
wiał jednak, dla mierność lubiącego lu­
du jadło i napój prawie boski.

Na tein miejscu, co tuż przytykało 
do wijącej się ścieżki, po której na po­
czątku tego rozdziału szliśmy za trze­
ma postępującymi mężami, przechadzał 

-'.się W acław Siewrak tam i nazad, ze 
wszelkiemi oznakami nieukontentowania, 
nakształt straconej pikiety, której godzi­
na wymiany od dawna już uderzyła.— 
Częste odwiedziny u stołów szynko- 
wnych , których i dzisiaj nie zaniedbał, 
zdawały się nie czynić zwykłego skut­
ku, a tylko powiększać zły humor, któ­
ry teraz w mrukliwym monologu jął się 
objawiać.

„Piękne mi urządzenia!” — Mruczał 
sobie.—: »  Wspaniałe polecenie! Kiedy
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drudzy a nawet i moji żwawi chłopcy 
hulają sobie, ja juz trzydziesty raz prze­
mierzam długość i szerokość tego miej­
sca;— a po co ?— Oto—ażebym w  tłumie 
chłopskich dziewek wypatrywał trzech, 
których kaci tam znajdą w  tym roju 
czerwonych, niebieskich, i brunatnych 
kaitaników, sukni i sukienek.— I co tez 
ten stary zasuszony lampart chce z nie­
mi począć ? —  Tak jak gdybym to ja 
był? —  Ałezbo ja dzisiaj w złym jestem 
humorze, bo to te kostki źle tak pada­
ją, a ja mojich i zapomniałem; tak więc 
tedy porządnie mnie zgrali, tak ze to jest 
szczęście, iż dzisiaj Najjaśniejszy Pan jest 
gospodarzem i nie bierze pieniędzy.— Ale 
taki to zawsze diabelna sprawa czuć szwy 
w  swojim worku; lecz gdybym ja tam 
był mógł pozostać, toby mi taki pewnie 
dostał się jaki sznureczek pereł, albo 
inny jaki klejnot, coby przecież dopo­
mógł był rybie wydobyć się z mielizny 
na głąb’. — Ale tu pomiędzy tern chłop­
stwem, ani spodziewać się czego, coby
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godne było, by dawniejszy pisarz W ie l­
ko -Marszałkowskiego Urzędu miał się 
tarn fatygować, i gdybym sic nie spo­
dziewał z pewnością, że stary i na ten 
raz także wystąpi z jakim woreczkiem, 
to dalibóg porzuciłbym wszystkie dziew­
ki i patrzałbym, azaliz nie ma tam co 
lepszego!«

Tymczasem zaszumiało coś na tra­
wie tuz przy nim ,— i wysoka, ciemna 
postać, której pióra od hełmu na pozór 
nadzwyczajną wielkość nadawały, po­
śpieszała długiemi krokami po przednim, 
troskliwie oglądając się i potem zaczęła 
iść cokolwiek wolniej, obróciła się ku 
niemu i pytała krótko:

» Co ty za jeden!«
Siewrak poznawszy głos Kasztelana 

Bcłzskiego, odmienił swoje mowę i ró­
wnież krótko odpowiedział:

„Ze służby Pańskiej — i postawio- /  < 
ny tu, żebym dawał baczenie na chłop- /  
stwo.” . ' - W
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, ,Nie widziałcśli ty,«—mówił dalej Pan 
Piotr , — „ trzech litewskich dziewcząt 
pomiędzy niemi: z których najsłuśniejsza 
ma kaftanik brunatny, druga błękitny, a 
trzecia zielony ? «

„  O ! więcej aniżeli kilka Panie! A je­
żeli zechcecie pofatygować się tam oto 
do stołu, to spostrzeżecie i brunatną i 
zieloną, które porządnie sobie zapijają 
miodem i paloną wódką, za zdrowie a 
pomyślność Najjaśniejszego Pana w dniu 
Jego urodzin.«

To wskazanie nie mogło zaspokojić 
pytającego; bo oddalił się tak prędko, 
jak prędko przyszedł, z wielkiem zado- 
wolnicniem Siewraka; ale jeszcze nowa 
przeszkoda nań czekała: bo zaraz po- 
tćm wystąpiło znowu dwóch innych lu- 
ń z i ; jeden, którego biała suknia zdale- 
ka w ciemności migała, zdawał się da­
wać rozkazy drugiemu, jezdcowi jak są­
dzić można było z ubioru, a kiedy przy­
bliżyli się do szpiega, usłyszał on głos
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Hrabi Tarnowskiego przemawiający na- 
stępnemi wyrazami:

„W brunatnej sukni, czy słyszysz?« 
—  Pilnuj dobrze brzegu rzeki nie opo­
dal stąd, gdzie królewska gondola ocze­
kuje na nią, a skoro zobaczysz źe coś 
podobnego temu się pokaże, to patrzaj 
dokąd udadzą się i czyli są w towarzy­
stwie lub nie; a wtedy pamiętaj mój 
Walenty Bielawski prędko donieść mi 
o tern! «

Dalszy ciąg rozmowy nie mógł juz 
bydź słyszany od przyjaciela Siewraka; 
bo rozmawiający zaraz potem zniknęli 
w  poblizkich ulicach.

„Jak w idzę,» —  mówił on sam do 
siebie, —: „  ze mi przeznaczono dzisiaj 
spotykać wszystkich mojich przyjaciół i 
dostojnych Mecenasów; — i Pana Pio­
tra Boratyńskiego, który mi za pań­
ską posługę, sowitą nagrodę w porzą­
dnych bizunach kazał w yliczyć,   i
tego wiejskiego junaka, zeby go tam 
pomsta porwała, —  a nareszcie nawet

6
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Wielkiego Hetmana, ud którego szcze­
gólniejszy zawsze wstręt miałem przez 
całe moje życic. — Braknie tylko, zeby 
nadszedł Marszałek Wielki, i zeby spełnił 
ze mną swój życzliwy zamiar na jednem 
złych  drzew poblizkich, tak! —  punkt 
pomiędzy dwoma lampami wpośrodku, 
dla szczególniejszej zabawy a satysfakcji 
całego dostojnego zgromadzenia. —  Hm! 
Zielona, brunatna, niebieska! Hm!— Co 
u kata, ze cały świat o nią pyta, a na­
wet i znakomici panowie? Jeżeli się nie 
mylę, to to musza bydź najosobliwsze 
dziewczęta, które kiedy zajadały kasze 
gryczana i chołodzicc, i popijały wiśnia- 
kiem. — W arto zatem zaiste przejrzeć 
ten motłoch kobiecy, a może tez zno­
wu jaki woreczek z dublonkami przyjdzie 
do kieszeni gorliwego sługi pańskiego.»

Ale te miłą nadzieję wkrótce przer­
wała nowa obawa: —  „N o ! dajmy na 
to, ze nadejdą: a gdzież ja będę szukał 
tego czarnego szatana? Bo kiedy ludzie 
porządnie chodzą, to można ich znaleźć
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i odróżnić pomiędzy tysiącami; ale dzi­
siaj wpośród tego tłumu dziwacznych 
postaci poznać go, to nie bardzo łatwo 
przy takiej ciemności — Hej ciociu Ur­
szulo, pocoż ciebie dzisiaj właśnie twój 
amant wyprowadził pomiędzy góry na 
botaniczne exkursijc? Zdaje mi się, że 
twoja obecność byłaby teraz nader po­
trzebną! ”

Kiedy mówił te słow a, uczuł na­
tychmiast mocne uderzenie po ramieniu ; 
przestraszony obrócił się prędko i uj­
rzał przed sobą czarnego szatana, —  bo 
jak powiadają pospolicie, że ten jego­
mość niedaleko gości, kiedy go wspo­
minają.

«Wkrótce powinny się one ukazać,«— 
mówił doń pocichu Assano; — « ale czyś 
dobrze ich uważał? »

„ A ! . . .>  tak! ___ tak jest, brunatna,
zielona, niebieska! ”

„  N o ! patrzajże pilnie* czyli one są 
też same; mnie zaś znajdziesz tam oto 
o kilka kroków za krzakami około sa­
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dzawki delfina, niedaleko od kryjówki 
twojich towarzyszów! ”

„ A ! .......  tam!  gdzie ten tłusty
piwniczy połowę dzbanów na jego sto­
le znajdujących się, do własnego brzu­
cha zachował, a teraz łagodnie i szczę­
śliwie zasnął sobie?”

„ T o  to! właśnie, a jego miejsce ja 
teraz zastępuję.—  No pilnujze twojej po­
winności albo . . . .  «

,,No juz dobrze, dobrze zacny mości 
famulusie; a wszakci mnie znacie i moje 
najposłuszniejszą gorliwość! ”

Zaledwie Ncapolitańczyk zniknął z o- 
czu sługi pańskiego, gdy ze środkowe­
go punktu ogrodu oz wała się głośna mu­
zyka, na którą zewsząd rozstawione cho­
ry podobnyinze sposobem odpowiedzia­
ły, jak gdyby zapowiadając początek no­
wej zabawy, albo tćź tylko co przyby­
wających dostojnych gości pozdrawia­
jąc radośnie. Z ciekawością, lubo trochę 
lękliwie tłoczyli się wieśniacy porzuca­
jąc obfite stoły, naprzód ku temu raiej^
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scu, z którego wrzawa dawała sic sły­
szeć, a nawet i częstujący i trzymający 
straż Pstudonegrowie oddalili się zeswo- 
jich stanowisk, chcąc widzieć co się też 
tam dzieje; a tak W acław Sicwrak po­
został samotny.

Taniec ciągnął się dalej na wielkićj 
sali , ale ani król, ani jego matka nie 
powrócili tam, ani tez nawet i ci, któ̂ - 
rzy udali się za nimi. Bona Sforcija dla 
orzeźwienia się, jak powiadała na świe- 
żein powietrzu nocnem, po rozgrzaniu 
jakiego doznała wpośród mnóstwa świec 
i pomiędzy natłokiem, usiadła na poda- 
nem sobie krześle, i wkrótce też wiek-7 c
sza liczba dam poszła za jej przykładem, 
a  nawet i Wojewodzina Podolska, we­
zwawszy <lo siebie córkę i przerywając 
rozmowę, która pomiędzy grecką dzie­
wicą, a teraz dosyć wymownym Sylen- 
cijaryjuszem rozwinęła się! — Król prze­
chodził się ciągle od jednej grupy obe­
cnych do drugićj, a uprzejmość, z jaką 
Najjaśniejszy gospodarz tu i owdzie do
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różnych panów i pań przemawiał, no­
siła na sobie piętno przymusu.

Hetman W ielki i Kasztelan Bełżski 
powrócili na zgromadzenie, a pierwszy 
po krótkiej rozmowie z Marszalkiem na­
dwornym , poszedł za nim do Monar­
chy, który Igo słuchał z przyzwojitą po­
wagą, jaką okoliczności nakazywały mu 
teraz przybrać publicznie, względem te­
go, co jak rozumiano, chciwą ręką się­
gał po jego koronę; wszelako kilka ci­
szej wymówionych wyrazów, które Hra­
bia Tarnowski wpośród rozmowy na głos 
prowadzonej, umiał wtrącić , zdawały 
się powiększać niespokojność Zygmunta 
Augusta.

Mało pomału natężenie, które pomię­
dzy najdostojniejszymi biesiadnikami pa­
nowało, rozszerzyło się także pomimo* 
wolnie i do innych, i wkrótce w za­
milkłem kole nie można było ani jedne­
go wesołego głosu zasłyszeć, chyba je­
dno ten, który kiedy niekiedy • z odległo­
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ści dochodził, gdzie raniej troski)w ma­
jący i szczęśliwsi poddawali się jej.

A w tym usłyszano odgłos rogów 
i cymbałów , o których juześmy wyżej 
wzmiankowali; — okazał się orszak bo­
gato ustrojonych dam, a z nimi młode 
pacholę, i Królowa Węgierska Izabel­
la, syn jej Jan Zapolski Sierota, i jej sio­
stry infantki, pozdrowiły swojego bra­
ta i matkę.

G

Wszyscy tylko co przybywali z zam­
ku Spizkiego, z siedziby wdowiej naj­
starszej siostry, a jedynego dziedzictwa 
młodego detronowanego króla, przyby­
wali chcąc bydź obecnymi na uroczysto­
ści , która dzisiaj obchodzono w ‘Łob­
zowie ; mało znaczący przypadek napo­
tkał ich na drodze i przybycie odwlókł 
az do północy.

Bona Sforcija ze zwykłą sobie ety­
kietą przyjęła córkę i wnuka, a Zygmunt 
August powitał ich ze szczerą uprzejmo­
ścią, która na chwile rozproszyła chmu­
ry, co juz od godziny prawic na jego

ROMANS HISTORYCZNY. XXXII. 71

http://rcin.org.pl



czole osiadły. Zgromadzenie w  różno*- 
barwnym stroju , uradowane w  cicho­
ści z pożądanej przerwy przykrego mil­
czenia, zbiegło się w  około książąt i 
udało się potem za wezwaną do siołu, 
który wpośród szerokiej ulicy nakryty 
został, i który z jednej strony jasnością 
bijące okna od sali, a z drugiej gore­
jący kościół sławy objaśniał.

Pbzybycie wielu Najjaśniejszych dam 
odmieniło porządek miejsca, a Helena 
Odrowążówna lubo przeznaczona do za­
siadania po lewej stronie króla, zosta­
ła oddzieloną i od niego, i od swojćj 
matki, a niewielkie zamieszanie, jakie 
nastąpiło, dozwoliło młodemu Staroście 
Samborskiemu przybliżyć się do niej.

„Czyliż książęca dziewica, która dzi­
siaj otoczona jest całym blaskiem, ja­
ki jej przynależy:«—  mówił Hippolyt 
zdcha w duchu swojej roli;— »nie zapo­
mni całkiem o lichym słudze, co gubiąc 
4Óę daleko wpośród tłumu, oddalony 
od tego, co mu jest najdroższem, przez
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przymus dworski i obecność nieprzy­
chylnych, nadaremnie władzę swojego 
urzędu, starał się rozciągnąć do uczuć 
własnego serca, które nigdy milczeć nie 
beda? »c «*

«A  wszak widzicie Panie Sylencija- 
ryjuszu, — odpowiedziała Helena żartu­
j ą c ,—  «żc Helena Odrowążówna już o 
kilka stopni ze .swojej wysokości zstą­
piła, i nie zajmuje już miejsca tej, któ­
ra zaiste przez przymus okoliczności, i 
przez intrygi nieżyczliwych rozdziela­
na jest z kochającym siebie. —  Zdaje 
się też także, że wy dzisiaj możecie tyt­
ko powinność wasze spełniać nad u- 
czuciami, o których napomknęliście, bo 
w  tern zgromadzeniu nikt podobno nie 
rad naruszać przystojności przez zbyt 
głośną ochotę. — O ! gdybym ja mogła 
bydź daleko! zbyt daleko! od tego gwar- 
liwego tłumu, gdzie tylko jedno serce 
szczerze życzy Helenie, serce Królewr. 
skie, które samo pod własnym smutkiem- 
ulega, i pod błvszczącą okazałością do-
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stojeństwa, smutek i boleść ukrywa! — 
O ! gdyby juz prędzej nad brzegi Dnie­
stru powrócić i znowu bydź córką wy­
gnanego Leona Odrowąża!»

«To jedno tylko serce miałoby szczerze 
wam zyczyć,—  a serce Królewskie?» — 
Poszepną Hippołyt tonem łagodnego 
wyrzutu.

«W asze serce:«—  mówiła dziewica 
zarumieni wszy się, ale z poufałością.— 
« Wasze serce znam ja od lat dziecin­
nych, a kiedy wspomnę na przyszłość, 
to myślę zarazem i o tym, który według 
rozkazu ojca ze mną podzielać ją bę­
dzie. »

A w tym jakiś głos przerwał jej temi 
słowy: —  « Co to jest za młodzieniec 
w  greckim ubiorze, dostojna kuzyno, 
z którym tak zajmującą rozmowę pro­
wadzicie ? —  Zdaje mi się ze go po raz 
pierwszy widzę! «

Helena obejrzała się i postrzegła Księ­
cia na Lignicy, który podał jej rękę ma­
jąc ją prowadzić na media -noche.
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«Mój narzeczony, dostojny Pan Sta­
rosta Samborski!» — odpowiedziała Hel­
lena spuściwszy oczy, ale stałym głosem.

« W asz narzeczony? » —  Powtórzył 
Książe tonem podziwienia.— «Jakże śmie 
sługa pałacowy podnieść swoje oko na 
wnuczkę cesarzów, poddany, na prze­
świetny szczep Bolesława trzeciego?’'

,, Na to'niechaj wam moja matka od­
powie ! ” — ozwała się wtedy HeJena, —  
„  która będąc córką Książęcia Konrada , 
W ojewodzie Podolskiemu rękę oddała.»

.Potem skinieniem dała uprzejme po­
żegnanie gniewem zapalonemu oblubień­
cowi i poszła z Książęciem Szlazkim.— 
Ale ten przybliżył się wpośród tłumu ku 
niemu i poszepnął na ucho.

«Obowiązek tego, który chociaż jest 
sługą ale nie waszym, nakazuje mu nie 
dopuszczać się żadnej wrzawy w pobli­
żu Augusta, tak, że nie można mu da­
wać do niej powodu; zaczem zastrzega, 
sobie dać poznać Waszej Książęcej Mo­
ści dnia jutrzejszego z rana, czego Bora-
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tyńskiemu a Polskiemu rycerzowi przy- 
stoji spodziewać się i czynić. «

«Dać poznać?«— Zapytał Książe du­
mnie zaniedbanym tonem ale cichym gło- 
sem i odwrócony od swojej towarzy­
szki; a potem dodał naprędce: — «no! 
dobrze! zobaczymy! »

76 HIPPOLYT BORATYŃSKI,

A przy królewskiej wieczerzy było 
wszystko cicho; zdawało się jakoby ra­
dość, której ta uroczystość poświęcona 
była, porzuciła i solenizanta, i Najja­
śniejszych gości, odstraszona działaniem 
tajemniczych mocy. Ciągle wzrok kró­
lewski błądził odwrocony od bogato za­
krytego, blaskiem złocistym i zdobnemi 
sprzętami jaśniejącego stołu, po zmierz­
chu słabo oświeconych krzaków. Królo­
wa matka ledwie że z wielką usilnością 
zachować mogła pozorną spokojność, któ­
ra zawsze pokrywała jej skryte uczucia; 
ze smutkiem widziała niechęć wzrastają-

/  .
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cą pomiędzy matką a bratem, królowa 
Węgierska, która domowi jej nie wró­
żyła żadnegp szczęścia; wzrok jej zwra­
cał się na posępną przeszłość własnego 
żywota, potem na niepewną przyszłość 
osierociąłej książęcej dzieciny będącej 
przy jćj boku; a hiszpański dworski 
obyczaj oddalił wesołość od surowo wy­
chowanych młodszych infantek. Ciągle i 
ciągle posępne duchy zemsty i dumy sta­
ły przy boku księżniczki mazowieckiej, 
odrywając od ust jćj kielich roskoszy 
żywota; jednakowoż oha z niezachwianą 
stałością dźwigała ciężar, który los 
własny wybór włożył na jej barki, a 
spojrzenie jej bez żadnego wyrazu w ten- 
czas tylko zajaśniało w powściągane/ 
niechęci, kiedy padło na córkę, co 
w  cichości cierpiąc, rozmyślała o tern 
co kilka wyrazów wzajem wyrzeczonych 
pomiędzy krewnym i kochanym, kazały 
jej przewidywać; — i drudzy takoż obe­
cni , każdy ze swojej strony, zdawali się 
oddawać poważnym myślom.
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Tak tedy duch smutku i obawy roz­
pościera! panowanie swoje u stołu kró­
la polskiego, jak gdyby na gorejącym 
portyku kościoła w miejscu jego cyfry 
zajaśniały wyrazy: mene tekel, które nie­
gdyś Baltazara i jego towarzyszów prze­
raziły; a w tym dał się słyszeć nagle 
z głębi ogrodów, krzyk wielo-głośny, i 
szczek pałasaów, i potem kilka wystrza­
łów  z pistoletu.

Natenczas zbladł Zygmunt August, i 
gwałtownym głosem zawołał do swojćj 
matki:

„C o  to ma znaczyć? —  Naruszona 
spokojność! —  Szczęk oręzów w pałacu 
królewskim ? ’’

Damy z krzykiem powstały ze swo- 
jich miejsc, zabierając się do spiesznej 
ucieczki; męszczyźni wokoło nich i w o­
koło członków królewskiego dómu sta­
nęli w obronie, gdy wtym zbliżył się 
Marszałek Nadworny, któremu sługa po- 
szcpnął kilka wyrazów, i rzekł oboję­
tnie; —
i
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, ,, To nic nie znaczy! — Piaczcic się 
uspokojić dostojne damy i szlachetni pa­
nowie. To jakiś spór wszczął się pomię­
dzy wieśniakami, co zbytnie oddali się 
napojom , które łaskawość Jego Królew­
skiej Mości pomiędzy nich rozdzieliła.’’

Ale to mówiąc rzucił znaczącym wzro­
kiem na króla, który otoczony od swo- 
jich przestraszonych sióstr, zdawał się 
wahać pomiędzy prawami królewskiej 
dostojności, które mu nakazywały pozo­
stać i pomiędzy niepokonanem uczuciem, 
które go stamtąd odwoływało.— W zrok 
Marszałka Nadwornego mocno go prze­
jął;— ze wszelką przyzwojitoscią oddalił 
Zygmunt od siebie Infantki i chciał juz 
udać się ku miejscu skąd go zgiełk do­
chodził, który ciągle jeszcze trwał, kie-r 
dy Piotr Kmita zaszedł mu drogę:

„ Obowiązek nasz nie dozwala nam 
opuszczać króla w chwili, kiedy odgłos 
wojenny i szczęk oręża daje się słyszeć: 
niech tedy Wasza Królewska Mość do­
zwoli swojim wiernym sługom towarzy­

ROMANS HISTORYCZNY. XXXII. 79

http://rcin.org.pl



szyć sobie na miejsce, na którem bez ża­
dnego orszaku nie powinniście Waszej 
poświęconej osoby narażać na zuchwal­
stwo opiłej gawiedzi. *’

Wprawdzie król obrócił do Marszałka 
"Wielkiego gniewne zapytanie: — »skąd­
że to wam dziś przyszła ta niezwykła 
troskliwość o Nasze poświęconą oso­
bę? . Ale było to już późno, i w je- 
dnem oka mgnieniu cała szlachta obecna 
dobyła szabli otaczając króla. Szląscy 
Książęta stanęli przy jego boku, a Zy­
gmunt August niewolnik swego dosto­
jeństwa musiał pomimowolnie iść za gę­
stym tłumem, który powolej tylko i 
z trudnością postępował naprzód przez 
wązkie zakręty ścieżek parkowych. He­
tman Wielki i Kasztelan Bełżski, pier­
wej już zcicha oddalili się od stołu, i 
Bona także Medijolańska zniknęła.
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Opuściliśmy niedawno odprawionego 
pisarza , Famulusa famulusowego nie­
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daleko mostu prowadzącego do wioski 
Łobzow a; widzimy go teraz jeszcze na 
tern samem miejscu, które przez odda­
lenie się ciekawych pozostało puste, i 
od mniej starannie utrzymywanych, tu i 
owdzie gasnących lamp zwolna głębo­
kim pokrywało się cieniem. —  Juz od 
dawna dzwon na wieży wiejskiego ko­
ściółka wybił dwunastą godzinę w no­
cy , gdy tym czasem tajemnicze osoby, 
na które miał oczekiwać, jeszcze się nie 
pokazywały, a obudzający się głód, ko­
jarzył się z nudami jakby umyślnie chcąc 
podnieść do najwyższego stopnia njeu- 
kontentowanie rzezkiego Siewraka*

Tym czasem zdawało się, ze jakieś 
towarzystwo przybliżyło się do niego; 
ile tylko dojrzeć mógł, bardzo młody 
człowiek w bogatej odzieży, od którćj 
.srebrne hafty przy coraz bledszym po­
łysku lamp jaśniały, wyszedł powolnym 
krokiem ze spuszczoną głową i z zało- 
izonemi rękami z ubocznćj ulicy.— Zda­
wało się ,że ani na stojącego tam, które-
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go spuszczony liść zakrywał, ani też na 
cokolwiek w ogólności, co go otaczało 
nie dawał baczenie, ale raczej podawał 
się własnym myślom, które nie nader 
miłe bydź musiały ; bo kiedy niekiedy 
wydawał głębokie i przeciągłe westch­
nienie;— potem następował czasem krót­
ki nieco wymuszony uśmiech, nakształt 
człowieka, który drugiemu albo sobie 
samemu urąga się, czasem zatrzymywał 
się w milczeniu i uderzał gwałtownie 
nogą o ziemię, pomruknął kilka wyra­
zów , potem pojrzał ku niebu i znowu 
powrócił do dawnego położenia , —  i 
zniknął pow olej, tak, jako przyszedł, 
w cieniu przyległej krzewiny.

Osobliwsza powierzchowność miikli- 
wego wędrowca, podała myśl nie po­
strzeżonemu świadkowi, że widzi jedne­
go z tych, co dobrze uraczyli się w tym 
dniu, w którym wino i miód podosta- 
tkiera płynęły bez uciążliwego warun­
ku płacenia, i z utęsknieniem oczekiwał 
chwili, w której mu wolno będzie do­
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znać podobnego szczęścia; ale kiedy mło­
dzieniec jeszcze raz się ukazał i odda­
lił, i po trzeci raz jawił się znowu, a 
zawsze z podobnem poruszeniem; wów­
czas W acław Siewrak widząc, że to 
postępowanie wcale nie jest w jego ro­
dzaju, poprzestał zbyt wiele troszczyć 
się o  radość i smutek bliźniego, i da­
wać nań baczenia. — x\le właśnie, kie­
dy len osobliwszy wędrowiec, po raz 
czwarty wracał na pustym placu, dało 
się słyszeć na drewnianym moście, jak 
gdyby lekkie stąpanie wielu kobiet.

Usłyszany odgłos obudził równocze­
śnie uwagę obudwu;— nieznajomy mło­
dzieniec zwrócił oczy ku temu miejscu, 
z którego odgłos pochodził, jak gdyby 
niekontent był z tej przeszkody, i co­
fnął się zaraz napowrót; W acław zaś 
przeciwnie, spodziewając się, źe to tak 
długo oczekiwane osoby ukazywały się 
teraz, uznał bydź rzeczą przyzwojitą, 
aby w  dawniejszej swojej kryjówce po 
za szerokoramiennym cienistym bukiem 
pozostać.
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I w rzeczy samej ukazało się trzy nie­
wieście postaci, na których odziezy po­
mimo słabego światła, można było roz­
poznać powyżej wzmiankowane kolory. 
—  Przybliżały się one powolnym kro­
kiem i z nie jakąś ostrożnością, ale sko­
ro się przybliżyły nieopodal od ukry­
tego szpiega, zastanowiły się , a najsłu­
szniejsza z nich zaczęła:

,, I ktoraz z tych dróg może zapro­
wadzić nas niedaleko zamku ? —  Ja tyl­
ko raz byłam w 'Łobzowie i nic mogę 
dobrze utrafić miejsca.—  Zdaje się, ze 
wszystko posunęło się do światła, ro ­
zumiem zatem, ażebyśmy jeszcze naprzód 
postępowali, azaliz nie napotkamy jakiej 
straży, albo kogokolwiek bądź, coby 
uwiadomił Pana Lubelskiego.”

«Dajmy temu pokój Najłaskawsza Pa­
n i ,” —  poszepnęła druga:— ,,tam tak 
ciemno w tych krzakach! —  I ktoz mo­
że wiedzieć azaliz jaki ze swawolnej ga­
wiedzi, która za zwyczaj cisnio się na 
takie biesiady, nie jest ukryty, a spotka­
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nie ich może nas na śmierć przerazić. 
Zostańmy przynajmniej dopóty na tern 
samotnem miejscu, aże wasz orszak w 
wieśniaczej odzieży nie pospieszy i nie 
przybędzie; jeżeli to tylko podobać się 
wam będzie, o co proszę abyście ocze­
kiwać raczyli z przyzwojitem uszanowa­
niem. ”

„  Ty jesteś bardzo dobre dzićwczę 
Lucijo Ostrorogówno!«  —  zabrała głos 
pierwsza z uśmiechem;— „ale nie pozna­
jesz jeszcze jaka to jest niecierpliwość o-
glądania znowu miłej osoby Ha! może
też już i znasz to?— Wszelako zdaje się, 
że masz słuszność: —  zaczynam się lę­
kać, ażeby mój mąż po tak długiem opó­
źnieniu nie powątpiewał o mojem przy­
byciu! Ze też ja zapomniałam także do­
nieść mu, z której strony przybędę! Zda­
je się, że wieczerza już się zaczęła, wie­
śniacy zbliżyli się zapewne ku temu nie­
zwykłemu widowisku, a przy tern nie- 
słyszę ani kroku z pobliża jakiej warty, 
zaczem zatrzymam się tu aże moji lu­
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dzie mnie znajdą, albo też jaki posłaniec 
przybędzie z zamku! ’*

„  Na tego Najjaśniejsza Pani oczeki­
wać nie bedzie:”—  mówiła trzecia ocho-c
czo.— ,, ja  się nie boję i pobiegnę pręd­
ko , abym znalazła kogo , któremubym 
doniosła o Waszej obecności, a to z tych, 
którym wolno jest wiedzieć. ’’

„Może młodego Bielawskiego?’’— zapy­
tała Pani z poufałym żartem. — Zapraw­
dę musi on oczekiwać na ciebie, tak jak 
ktoś drugi oczekuje na mnie, i jego nie 
zatrzymuje tak jak jego pana przymus 
obyczaju i potrzeba obecności; — no idź 
już idź, a kiedy go znajdziesz, to po­
wiedz żeby pospieszał! **

„ O !  bardzo! dobrze!— Bylebym go 
tylko znalazła!*’ — Odpowiedziało małe 
dziewczę.—  „Skoro się dowie, to będzie 
leciał jak strzała, i prędzej jeszcze ani­
żeli ja teraz. ”

T o  mówiąc, pobiegła ulicą tuż po 
przed Sicwrakiciri, a ten pomruknął s o ­
bie:— „Najjaśniejsza Pani, — przyzwoji-
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te uszanowanie, — *fcucijo Ostrorogó- 
wna?— Osobliwsze wieśniaczki, co no­
szą takie nazwiska i tytuły, i rozma­
wiają podobnym sposobem! —  Ma przy­
wołać Marszałka Nadwornego. —  A taż 
mała, co to dopiero przebiegła?— Go- 
tówem całą moje nagrodę, która zaiste 
teraz mnie ominąć nie powinna, stawić 
przeciw szklance lekkiego p iw a, jeże­
li to nie jest Teofdka, córka oberżysty 
z Iwanowic, która pobiegła do Bielaw­
skiego, co już raz z jej przyczyny dał 
mi się dobrze wcznaki!-^- A drugaż Naj­
jaśniejsza Litewska dziewczyna? —  Ha! 
muszę zaczekać na mój orszak. — A więc 
co ma sie stać, to wkrótce sie stanie!”

c  o

To mówiąc opuścił po cichu swoje 
miejsce i odszedł ostrożnie; ale z dru­
giej strony dał się słyszeć lekki szelest 
w liściach, jak gdyby wpośród nich przy­
bliżał się kto z ostróżnością.

„Pani Skarbnikowa” — mówiła po­
tem niewiasta przybrana w brunatny ka­
ftanik do swojej towarzyszki:—«nie zanie­

ROMANS HISTORYCZNY. XXXII. 87"

http://rcin.org.pl



88 HIPPOLYT, BORATYŃSKI,

dbałaby zapewne okazać mi zachmurzo­
nego oblicza, gdyby wiedziała o nocnem 
awąnturnictwie swojej Najjaśniejszej. —  
I coż? nieprawda ‘Łucijo, ze i twojem 
zdaniem nic bardzo to jest przyzwojicic? 
—  Zaiste powinnabym była oczekiwać 
cierpliwie, aze moji Litwini będą goto­
wi iść za mną; ale tęsknota po tak dłu­
giem oddalenia, po tak znacznym cza­
sie, w którym tyle się wydarzyło oko­
liczności, przezwyciężyła wszelkie wzglę­
dy, które zaiste przystoją tej, co stoji 
na wysokości, na którą mnie królewska 
ręka zaprowadziła. A zatem możesz so­
bie pozartować trochę‘Lncijo; wszakże 
jesteśmy przyjaciółkami od młodości, a 
Pani Horonostajowa jest stąd daleko.” 

Dziewica odpowiedziała uśmiechając 
się i potrząsając głową: — «nie mogę ja 
żartować, bo jakżebym mogła przewieść 
na sobie, bym powiedziała ostry wyraz 
królewskiej przyjaciółce; wszelako strach 
mnie bierze na tein pustem miejscu, któ- 
tc tak zdaje się bydź samotne: — a mo->
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ze tez i nie jest samotne, bo zdaje mi 
się, żem usłyszała, szelest w krzewinie i  
lekkie stąpanie.”

«Dajże pokój! Mogłabyś mnie jeszcze na­
bawić niespokojności swoją bojaźnią:’’*— 
odpowiedziała druga, oglądając się tro­
skliwie w około siebie; — „ale na szczę­
ście wieś tak jest blizko, ze jedno za­
wołanie, gdyby przyszło do tego, na- 
tychmiastby nam dostarczyło pomocy.

„W ie ś ” — mówiła iiucyja, — „ca ł­
kiem jest p u s t a — wszyscy mieszkańcy 
zbiegli się na uroczystość, oprócz cho­
rych , starych i dzieci, co z trudnością 
mogliby nam stanąć w pomocy; a przy 
tem gospoda, gdzie nasi rycerze prze­
bierają się, położona jest na drugim koń­
cu: —  a tak . . . . «  ,

W  tejże samej chwili nadbiegła Teo­
fila, blada i prawie bez tchu, a za nią 
ukazało się pięciu , albo sześciu męsz- 
czyzn, którzy wprawrdzie zataczając się 
niby pijani, ale spiesznie i bez hałasu 
zbliżali sie. —  W  tymże samym czasie

T. 8
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z dwóch innych stron, ukazały się dwa 
podobneż oddziały. — Takie zgromadze­
nie swawolnych włóczęgów nocnych na 
jednem miejscu, według wszelkiego po­
dobieństwa skutek raczej zmowy, ani­
żeli przypadku,, napełniło damy postra­
chem. —  Pani rzuciła się spiesznie do 
ucieczki, a *Łucyja wydawszy potłumio- 
ny okrzyk, omdlała.

W  ówTczas zatrzymała się Pani, i kie­
dy razem ze sługą usiłowały bezprzy- 
tomną podnieść z ziemi, nieznajomi, 
widocznie w gwałtownym zamiarze, ale 
ciągle jeszcze nic nie mówiąc, zaczęli 
otaczać je ! —  a wtedy z pomiędzy krze­
winy z podniesioną do góry szablą wy­
skoczył wysmukły młodzieniec, i po­
spieszył na obronę przelękłych.

„P recz , precz!” — szepnął do niego 
W a cła w :— „ nie mieszajcie się do rze­
czy, które się was nie tyczą młodzień­
cze, i nie przeszkadzajcie zacnym chłop­
com , co w  dzień uroczystości królew­
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skiej, chcą sobie pohulać z pięknemi 
dziewczętami! ”

Odpowiedź młodzieńca lubo niemo- 
w na, była przecież dobitna; bo pisarz 
od tęgiego razu pod oczy, potoczył się 
na stronę, i tym sposobem odniósł spo­
dziewaną nagrodę, a w  miejscu drogie­
go , wimego napoju, którego tak ła­
knął, winną tylko fermentaciją pozyskał 

Cała tłuszcza widocznie tein rozdra­
żniona, lubo ciągle jeszcze w milczeniu 
pozostająca, tłoczyła się coraz bardziej 
w  około zbladłej Pani, trzymającej swo­
je omdlałą przyjaciółkę na ręku; a tym 
czasem i c i  prawo i na lewo polaty- 
wała szabla pazia, i nie jeden podzielił 
los towarzysza.—  Ale wnet tu i owdzie 
zabłysnęły sztylety, jedyny oręż , jaki ci 
ludzie zdawali się nosić, a bohatyrskie 
poświecenie się młodzieńca, byłoby bez 
wątpienia zapieczętowało śmiercią nie- 
odwracając od niego koniecznego napo- 
zor losu, który swojemu pupillowi za­
grażał, gdyby Teofila córka Kaspra Ge-
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rzanka nie obrała była tego, co najlepiej 
było w tej chwilij uczynić. —  Szczę­
ściem, że coraz bardziej ściskające się 
koto nie zamknęło jej wyjścia:— a za­
tem korzystając ze swojej wolności, ję­
ła bieżeć ku mostowi i tak głośno i prze­
raźliwie, jak można, wzywać pomocy.— 
Jakoż wkrótce w niewielkiej odległości 
odpowiedziało wiele głosów i posłysza­
no kroki wielu spieszących osób.—Tym­
czasem paź, Stanisław Lacki z podwyż- 
szonem, i lata i siły przechodzącem na­
tężeniem, ciągle jeszcze broni! niewia­
sty przeciw nieprzyjaciołom, i zaczął 
krzyczeć, nadając swemu donośnemu , 
dziecięcemu głosow i, jaką tylko mógł 
siłe. —o

„D o  mnie! do mnie dzielni mężowie! 
—  Do mnie na ratunek Pani, przeciw 
lękliwym hultajóm i najemniczym mor­
dercom ! ” —  I udało mu sie, chociaż 
mu już z wielu ran krew płynęła, za­
chować damy nietknięte; — gdy oto od­
dział Litwinów opatrzonych w pistole­
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ty i szable nadbiegi z głośnym okrzy­
kiem.

W krótce tedy wprawieni do boja i 
dobrze uzbrojeni żołnierze, odparli po­
mieszanych najemników. — W acław już 
dawno szukał bespieczeństwa w uciecz­
ce, jego towarzysze także zaczęli go na­
śladować; wszelako jeszcze nie jednego 
z  nich oręż dzielnego Litwina śmiertel­
nie dogonił, a wiele posłanych za nie­
mi kul, nawet i w  ciemności krzaków 
nie uchybiło swojego celu.

Jeszcze drżąca z przerażenia Pani sta­
rała się przy pomocy Teofili otrzeźwić 
•fcuciję Ostrorogównę i przynieść po­
moc blednącemu po wolej i chwiejącemu 
się obrońcy, wspierając go; jeszcze gnie- 
wliwy okryk żołnierzy z gwardii przy­
bocznej i  wycie zranionych rozlegało 
się, gdy wiele dam i męszczyzn pręd­
kim krokiem weszło na ten plac. —  Je­
dna z pierwszych, która na czarnej wdo­
wiej zasłonie miała błyszczącą koronę ,
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wystąpiła prędko naprzód, obejrzała się 
w około i mówiła:

„ Wszak to tu b y ło ; wszak to stąd 
dawał się słyszeć hałas ? ”

„ Zdaje się, ” — odpowiedział Piotr 
Kmita, co niewiadomo jakim sposobem 
i dla czego oddalił się z orszaku kró­
lewskiego, który sam mu narzucił, przy­
łączył się do królewskiej matki.— „Zda­
je się, że tu coś było gorąco; bo na­
wet i zabici i ranieni okrywają pola! ’’ 

To mówiąc skinął na swojich towa­
rzyszów, i ci, którzy w  walce już ode­
brali nagrodę swojej zbrodni, uniesieni 
zostali na stronę zpospiechem, co kazał 
domniemywać się, że ich obecność by­
ła konieczną i potrzebną. — Tymcza­
sem Bona przybliżyła się do milczącej 
gromady, poza którą zwycięzki orszak 
w prędko sprawionym stał szyku, i o -  
bróciwszy się do niewiasty w brunatnej 
sukni, jak gdyby tylko jej samej, to c o  
zaszło należało przypisać, zapytała z wy­
razem szyderstwa i gniewu, które p o

9 4  HIPPOLYT BORATYŃSKI.

http://rcin.org.pl



długim przymusie niby. uradowane, ze 
znalazły okoliczność pozwalająca im w y- 
buchnąć.

„C o ty za jedna jesteś dziewko, któ­
rej rozpustna nocna włóczęga daje po­
wód do dzikich swarów i do zniewa­
żającej majestat bitwy orężnej w domu 
królewskim ? ’’

Ale ta, które'j urągano się, milczała 
i ciągle pozostawała w położeniu schy- 
lonem ponad dziewicą omdlałą, a wła­
śnie teraz odzyskującą zmysły i nacie­
rała jej skronie spirytusem, który T eo­
fila jej podała; —  ale pomiędzy Litwi­
nami dało się słyszeć niechętne szem­
ranie i lekkie szczęknienie oręzów, jak 
gdyby wojownicy niecierpliwie ścisnę­
li się bliżej.

,,A  ktoż wy jesteście” — mówiła du­
mnie Medijolanka do nich: — „ co z za­
kazanym orężem naruszacie spokojność 
króla, zuchwalstwem wartem kary śmier-
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Na to odpowiedział dowódca: —  
„Jesteśmy Litwini królowo! i wcale na
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naszem miejscu, bo należymy do W ielr 
ko-książęcej gwardii przybocznej kró­
la Ale kto taki jest ta , na którą tak
ostro powstajecie, o to możecie jej sa­
mej zapytać! ’*

I powtórnie wdowa Zygmunta Sta­
rego rzuciła nieprzyjazne wejrzenie na 
kształtną kibić, która na pół klęcząc 
przed nią, zdawała się zapominać o 
wszystkiera, zajęta troskliwem staraniem 
około zranionego młodzieńca i omdlałej 
dziewicy — i mówiła z gorzkim uśmie­
chem :

„ No !  i powiedzże tedy, co za jedna 
jesteś, co na wzgardę wszelkiego nie­
wieściego obyczaju wpośród nocy i po 
samotnych miejscach ze swawolnem żoł- 
nicrstwem wałęsasz się ? — My Królowa 
rozkazujemy ci mówić wasalko!”

Stanisław drżąc ze wściekłości usi­
łow ał podnieść się z trawy, którą krew 
jego broczyła; ale pani położyła rękę 
aa jego ramieniu powstrzymując go i 
rzekła nie bez pogardy.

$6 HIPPOLYT BORATYŃSKI.
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„Zapominacie Najjaśniejsza Pani, że 
to jest zabawa maskowa, i ze w czasie 
takiej zabawy, według zwyczaju waszej 
ojczyzny, nie ma obowiązku odpowia­
dania temu, kto żąda wiedzieć nazwi­
sko. — Zaczem niechaj to dosyć będzie 
dla was, jeżeli powiem: że weszłam do 
tych ogrodów ufając, iż w pobliżu na­
szego króla a Pana, nawet bezbronna ko­
bieta jest bespieczną. —  Ale że on nie 
sam tylko tu przebywa, uznałam więc 
za rzecz przyzwojitą wziąć za przewo­
dników kilkunastu rzezkich żołnierzy i 
jak widzę taka ostrożność wcale nie by­
ła zbyteczną! ’’

Większa część osób towarzyszących 
królowej z Zadziwieniem patrzała na tę 
osobliwszą scenę i zaczęły żywo pozna­
wać jej nieprzyzwojitość. — Lękali się 
wszyscy, postrzegłszy tak rzadko jawnie 
okazujący się gniew Bony, czegoś okro­
pniejszego może, i ośmielili się pocichu 
skłonić ją do upamiętania; ale zatrzymy­
wany płomień wybuchnął gwałtowniej,
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i niepomna rozsądniej przestrogi mówi­
ła dalej.

„Mmiemasz tedy, że opieka królew­
ska rozciąga się i na rozwiązłe dziew­
ki?— Rozumieszli źe jego park jest miej­
scem na zakazane schadzki, i na dzi­
kie swary i bitwy, i źe on przypuści 
ciebie do swojej łaski z twojim mło­
kosem kochankiem, co juz odebrał za 
swoje od drugich podobnych sobie roz­
pustników, którzy chcieli mu wydrzeć 
łatwą zdobycz? — Precz stąd; żeby już 
twoja obecność dłużej, ba żeby nigdy 
tych miejsc nie znieważała! ”

Litwini prędko i z groźnym giestem 
stanęli przy boku dotkliwie znieważo­
nej, ale ona dała skinienie rozkazujące 
aby się cofnęli, i podniosła głowę i tak 
mówiła :

, ,Zaprawdę spodziewam się, że król 
będzie mnie bronił przeciw moderczym 
gwałtom, gdyby ich twórca był jak naj­
wyższego dostojeństwa; że będzie mnie
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bronił od urągowiska, które równie je­
go jako i was i mnie poniżają! ”

,, Precz! ” — wołała Medijolanka stra­
ciwszy zupełnie nad sobą władzę za- 
picnionemi ustami i ze wzrokiem, w któ­
rym obudzone piekło jej we wnątrzno- 
ści gorzało;— «precz w  tej chyvili; aby 
cie nie spotkała kara, jaka zwykła spo­
tykać w podtem urodzeniu tych, którzy 
cisną się na miejsce, co im nie przyna­
leży f ”

A wtedy i w Barbary piersiach obu­
dził się gniew. —  W  dumnej postawie 
wystąpiła przeciw rozgniewanej i w na­
stępny sposób do niej mówiła:

„  Czy liż w rzeczy samej nie wiecie 
królowo, kto jest ta, z którą ważycie 
się tak postępować ? — Nie! zaiste! — 
znacie wy nas dobrze ( # ) ,  a nawet i 
to wam jest wiadomo, że choćby duma

(  * }  Z ygm un t  A u gu st  w  jedn ym  ze s w o j i c b  l i ­
s t ó w ,  ro z k a z u je  s w o je j  zon ie  w y r a ź n ie ,  ażeby  przy 
ks iążętach i in n y ch  d o sto jn yc h  osobach , używ ała  
p ierwsze j  o soby  l iczby  m nogie j .
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wasza dwa razy jeszcze była większa; 
to tam, gdzie my jesteśmy obecni, drugie 
wam tylko miejsce należy!— Żołnierze!’5 
—Zawołała rozkazującym tonem,—«zrób­
cie miejsce dla Królowej Polskiej i dla 
Wielkiej Księżny Litewskiej! ”

I rycerze wykonali natychmiast po­
żądany rozkaz, i śmiało postąpili na­
przód. — Bona obejrzała się na swój 
orszak, chociaż żaden oręż nie by ł ob­
nażony dla niej i ujrzała się prawie sa­
motną.— W ielu pokryjomu oddaliło się 
od sceny, która świadkowi mało co do­
brego zdawała się obiecywać, a ci co 
jeszcze byli przytomni, uznali za rzecz 
przyzwojitą wpozornem roztargnieniu, 
odwrócić na stronę swe oczy! Wtym 
nagle dał się słyszeć szelest w krzewi­
nie i ukazał się Zygmunt August, a z nim 
Hetman Wielki i Piotr Boratyński: tuż 
poza nimi nadszedł i orszak, który król 
nareszcie był wyprzedził. — Z rado- 
śnem wykrzyknieniem rzuciła się Bar­
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bara w ręce swojego męża i poszepnę- 
ła przytuliwszy się do jego serca.

„ O ! znowu rni niebo oddaje ciebie 
najmilszy mojej duszy? — Witaj obroń­
co przeciw, gwałtowi i zniewadze!” 

„G w ałt, Zniewaga?”  — Zapytał Mo­
narcha tocząc na około wzrokim roz­
gniewanym.—  „Iktoż to jest tak zuchwa­
ły, ze śmie popełniać zbrodnią pod na­
szym bokiem? — Kto wazy się nasze kró­
lowe w domu jej męża znieważać?” 

Spojrzenie na Barbarę i drugie na 
swoje matkę, odpowiedziały mu na za­
pytanie, i wnet obrócił się do obecnych 
wołając: '

„  Powróćcie do zamku! wkrótce po­
spieszymy ^a wami z najjaśniejszemi nie­
wiastami ! — Precz! ” —  w ołał pio­
runującym głosem na ociągających się, 
„  tylko Kasztelan Stolicy może pozostać, 
i Marszałek Nadworny. ’*

I kiedy wszyscy oddalili się, a z ni­
mi i Książęta Szląscy, król mówił po-
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tłumiając gwałtowne poruszenie umy­
słu. —

„ I  mamyż zawierzyć naszym oczom, 
ze to nasza matka, co naruszając Mo­
narszą powagę, której dotąd była nau­
czycielką i słowem i przykładem, niepo­
mna na siebie, wystawia na widowisko 
przed ciekawie niechętnem okiem pod­
danych nieszczęśliwe niesnaski naszego 
domu? — Jestżeli to owdowiała królo­
wa, co zapomina o poszanowaniu, ja­
kie przynależy małżonce panującego kró­
la ? ”

„ I  jakześmy mogli” — b)ła szydercza 
odpowiedź Eony, — „ poznać tak wyso­
ką damę w wieśniaczce, która z młodym 
zalotnikiem napadniona została w krza­
kach tego ogrodu, i co w naszej nawet 
obecności nie okrywa haniebnej troskli­
wości , z jaką opatruje rany, które mu 
zadane zostały w dzikiej bitwie o prze­
braną piękność? ”

Na te słowa król porwał się jak gdy­
by piorunem rażony, ale potem pred-
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ko i gwałtownie powściągając się mó­
w ił dobitnie:

„C zy przypomina sobie Wasza Kró­
lewska Mość, jak przodek nasz W ła­
dysław Jagiełło zapłacił oszczercy, któ­
rego jadowity język kalał sławę królo­
wej Jadwigi, co koronę w  dom nasz 
przyniosła ? — Na zgromadzeniu szlachty 
musiał Gniewosz Podskarbi Krakowski, 
pod ławką nakształt psa szczekając (*), 
oskarżać siebie o fałszywe świadec­
two, a pamięć jego poszła na wzgar­
d ę !— Nie chcemy badać, co tu stać się 
mogło, co za przyczyna jest poranienia 
tego bohatyrskiego młodzieńca, i skąd • 
to te krwawe trupy, po których noga 
nasza na ulicach tego parku deptała; — 
chrońcie się wszelako, ażeby S ę d z ia  
miejsca Syna nie zajął? Bo niech mi tak 
Bóg, co czuwa nad nami i nad naszem 
państwem dopomódz raczy, że ani najwyż­
sze dostojeństwo, ani uświęcone związ­
ki krwi -nie zasłonią tego, co na życie
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życia naszego naslawać będzie! — W a­
sza Królewska Mość, ” — mówił dalej 
umiarkowańszym tonem, —  „ widzisz tu 
oto gospodynią tego domu; niech wam 
tedy podobać się raczy obowiązki go­
ścia mieć na baczeniu. ”

To mówiąc podał Barbarze rękę i 
poprowadził ją z królewską powagą po­
między szeregami niedaleko stamtąd u- 
szykowanych dworzan.—Włoszka zgrzy­
tnąwszy zębami u data się za nimi, a przy­
sięga straszliwej zemsty zadrzała niedo­
słyszana na zbladłych jćj ustach.
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Kiedy w kilka dni potem Anna Ma­
zowiecka odprowadziła krewnego swe­
go księcia na Lignicy do lektyki, która go 
z Krakowa miała wyprowadzić; nosił on 
rękę na chustce, a czoło jego było zakry­
te : — z oczu Księżniczki błyszczał gniew 
gwałtowny, którego cały ciężar wkrót­
ce spaść miał na nieszczęśliwą Helenę.
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<4/  uz upłynęło dziewięć miesięcy od 
uroczystości ‘Łobzowskiej, — zima po 
drugi raz przeminęła i wiosna i55o ro­
ku przystrajała zwolna ponad brzegiem 
W isty i łąki,.i olbrzymie wzgórki Kra­
kusa i Wandy mtodą zielonością, drze­
wa przybrały się, rózwijającem się li­
ściem, i bociany juz powracały z połu­
dnia: — natura w cichym, nigdy nieod­
miennym porządku prowadziła porę ro­
ku po ziemi; wszystkie nieżywotne isto­
ty i wszykie żyjące posłuszne były jej 
odwiecznym prawom ; — tylko umysł 
człowieka, któremu' wolno jest, wydzie­
rając się z jej kierującej ręki, własną
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mocą wzbić się do góry, albo własnym 
ciężarem pogrążyć się w  przepaści, aby 
tu i owdzie dopiąć z usilnością tego, co 
wrozmajitych względach szczęściem swo- 
jem nazywa: — tylko umysł człowieka! 
w  pozornej niezależności od biegu czasu 
może wyprzedzić go, albo też pozwoliw­
szy przeminąć mu około siebie, na o- 
branern stanowisku pozostać.

Ani jesień, ani zima, ani nawet w io­
sna nie przemieniły ludzi, ani też po­
staci rzeczy w stolicy i w państwie; 
jeszcze stronictwa ¿groziły sobie wzaje­
mnie ; jeszcze intryga, duma i zemsta 
w pobliżu dworu w milkliwej nicprzy- 
jaźni, a po prowincijach w otwartej nie 
zgodzie nie zaniechały swojich zamiarów; 
i tylko chwalebna stałość Zygmunta Au­
gusta, którą on pomimo niestaleczno- 
ści swojej w innych rzeczach ciągle w o  ̂
bronie praw swojich zachowywał, a 
która przez nieprzyjaciół nazwiskiem u- 
poru i samowolności despotycznej by­
ła nazwana potrafiła utrzymać godność
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tronu, na którą ze wszystkich stron już 
otwarcie, już publicznie nastawano. —  
Listy jego w owym czasie do szwagra, 
Księcia Radziwiłła pisane, jeszcze na­
wet i teraz poświadczają’ o trudne'm po­
łożeniu, w jakiem się znajdował, równie 
jako i o wesołym umyśle z jakim w po­
śród tak ukształconych okoliczności po­
stępował, a który mu szczególniej był 
właściwy, nakoniec i o niejakiejś ironii, 
co nie jedne znaczną przeszkodę prze­
zwycięża właśnie dla tego, że jej nie- 
zdaje się bydź tak wielką.

Pozostała mu jeszcze jedna podpora 
przy boku , która tern silniej broniła 
monarchy i jego przywilejów, jako Ksią- 
żęcia i człowieka, że już od dawnego 
czasu tylko pokryjorau działała. —  Był 
to Jan Amor Hrabia. na Tarnowie , co 
we wspaniałomyślnej miłości ojczyzny, 
podał się na niejakiś czas w podejrze­
nie, aby pod pozorem nieprawości, spra­
wiedliwość wykonywał. Dosyć mając na 
tern, że go ten tylko zna, któremu tę
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ofiarę przyniósł, i niewielu drugich, 
których szacunek nader był drogim dla 
niego, postanowił ukazać się jako gło­
wa stronictwa, co przez to tylko było 
nicszkodliwem, ze go uznało swojim na­
czelnikiem, i które odstępując od nie­
go ku drugiemu, łatwoby znalazło prze­
wodnika ochotniejszego aniżeli 011, do 
poświecenia obowiązku i powszechne­
go dobra własnej dumie. — Ŝ tme tylko 
groźne położenie, jakie przybrał, mogło 
osłabić Bonę Sforciją i zgubną działal­
ność jej stronictwa, przez obawę, aże­
by w domowein zamieszaniu i niezgo­
dzie, nie stracić korony w Jagiellońskim 
rodzie, którą więcej aniżeli połowa na­
rodu była skłonną włożyć na głowę 
poważanego człowieka, który pozornie 
dobijał się o nią.

Było to zbyt niebcspieczne stanowi­
sko , które Hetman Wielki sobie obrał; 
a postępowanie jego ulegało rozmaji- 
tej opinii: to tez nie zbywało różnych 
zdań, a wystawiający dzieje owoczesnę,
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lubo nie zapominają o jego wysokich 
przymiotach i zasługach, jakie położył 
w  ojczyźnie, nie wszyscy atoli uwalnia­
ją go od żądzy, która w arystokraty- 
cznem elekcijnem państwie nieraz nie 
jednego możnego zmieniła, a nawet do­
stateczną była do ściągnienia nań szcze­
gólniejszego wyrzutu.

Tak tedy złe chęci Mediolanki były 
skrępowane. —  Nie śmiała ona' postą­
pić dalej, ażeby sama nie przyspieszyła 
chwili, na którą jak rozumiała Kasz­
telan Krakowski z niecierpliwością ocze­
kiwał, by nie przyspieszyć chwili, któ­
rej nie przezorna gorliwość jej stron­
ników już na sejmie Piotrkowskim prze­
szłego roku mało co nie wyprowadziła, 
a którą Jan Tarnowski mógł za przyja­
zną uważać do uchwycenia z przystoj- 
nościątego, co mu ofiarowano.

A więc Bona Sforcija zatrzymała nie- 
bcspieczny pożar niezgody, który zaśle­
piona zemstą i gniewem widząc się bydź 
omyloną w nadzieji , gotowa była rzu-
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cić na zamek królewski: aby promienie 
zajmując się na około nie zapaliły także 
i narodu, i ażeby przez to nienawistny 
człowiek niewyniósł sobie z tego pożaru 
korony. — Przekonała się przytem na- 
koniec, że jej syn, w którym ona ro­
zumiała że wyhoduje niedołężne narzę­
dzie swojej dumy, chciał bydź panem 
we własnym domu i w swojich kra­
jach i znosiła z przytomnością znającej 
świat i biegłej w polityce kobiety to, 
co jej nieuchronne'm bydź zdawało się, 
bez upokarzającej skargi i nadaremnych 
wyrzutów, azaż nie nadejdzie chwila 
działaąia.

Nareszcie po długim oporze król po­
stanowił zwołać powtórnie sejm do mia­
sta Piotrkowa. —  Wszelako nie były to 
ani nalegające wzywania senatorów, ani 
też groźby prymasa Dzierzgowskiego, 
co go znagliiy do zwołania zgromadze­
nia, które jak go nauczyło doświadcze­
nie z przeszłych czasów, za każdym ra­
zem ścieśniało granice władzy królew­
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skiej— Po długiej dopiero naradzie, ja­
ką pod zachowaną dobrze pieczęcią naj­
ściślejszej tajemnicy miał z Janem Tar­
nowskim , i w której przekonał się, że 
tylko przez wypełnienie życzeń szlachty 
mógł dopiąć swojich własnych życzeń, 
przyzwolił na powszechne żądanie.

Panowie, których po części długie 
wezwyczajenie się do uległości królowej 
matce, a po części niechęć i nienawiść 
przeciw Kasztelanowi, dla stronnictwa 
Medijolanki pozyskały, postanowili po­
dobnie jak ich przewodniczka w cichości 
oczekiwać przyszłego rozstrzygnie ni a, o 
którego prędkie'm nadejściu zaręczała im 
ich znajomość charakteru Bony Sforcii! 
Niektórzy z nich pod rozmajitemi wy­
mówkami na wezwanie królewskie dali 
odmowną odpowiedź i nie chcieli uka­
zać się w Piotrkowie, innym znowuż na­
stręczono tę okoliczność i wkrótce roz­
strzygnęło się, że Litwini i protestanci 
koronni, większość na zgromadzeniu sta­
nów tworzyć będą,
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Podobnie jak w późniejszych czasach 
Katarzyna de Medicis, wdowa króla Zy­
gmunta uznała za rzecz zbawienniejszą 
zbliżyć się do ostatnich, którym sprawa 
ich wiary nakazywała sprzyjać wynie­
sieniu na tron Barbary i wzrastającej 
powadze domu Radziwiłłów, co i tak 
już rodowi Jagiellońskiemu, który ni­
gdy nie prześladował o mniemania religij­
ne ciągle byli przychylni, i którzy przez 
ich przewagę w Piotrkowie, a przez oka­
zanie sie królewskiego szwagra Mikoła­
ja Radziwiłła, znacznego tam wpływu 
na powzięte postanowienia nabydź mu­
sieli.

I wnet na pokojach Medijolanki wi­
dziano najznakomitszego pomiędzy kato­
likami koronnymi, Jana Firleja tak czę­
sto jak dawniej bywało, i węzły sto­
sunków dawniejszych znowu zdawały się 
bydź zawiązane; o ich zaś rodzaju zape- 
wneby przedtem nie jedno dwuznaczne 
zdanie wydano; lecz to zdanie w tera­
źniejszych okolicznościach wcale nie mo­
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głoby za słuszne uchodzić, co do zbli­
żenia, które nie już skłonność od dawna 
wystygła, ale raczej zobopólne podstę­
py i osobista duma obojga uskuteczni­
ły, i oboje gotowi za pierwszym pow o­
dem teraz podane tylko sobie ręce nie- 
przyjaźnie rozłączyć.

Księżniczka Mazowiecka poważna jak 
zawsze i pod zimną, niekształtnie lodo­
watą powierzchownością, ukrywając we 
wnętrzu gorejący wulkan: poglądała na 
działania wokoło siebie, podobna do Ne- 
mesis, czekając na chwilę, kiedy wszyst 
ko już spefnionem zostanie, a to co dłu­
go było utrzymane, ukaże się na jaw.— 
Ale nie rozważyła, że dziwactwem jest 
rodu śmiertelnych, iże pierś ludzka, nie 
może ukrywać bezkarnie okropności, co 
nagle wybuchając częstokroć rozszarpu­
je najpierwej znikome naczynie, które 
ją w sobie zamyka.— Los ponuro z wy­
sokości poglądał na córkę padołu, która 
ozuchwalała się stać się mu równym, 
i już kierował ukrytą jeszcze strzałę do
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serca, które zapomniało o tćm, ze mo­
że bydź ranione.

I l 4 HIPPOLYT BORATYŃSKI,
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Od dnia urodzin królewskich, i od 

pojedynku, który nazajutrz po tem miał 
miejsce pomiędzy Księciem Lignickim, a 
narzeczonym córki Księżniczki Anny, ob­
chodziła się ona z Heleną surowiej, ani­
żeli kiedy. —  Kłótnia Starosty Sambor­
skiego z jednym z jej krewnych, była dla 
niej pożądanym pozorem, do okazania 
całego swojego wstrętu ku niemu, i 
wkrótce surowa oziębłość, z jaką przyj­
mowała go, i jakby zadziwione spojrze­
nie, jakiem go pierwszy raz po tem wy­
darzeniu na swojich pokojach spotkała, 
oddaliły Hippolyta wkrótce zupełnie z jej 
domu; tylko w czasie uroczystości dwor­
skich i to pod strażą wzroku macierzyń­
skiego Helena Odrowązówna widywała 
swojego miłego kochanka przez całą zi­
mę, i rzadko bardzo można mu było
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w krótkich ulotnych wyrazach, pomyśl­
niejszą pocieszyć się przyszłością.

Ale teraz Hippolyt, który właśnie co 
mianowany był dowódcą chorągwi przy­
bocznej królewskćj, musiał udać się z nią 
do Piotrkowa, a brat jego potajemnie 
wysłany był do Ruskich krajów, dla u- 
trzymania tam pokoju pomiędzy szla­
chtą;— dziewica zaś pozbawiona tej je­
dynej pociechy, jakiej kiedy niekiedy obe­
cność narzeczonego i rada doświadczo­
nego przyjaciela jej udzielała, oddalona 
od swego królewskiego opiekuna, pozo­
stała na woli ponurego humoru Anny 
Mazowieckiej, która nie mogła jej tego 
przebaczyć, że nawet w  obecności kre­
wnego P ia s ta  oświadczyła skłonność, 
której przedmiot według jéj zdania tak. 
był dla niéj nïeodpowiedny—
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Pomiędzy niewielą panami wysokie­
go dostojeństwa, —  co udali się na sejm,
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był także i Hetman Wielki. — Z wielkim 
szumem i nadzwyczajną okazałością prze­
ciw jego zwyczajowi, czyniono przygoto­
wania odjazslu z Tarnowa, gdzie prze­
mieszkiwał. A na zamku u niego biesiada 
po biesiadzie panowała, liczny orszak 
szlachty i strojnie przybranej służby ota­
czał go, kiedy ukazywał się w Krako­
wie, a wieść chodziła, że uda się do 
Piotrkowa przynajmniej" we dwóchset 
szlachty, z mniej lub więcej znakomitych 
domów, i w  tysiąc zbrojnych ludzi. — 
W ielu , a mianowicie Marszałek W ielki 
Piotr Kmita, podejrzliwie i niechętnie 
p oglądał na tak wielkie przygotowania 
i wieści, które zaraz po tera składał na 
pokojach owdowiałej królowej, a te na­
pełniały ją zadziwieniem i kazały lękać 
się, aby nie zapoźno już było cofać się 
na przedsięwziętej drodze. Nowe wia­
domości otrzymywano codziennie o wy­
datkach , [jakie czyniono w Tarnowie:— 
opowiadano o srebrnym i złotym sprzę­
cie, który zW enecii przybył, a  wybór-
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nych koniach Arabskiego chowu, wspo­
minano o bogatych darach, które He­
tman W ielki pomiędzy najznakomitszych 
swojich stronników rozposazył, i poszcp- 
tywano sobie potajemnie o szczególniej­
szej okoliczności: ze pokoje, które nie­
gdyś Król Węgierski Jan Zapolski za­
mieszki wai, i z których było kilka przy­
ozdobionych baldachimami, teraz na no­
wo jak najkosztowniej byty przybrane.

Bona Sforcija nie zaniedbała przez 
swojich posłańców do Piotrkowa do­
nieść o tein wszystkiem swojemu syno­
wi, wszelako odpowiedzi jego były krót­
kie i ciemne, a nakoniec w jednem ze 
swojich pism zapewniał: ze ma nadzie­
je w Bogu i swojem prawie, którego 
będzie bronił przeciw każdemu, ktokol- 
wiekby śmiał targnąć się na nie, choć­
by największe dostojeństwo posiadał.

A wtenczas zaczęto głosić, ze Hra­
bia Tarnowski przybliża się ze swojim 
orszakiem do stolicy, chcąc przez nią 
na sejm sie udać.— Postrzeżono pomiędzy
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obywatelami Krakowskimi jakąś głuchą 
niespokojność, która zwykła towarzy­
szyć oczekiwaniu ważnych wydarzeń, 
zasłyszano o niezbyt głośnych wynurze­
niach , a tym więcej widziano cichych 
poszeptów i ciekawych podsłuchań. — 
Słowem na zamku nikt nie był pewny 
o  usposobieniu panującem w mieście; bo 
chociaż Zygmunt August cieszył się przy­
chylnością ludu, wszelako Bona Medi­
olańska az nazbyt czuła, ze ją nie bar­
dzo przychylnym uważano okiem, a u- 
przejmość Hetmana Wielkiego i szczo­
drobliwa łagodność nader go drogim, 
w oczach współobywateli czyniły*

Na jednem naprędce zwołanem zgro­
madzeniu swojich najzaufalszych, a kró­
lewskich radzców, roztrząsano pytanie: 
—:azaliz wypadało zamknąć bramy Kra­
kowskie przed Kasztelanem i wezwać 
obywateli miejskich, czyli tez lepićjby
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było na niewielu mniej uderzających w o<- 
czy środkach zaradczych poprzestać P — 
Gwałtowny Kmita głosował za pierw- 
szern, pragnął on chciwie zmierzyć się 
w boju ze swojim dawnym nieprzyja­
cielem , i wywołać przeciw niemu skar­
gę o zbrodnią stanu, a którą przecież 
sam sobie w przyjazniejszych okoliczno­
ściach byłby przebaczył; i królowa tak­
że nie była daleką od gwałtownego kro­
ku, ale zdanie rozmyślniejszych porad- 
ców , ostrzeżenie seryjo Biskupa Kujaw­
skiego, a nakoniec obawa nieukontento- 
wania Króla, wzięły górę. — Powięk­
szono więc tylko potajemnie załogę zam­
kową, do obrony uczyniono przygoto­
wania, jakich potrzebaby było, i zakry­
to działa, którerai na około wały ob­
warowano.

Ale wkrótce okazało się, że wszyst­
kie te przygotowania były niepotrze­
bne ; bo orszak Kasztelana rozdzielony 
był po wsiach okolicznych, a on z naj­
znakomitsze mi osobami ze swojego or­
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szaku, w kilkadziesiąt tylko koni ukazać 
się przed zamkiem^ chcąc pożegnać się 
z królową matką.— Mediolanka wy w o - 
fując przyjazną sztukę udania, przy­
jęta cztowieka , którego lękata się ze 
wszelką uprzejmością, z jaką częstokroć 
tych, co najwięcej nienawidzita, naj- 
skwapliwiej spotykata; ale skoro tylko 
mniemafa dostrzegać, ze obejście się 
Hetmana Wielkiego byto dumniejsze, i 
wyraz iego mowy bardziej stanowczy, 
aniżeli kiedy, wnet gorycz duszy wy­
stąpiła na jej usta, i kiedy Hrabia za­
bierał się opuścić* ją , powiedziała do 
niego:

„Zaprawdę Mości Hetmanie Koron­
ny, sądząc z waszego licznego orszaku, 
moznaby mniemać, ze ciągniecie raczej 
na jakie podbicie , a nie na spełnienie 
służby przy Waszym Panu. — Tak zna­
czny orszak, musiał was nader wiele 
kosztować, a może i tyle, jakby cho­
dziło o koronę! ’’

6
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, ,0  nią tez właśnie idzie!« — Odpo­
wiedział Jan Tarnowski ozięble.—  „Ż y­
jemy w nader osobliwszych czasach; a 
każdy dobrze czyni, jeżeli patrzy na ja­
kiem miejsca zostaje i jeżeli ma bacze­
nie na to , co czyni.«

Królowa stroskana poglądała ze swe­
go krużganku na równinę, gdzie jak gdy­
by nieprzyjaciel chciał naumyślnie przed 
jej oczami swoje siły rozwinąć, zbie­
rały się hufce Hrabiego Jana. —  Stro­
skana królowa poglądała za nimi, aźe 
błyszczące włócznie i powiewające pro­
porce na granicach widnokręgu zniknęły.
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Zwolna i nie wiele na dzień odby­
wając drogi, nakształt pochodu tryum­
falnego, ciągnął orszak Hetmana W iel­
kiego gościńcem do Piotrkowa, jak gdy­
by chciał pojawienie swoje odwlec, az 
do stanowczej chwili; gdy oto doszła
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wkrótce wiadomość do Krakowa, ze go* 
nagła słabość zaskoczyła. —  Dnia na­
stępnego przyszła wieść, ze stan jego 
pogorszył się tak, ze w lektyce niesio­
ny, kilka tylko godzin drogi od stacii 
do stacii odbywał, a nakoniec dowiedzia­
no sic, ze widział się bydź zmuszonym 
w Klasztorze Sulejowskim nad Pilicą, o 
trzy mile od miejsca zgromadzenia sta­
nów zabawić, i ze jego życie w wiel- 
kiem jest niebespieczeristwie.

A wtedy .Bona Sforcija jęła wyżej 
głowę podnosić, i w największej skry- 
tości kilku jej zaufanych sług opuściło 
stolicę, ażeby dawać baczenie na dzia­
łania sejmu i znowu wziąć do ręki lej­
ce, które opuściła była, lękając się te­
go, którego teraz słabość nieszkodliwym 
czyniła, i  od którego może znowu ją 
wkrótce śmierć uwolni.

Wszelako lekarstwa, któremi Officy­
na Klasztoru Benedyktyńskiego obficie 
dostojnego chorego zaopatrywała, szły 
regularnie w nurty Pilicy, i kiedy pas-
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nowie ze stronnictwa Kasztelana co­
dziennie ukazywali się na przedpoko­
jach, z troskliwością wypytując się aza­
liż nie polepsza się jego zdrowie i czy 
nie wyruszą do Piotrkowa, dla uskute­
cznienia urojonych przedsięwzięć, kiedy 
na ich zapytania, i doktor i Walenty 
Bielawski, i drudzy poufali słudzy ta­
jemniczym głosem, i niemem wzniesie­
niem ramion przecząc, albo ciesząc od­
powiadali. Jan Tarnowski juz od da­
wna znajdował się potajemnie na zam­
ku Piotrkowskim, usiłując ustalić ko­
ronę na głowie tego, któremu rozumia­
no, ze przyszedł ją wydrzeć, i zajęty 
był przywróceniem pokoju w domu kró­
lewskim i w państwie, a zniweczeniem 
planów złośliwości i dumy,

Tak wiec położenie rzeczy w stoli­
cy podobne było do mglistego poran­
ku, kiedy człowiek niepewny jest azaliż 
podnosząc się, wyziewy zakrywając nie­
bo ponury i dżdżysty dzień zapowieda- 
ją, czyli też opadając, okryją niwy sre-
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brzystemi kroplami, w których maluje 
się wesoły promień słońca; i tak jak po­
spolicie jeden tej odmiany powietrza , a 
drugi innej zada, tak tez i tu podzielo­
ne były zyczenia.— Owdowiała królowa 
nie bez usilności, wszelako z przyzwoji- 
tą powagą, umiała zachować powierz­
chownie przystojne obejście się z ponu­
rą i podejrzliwą Wojewodziną Podol­
ską; często zapraszała na pokoje panią 
Annę, dla skrócenia czasu, który na sa­
motnym zamku, nieco przydługim się 
wydawał, a przy tej okoliczności nie- 
zaniedbywano nigdy prosić zarazem i 
Panny Heleny w towarzystwie Księżni­
czki, i przyjmowano ją tak jak dawniej, 
z odznaczeniem i uprzejmością.

Helena posłuszna była rozkazowi kró­
lowej, albo raczej woli swojej matki, 
wszelako nigdy nie mogła powziąć ser­
ca ku Mediolance; i nigdy podczas pie­
szczot, jakiemi ta ją zaszczycała, nie mo­
gła potlumić w sobie wstrętu i lękliwo- 
ści. —  Nie jedna okoliczność przeświad­
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czyła ją, że pojednanie się obudwu księ­
żniczek, jeżeli nie jest pozornem, to za­
pewne nie jest skutkiem łagodniejszych 
chęci: z obawą tedy a z przykrością pod­
glądała na działanie, którego nieczyste­
go źródła lubo nie znała, jednak do­
myślać się mogła Umysł jej cały był
w Piotrkowie: wiedziała ona, że tam 
razem z loscin Barbary miał się i jej los 
rozstrzygnąć, i częstokroć zanosiła do 
nieba ciche życzenia za królem przyja­
cielem. —

Pewnego dnia, a było to w  połowie 
miesiąca maja, znajdowali się oprócz dam 
dworskich, niektórzy dygnitarze, co nie 
chcąc znajdować się na zgromadzeniu 
stanów, albo leż uniknąć pojawienia się 
tam, udali się byli do swojich dóbr, znaj­
dowali się mówię u królowej matki. •— 
Pogodna pora i ciepłe powietrze wywo­
łały zgromadzenie z wewnętrznych po-

U
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fcoji na wielką gale ryje dolnego piętra, 
gdzie na jednej ze ścian, pomiędzy po­
sagami królów i książąt Jagiellońskiego 
panującego szczepu, tylko co przed nie­
dawnym czasem wiele malowideł w ło­
skiego pędzla w ozdobnym szeregu za­
wieszono.— Z przeciwnej zaś strony wy­
sokie i obszerne okna, przerywane tyl­
ko wązkiemi filarami, rozległy widok na 
pola i cześć rzeki dawały; — otworzone 
w nich szyby przepuszczały balsamiczne 
wiosenne powietrze, obciążone wyzie­
wami kwiatowego ogrodu, który az do 
stóp góry zamkowej rozciągał się. Ko­
niec długiej a ważkiej sali położonej na­
przeciw wejścia do królewskich pokoji, 
wychodził na wielki dziedziniec zamku 
prowadzący ku bramie, przez którą mie­
szkańcy jego udawali się do katedralne­
go kościoła.

W  tym to właśnie końcu znajdowa­
ła sie Królowa Bona, siedzącą na krze-c - '  w

śle; tuz obok niej na drugiem krześle 
Jisięzniczka Mazowiecka, a wokoło nich
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stali, albo też siedzieli i kobiety, i pa­
nowie, pomiędzy zaś ostatnimi znajdo­
wał się Marszałek Wielki i Biskup Ku­
jawski.— Nie opodal od nich ku drzwiom 
parapetowym odwrócona znajdowała się 
Helena Gdrowążówna, ze znajomą już 
nam Wojewodziną Falczewską prowa­
dząc rozmowę, która ze strony pode­
szłej damy z wielką żywością w udatnych 
wyrazach, a ze strony panny krótkie mi 
słowami i z widocznem roztargnieniem 
toczyła się. — Podobnaż rozmowa nie 
bardzo żywiej postępowała i w obszer- 
niejszem kole.— Ani otaczające przed­
mioty, okazałością królewską jaśniejące, 
przyozdobione płodami sztuki, i ow o- 
czesnego gustu, ani też świeża mile wo­
koło rozrzucająca wdzięki swoje młoda 
natura, nie wywierała wielkiego wpły­
wu na umysły, które albo zajęte nadzie­
ją lub przcniknionc bojaźnią, albo nie­
czułe na to, co powab nowości dla nich 
straciło, zwracały tylko baczne oko na 
wszystko, co ich dotyczyło się, a dla
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których nawet najprzyjemniejsza rzecz 
nie nosiła innej barw y, jedno barwę 
chwilowego usposobienia.

Rankiem dnia tego ostatnie posiedze­
nie sejmowe miało mieć miejsce, i z ka­
żdą chwilą oczekiwano wiadomości o 
jego postanowieniu, —■ Nie było tajno 
większej liczbie z obecnych, że może za 
godzinę, nowa pani nadana będzie zam­
kowi Krakowskiemu, a niektórzy z nich 
rozmyślali w milczeniu, jak dalece udać 
się im może na przyszłość, dawniejszej 
gospodyni tego domu swoje uszanowanie 
objaw ić; gdy według tego co zaszło, 
zaledwie można było spodziewać się do­
brego porozumienia pomiędzy nią a żo­
ną syna;—  i przygotowywali się w mil­
czeniu do postępowania, przez którć- 
by za dawniejsze lekce ważenie Barba­
ry, przebaczenie potrafili otrzymać. — 
Drudzy znowuż usiłowali wyczytywać 
z rysów królewskiej matki, wiadomości , 
które ona zapewne musiała otrzymać 
względem stanu rzeczy; jeszcze inni, co
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z serca życzyli niemiłej dumnej Annie 
Mazowieckiej, aby jej plany, które juz 
od dawna z dworską przezornością zda­
wali się wyczytywać w jej rysach,, speł­
zły na niczem, ciekawi byli odgadnąć, 
co za uczucia teraźi pod grubą zasłoną 
tych kamiennych rysów ukrywać się mo­
gły .— Wszelako wątpliwość wypadku, 
każdego jeszcze w  przyzwojitych szran­
kach trzymała, chociaż dostateczna by­
ła do rozszerzenia pomiędzy zgroma­
dzeniem dworu dawniej tak rzadko zba­
danego nieukontentowania; zdawało się 
nawet, ze usposobienie obecnych osób 
nie uszło uwagi księżniczek.

Chociaż Bona Sforcija okazywała się 
bydź tak jak zawsze spokojną, i nawet 
teraz jeszcze owy, w niejaki sposób cią­
gle trwały uśmiech przychylnej łagodno­
ści , nie opuścił jej oblicza, wszelako 
nie wiele wyrazów, które mówiła, kró- 
ciej były wydane, aniżeli zwykle, a na­
wet niejakąś goryczą zaprawne , zw ła­
szcza kiedy ich niezwracała do Mar-

ROMANS HISTORYCZNY XXXIII. 129

http://rcin.org.pl



szatka W ielkiego, który od niejakiegoś 
czasu wyżej zdawał się stać w jej łasce, 
aniżeli kiedykolwiek: lecz Księżniczka, 
ile tylko było można skąpsza jeszcze by­
ła w wyrazy, aniżeli ją kiedykolwiek wi­
dziano, a oczy jej posyłały więcej ba- 
datliwych spojrzeń z pod mocno napu­
szczonej wdowiej zasłony.

Rozmowa zaczęła się już po kilka razy 
przerywać, i teraz pomimowolnie na­
stąpiło przykre milczenie, podczas któ­
rego każdy z obecnych zdawał się przy­
słuchiwać, azaliż nie zabrzmi na bruku 
dziedzińca zamkowego kopyt końskich 
tentnienie, które posłańca sejmu zwia­
stować będzie; gdy oto Andrzej Zebrzy­
dowski , czyli to dla pozbycia się nudów, 
które zaczęły osiadać w bogato przyo­
zdobionej galery i , czyli to w innym za­
miarze, chciał podać materyją do roz­
mowy, której zwyczajne przedmioty dzi­
siaj ożywić nie mogły, i postanowił wy­
prowadzić właśnie jeden z tych przed­
miotów, klórym wszyscy potajemnie zaj­
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mowali s ię , a którego nikt nie okazy­
wał ochoty dotknąć.

„Kiedym się udał do Waszej Kró­
lewskiej Mości:” —  zaczął Biskup Ku­
jawski;— „Doszła mnie po drodze wia­
domość, której tym chętniej udzielam 
Waszej Królewskiej Mości i wszystkim 
szanownym obecnym, źe ta obawa, ja­
ką stan zdrowia dostojnego pana i od 
nas wszystkich tak poważanego, a oraz 
i obawę Najjaśniejszej Pani, którą ten 
stan obudzał, oddali. —  Dostojny He­
tman Wielki Koronny, jakem słyszał, już 
od niejakiego czasu przybył na zgroma­
dzenie stanów, i musiał zapewne znaj­
dować się na obudwu posiedzeniach dni 
przeszłych.

„  Zdaje mi się Przewielebny Mości 
Biskupie Kujawski.” — odpowiedział na 
to Piotr Kmita krótko a ostro, według 
swego zwyczaju: — ,, zdaje mi się, ze 
znajoma całemu światu życzliwość wa­
sza ku Hrabiemu z Tarnowa , kazała 
wam zanadto prędko dać wiarę wątpli­

ROMANS HISTORYCZNY. XXXIII. l3l

http://rcin.org.pl



l3a HIPPOLYT BORATYŃSKI,

wej wiadomości, a która całkiem sprze­
ciwia się tym wieściom co pewniejszą 
drogą doszły do mnie.—  Według zasie 
mojich wiadomości, znajduje się tenże 
w jednej celi Sulejowskiego Klasztoru i 
lękać się należy,” — dodał z szyderczym 
uśmiechem , «ażeby może wkrótce ojczy­
zna nie opłakiwała straty swojego ojca.»

Ą Biskup odpowiedział na to oboję­
tnie : — ,, nie chcę ja wątpić bynajmniej 
Mości W ojew odo, ze zdrowie Pana Jana 
Tarnowskiego i w was także obudzą in­
teres, który bynajmniej nie może się po­
równać z życzliwością ku niemu, jaką 
wcale nie taję tego, winien mu jestem. 
— Wszelako zdaje się, ze obawa; którą 
ta wiadomość w was obudziła, jest zu­
pełnie bezzasadna, bo ja moje wieści 
trzymam od młodego Bielawskiego, je­
dnego z towarzyszów Hetmana Wielkie­
go, a tym inne wcale okoliczności to­
warzyszą, które wszelką wątpliwość o  
ich pewności oddalają. «
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«Nie podobałoby się też Wam Mości 
Biskupie!» —  ozwała się Królowa Bo­
na,— «opowiedzieć nam niektóre z tych 
okoliczności tyczących się nad podziw 
prędkiego ozdrowienia waszego tak czę­
sto zwanego dostojnego przyjaciela? »

,, Ozdrowienia ? ”  —  Powtórzył An­
drzej tym samym tonem, ale rzucając 
znaczące wejrzenie na Mediolankę. —  
,,Ten wyraz nie zdaje się bydź właścir 
wym w tej mierze, gdy zapewne ża­
dna słabość miejsca nie miała,— a przy­
najmniej żadna niebespieczna słabość;— 
bo według wiadomości wspomnionego 
towarzysza okazuje się, że wszystkie le­
karstwa, które klasztorny doktor Hra­
biemu Janowi przesyłał, były niepo­
trzebne i zostały nieużywane; kiedy on 
w czasie ich preparowania według wszel­
kiego podobieństwa do prawdy, nie V aJ~ 
dował sic już w Sulejowie, ale raczej 
w pobliżu Waszego Najjaśniejszego ̂ Sy- 
na, zapewne więcej zatrudniony przy- 
gotowzywaniem lekarstw, aniżeli używa­
niem ich .»
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„Mówcie wyraźniej,” — rzekła kró­
lowa z powiększającą się uwagą.—„Zda­
je sic nam prawie, źe niezręczne opo­
wiadanie szlachcica, nie wiele na jasno­
ści w waszych wymownych ustach zy­
skało. — I do czegożby to zmierzało, to 
enigmatyczne udawanie słabości, o któ- 
rćm wy również enigmatycznie powia­
dacie. ?»

„Jeżeli się nie mylę, ” —  odpowie­
dział Biskup bardzo prędko, a dobi­
tn ie,—  „to  zmierza to do postanowie­
nia Hetmana Wielkiego, aby przed kró­
lem ukazać się bez orszaku, którego 
świetnem widowiskiem podobało się mu 
rozweselić dobrych obywateli Krakow­
skich i dwór; a co się potem wydarzy­
ło , to stosuje się do tego: ze on i z te­
go powodu, i że sam przybył, nie mniej 
bjftoŁądanym gościem dla Najjaśniejsze­
go Pana, kiedy ten przed dwoma dniami 
przez własnego szwagra, Ksiażęcia Ra- 
dź^riłła, wezwał go na radę, która ato- 
łj#Łk mniemają, nie była pierwszą z po­
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między tych, jakie mieli z sobą osta- 
tniemi czasy. — Bądź, co bądź, wielu 
jednak dostojnych panów i wszystkie sta­
ny były świadkami, jako Najjaśniejszy 
Król a Syn Miłościwej Pani, powitat go 
publicznem uściśnieniem, i jak w tern 
uściśnieniu obadwaj przez dosyć zna­
czny przeciąg czasu nie mogąc wy­
mówić i słowa pozostawali, a przy tern 
było jeszcze wiele i innych dowodów 
prawdziwej zgody i nader pożądanego 
porozumienia pomiędzy panem a sługą, 
któremu niech zawsze Bóg ^aczy we 
wszystkiem dopomagać dla dobra nas 
wszystkich! ”

Królowa nic mogła i słowa przemó­
w ić ! — Już zaraz po pierwszych wyra­
zach prałata ocuciło się w niej podej­
rzenie, żc powtórnie zawiedziona zosta­
ła; koniec mowy, a osobliwie wejrze­
nie i wyrazmówiącego, podniosły to po­
dejrzenie aż do przekonania, a domnie­
many zamiar i ważność lego złudzenia, 
nie uszły bynajmniej przed jej baczno­
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ścią. — ^Odwróciła się prędko od Księ­
żniczki Mazowieckiej, której uśmie'ch bez 
żadnego wyrazu, a przecież tyle znacze­
nia mający, stał się dla niej nieznośnym 
w tej chwili i pojrżała z oziębłą wy­
niosłością na obecnych, jak gdyby chcia­
ła przez ważność królewskiego dosto­
jeństwa potłumić uczucie lekce ważenia, 
przed którern jak wiedziała rzadko o- 
chronić się może oszukany; — wszelako 
to, co zobaczyła, nie wiele jej mogło 
przynieść pociechy.

Wszyscy obecni rzucali po sobie zna­
czące spojrzenia w.milczeniu, owszem 
większa nawet liczba usunęła się o krok 
od Pani, której oddawała swoje czoło­
bitność, i schyliła głowę jakby lękała 
się spotkać jej oczu ; tylko Piotr Kmita 
przybliżył się do niej i chciał pocichu 
uczynić jej jakieś zapytanie, a które ona 
przecież zbywając go zostawiła bez od­
powiedzi.

Kontent że uczynił na królowej wra­
żenie, jakie był sobie zamierzył; na kró-
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Iowę, której postępowanie juz dawno 
zamieniło w  nim słabą wdzięczność za 
interesowane dobrodziejstwo na odrazę 
i nienawiść, i ciesząc się, ze na poko­
jach zamkowych był w niejaki sposób 
oznajmicielem lepszej, jak sobie pochle­
biał przyszłości, Biskup Kujawski przy­
bliżył się do Panny Heleny, której roz­
mowę z powiernicą Bony Mediolańskie'j 
z niemałą dla niej pociechą, zywsza roz­
mowa drugich osób przerwała.

„Dostojna Pani!” —  mówił do niej 
Andrzej Zebrzydowski tak głośno, aże­
by mógł bydź zrozumiany od W ojew o­
dziny, klóra od niejakiego czasu szczegól­
n iej, swojej córki z wielką troskliwo­
ścią strzegła.,—  „C zy słyszeliście co ja 
miałem szczęście jej Królewskiej Mości 
i szanownemu zgromadzeniu donieść, i 
co zapewne was może osobliwiej ucie­
szyć ; was powiadam, jako skromną i do*- 
brze myślącą dziewicę, która żadnego 
nie znajduje upodobania w kłótni a sw»* 
rach ? ”

T, t2
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,, I coż to może obchodzić Pannę He­
lenę, ’ ’ —  zabrała gios Starościna na jej 
miejscu, — „ azaliż Hetman Wielki jest 
chory albo zdrowy? — Panowie podo­
bnego wieku wcale nie zwykli ściągać na 
siebie oczu młodej damy, a zatem niech 
sobie tam Król ściska Hetmana Wielkie­
go; —  lecz gdyby to na jego miejscu pię­
kną Sieradziankę spotkało, to słusznie 
moglibyście mniemać dostojny Mości B i­
skupie, żeby to mojej pięknej przyja­
ciółce nie było wcale obojętnćrn;”

A w tenczas przerwała jej Helena i 
rzekła: —  ,, Jeżeli tak mówicie Mościa 
Starościno, niby to według mojej myśli, 
to musicie zapewne uważać mnie za na­
zbyt wysoko patrzącą, iżbym pozwa­
lała sobie czynić uwagi nad tern, co po­
doba sie .działać mojemu Panu; przy­
jaźń zaś, jaką mnie zaszczyca, wcale mi 
takiego prawa nie udziela!”

,, W ybornie! ” —  Zawołała Pani Fal- 
czewska z udaną żywością!— „Zaiste nic 

prz ystoji pannie nigdy wyznać wprost
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swojego uczucia, chociażby o tern dawno- 
i cały świat wiedział; otoz to taka na­
sza polityka Mości Biskupie Kujawski, 
a co jest poza tym obrębem, to to zo­
stawiamy mądrości meszczyzn. — ”

„ Zaprawdę zyczyćby należało, ” —  
odpowiedział Zebrzydowski uśmiechając 
się,— „zeby co do tego ostatniego wzglę­
du zawsze tak bywało; to tez spodzie­
wam się, ze co się tyczy Panny W oje- 
wodzianki, to zawsze się tak dzieje, i 
do niej tez ja właśnie mowę moję obra­
cam. ”

„ O! zapewne! ” — odparła Pani Fal- 
czewska nieco uszczypliwie; —  „wcale 
nie można spodziewać się, ażeby tam, 
gdzie jest oliecna piękna dziewica , Bi­
skup Kujawski dawał na kogo drugie­
go baczenie! ”

-A na to odpowiedział Biskup ciągle* 
z uśmiechem i obojętnie : — „ wszelakoz 
to jest osobliwsza, ze piękność i młodość, 
są to zawsze ozdoby, które nigdy nie tra­
cą, wartości, i ciągle są w modzie, cho­
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ciaż ustawnic coraz inne osoby ją po­
siadają. — Ależ na nieszczęście, skarb 
ten stracony jest teraz dla nas Mościa 
Starościno! I dla mnie i  dla was i dla 
wielu innych jeszcze, którzyśmy te oz­
doby już dawno złożyli; a tam, gdzie 
one występują, nam ustąpić potrzeba.1’ 

„Nie poznaję ja w tych wyrazach zwy­
kłej waszej wymowy, ” — odpowiedzia­
ła Pani Falczewska mocno urażona: —» 
t,a WaszaPrzewielebność zapomina! że 
kobietom nigdy nie wypada przypomi­
nać niektórych rzeczy.”

„  £ czemuż nie, jeżeli pr#ed dowci­
pem słuchającej, tak jak tu właśnie jest 
przypadek, nie uchodzi napomknienie f 
które zawiera się we wzmiance o tern, 
co jak powiedziałem zagraża wielu w tym 
czasie, kiedy piękność i młodość zamy­
śla znowu objąń przynależne sobie pa­
nowanie? "

„  Czy tak mniemacie-? ” —  Powiedzia­
ła Starościna z zarumienioną twarzą i 
jąkając się, a co okazywało iże całkiem
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pojęła myśl ukrywającą się w wyrazach 
Andrzeja Zebrzydowskiego.—» „Pójdźmy 
Mościa Wojewodzianko; bo mi się zdaje, 
źe Przewielebny Pan, nie jest dzisiaj 
usposobiony do rozmowy z damami!”

Wszelako Helena nie dosłyszała niby 
wzywającego wyrazu; poglądała tylko 
ciągle przez okno na dziedziniec zam­
kowy, potem cofnęła się o krok nazad, 
obróciła się do Biskupa i milcząc ska­
zała ręką na bramę naprzeciw lezącego 
katedralnego kościoła.— Księżniczka Ma­
zowiecka postrzegłszy radosne porusze­
nie swojej córki, podniosła się zwolna 
ze swego krzesła i przybliżyła się py­
tając. —  „ Goby też miało ściągnąć jej 
uwagę? ”

„Z apew ne,” — odpowiedział Biskup 
Andrzej, — ,, otrzymamy za kilka chwil 
wiadomość z sejmu; bo jeżeli bystry 
wzrok Pannę W ojewodziankę, a mnie 
przytępione oko nie myli, to właśnie te­
raz przechodzi przez dziedziniec jeden'
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z tych , co towarzyszli Najjaśniejszemu: 
Panu do Piotrkowa.”

Wszyscy znajdujący się na galeryi, 
przybliżyli się ciekawie do okna, i Bo­
na tez Sforcija poważnie i bez pośpie­
chu opuściła swoje krzesło , stanęła u 
okna i poglądała na miasto, — a przy 
niej stał Marszałek Wielki. — I ujrzeli 
młodego Starostę Samborskiego, Hippo- 
lyta Boratyńskiego, a z nim Bartłomieja 
Sabina Archidiakona Krakowskiego, idą­
cych spiesznym krokiem do Katedry, 
której drzwi przed nimi otwarto; za ni­
mi zaś szło wielu dworzan królewskich i 
sług kościelnych, niosąc rozmajite kobier­
ce i zasłony, ostatnie z niebieskiego aksa­
mitu, z haftowanemi srebrem orłami. —  
Poza tym orszakiem tłoczyło się mnó­
stwo ludm przez otwarte bramy dziedziń­
ca, śpiesząc i potrącając się, wszelako 
bez hałasu, jak to zwykło bywać w czar 
sie oczekiwania nowych, a ważnych rze­
czy.—  Lecz wkrótce potem rozstąpił sie 
tłum, czyniąc wolne przejście Biskupo^-
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wi Krakowskiemu, który postępował za 
kapłanem niosącym krzyż w orszaku 
swojej kapituły. U forty kościelnej za­
stanowił się Samuel Maciejowski, a Sta­
rosta Samborski przybliżył się do nie­
go oddając mu zwitek pargaminowy, 
wielką pieczęcią państwa obwarowany. 
Biskup przyjął go z rąk Starosty, i po 
odczytaniu podniósł oczy i ręce jakby 
na znak dziękczynienia ku Diebu, potem 
pokornie złożył ręce na piersi i zniknął 
ze swojim orszakiem w forcie, która 
poza idącymi za nim i niosącymi sprzę­
ty zamknęła się.

Tak może z kwadrans panowała głę­
boka cichość, potem podniosło się po- 
wolej szcptafiie z wewnętrznego dzie­
dzińca ku galery i, na której nie można 
było zasłyszeć żadnego Wyrazu, chyba 
tylko lekkie oddychanie; aż oto roztwar- 
ły się znowu podwoje kościelne na roz- 
ścież, i lud zaczął cisnąć się do przy­
bytku Bożego, a znaywyższego okua na 
wieży rozwinęła się biała chorągiew ,,
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potem nagle zatrzęsły się mury głuchej 
sali grzmotem kartauny,—  i znowu za­
grzmiało działo — i jćszcze raz — i zno­
wu jeszcze. —  Za pierwszym przera­
żającym łoskotem krzyknęły przelękłe 
damy, i królowa także pomimowolnie 
wdrygneła się; ale nie był to sam tylko 
donośny huk, co ją tak przeraził.

Po wykrzyknieniu niewiast nastąpiło 
znowu głuche milczenie, jak gdyby chcia­
no rachować straszliwe odgłosy, które 
okrzyki radości wokoło wałów powta­
rzały i do których teraz przyłączył się 
odgłos dzwonów kościoła katedralnego i 
siedmdziesieciu kościołów stolicy, przy­
łączyły się rozlegające się okrzyki lu­
du. —  Jednakowoż rozstrzygnienie, co 
wszystko to obwieściło, zanadto szyb­
ko nastąpiło i mocno działało na prze­
świetne zgromadzenie; potrzeba było 
chwili namysłu, aby rozważyć co czy­
nić przystało.—  Pomieszanie i ambaras 
m alował/ się na obliczu wszystkich; ale 
Biskup Kujawski cofnął się od okna na
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środek galeryi, stanął naprzeciw posągu 
Władysława Jagiełły, i głośno z pała- 
jącemi radością oczami zawołały

„ Te Deuni laudamus! — Podnieście 
wasz głos piorunowy, wy śpizowe pasz­
cze, które zwykle tylko śmierć i zni­
szczenie zapowiadacie, i zagrzmijcie dla 
kraju radośne powitanie ! A ty szano­
wny i dostojny monarcho, przodku Ja­
giełłów , spojrzyj na nas błogosławią­
cym wzrokiem; bo dzisiaj wielkie szczę­
ście zdarzyło się w domu Twojim, a 
twój ród odmłodni się, aby jeszcze wie­
ki na twojim tronie zasiadał!’’

A w tenczas Bona Sforcija rzekła do 
niego potłumionym głosem: — „W asze 
natchnienie zanadto was daleko unosi, 
Mości księże Biskupie; nader ono jest 
przykrem dla nas, których przeciez to, 
co się stać mogło, najbliżej się tyczy; 
i zapominacie na jakiem znajdujecie się' 
miejscu! ”

„ Na jakiem miejscu ? ” — Odpowie­
dział Andrzej z zapałem. — „  Nie jest-
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że to zamek królewski ? I gdybym był 
tu sam jeden tak jak jestem, którybym 
cieszył się z tego, co nam te okrzy ki 
radości zwiastują, to któżby miał wię­
cej powodu sławić to, co zatwierdza 
prawa kościoła, a pożytccznem jest kra­
jow i, jeżeli nie ja kapłan i senator?’’

A wtedy cicha wściekłość Mediolan- 
ki wywarła się w całej mocy na Prała­
ta, jako na pożądany przedmiot w tej 
chwili i mówiła z szyderstwem:— „Za­
prawdę ta gorliwość o sprawę kościoła 
przystoji kapłanowi, co kupił swą mi­
tre ! ”

i .

„A le ją od was kupiłem, Najjaśniej­
sza Pani! ” — odpowiedział Andrzej Ze­
brzydowski. —  „B o  i dla czegóż nie 
miałbym jej kupić, gdzie wszystko by­
ło tanio ? ” ( * )

BonaSibrcija oniemiała, pojrzała wo­
koło siebie, i zaledwie ukryty uśmiech,

r p  IIIPPOLYT BORATYŃSKI.
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C # )  Są to w łasne wyrazy K r ó lo w e j  i Biskupa 
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aki na twafzach większej liczby obe­
cnych sp ostrzeg ła ,ok a za ł, ze jej pa­
nowanie juz prze mineto.

W  tym weszedt do sali posłaniec kró­
lewski, Starosta Samboski, i przybliżył 
się do królowej maiki. — A ona przy­
szedłszy prędko do zmysłów, surowem 
wejrzeniem i ostrym tonem mówiła do 
niego:

„Długoście nam Panie Starosto ka­
zali czekać na odniesienie wiadomości, 
której zapewne polecono wam królowej 
udzielić. — Nic przysloji to królewskiej 
matce, ażeby tak jak najostatniejsza z na­
rodu, o tein, co tak waznem jest dla jej 
serca, dowiedziała się dopiero przez owe 
głośne okrzyki, które zwyczaj przezna­
czył za obwieścicieli radości. Jezeliście 
zatem zawinili przez własne zaniedba­
nie w tern, co nam przynależy według 
naszego dostojeństwa i macierzyńskićj 
powagi: to bądźcie pewni nieuchybnej, 
a surowej kary.— Teraz powiedzcie nam 
co donieść macie! ”
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Hippolyt słuchał tej karcącej mowy 
bez pomieszania, a potem rzekł powol­
nym , wymierzonym tonem, jak gdyby 
powtarzał z dokładnością wyrazy, jakie 
mu odnieść kazano:

Kiedy Najjaśniejszy Pan Zygmunt II. 
August, Król Polski a Wielki Książe Li­
tewski, zaszczy cił mnie, Hippolyta Bora­
tyńskiego Starostę Samborskiego, jedne­
go z dowódców swojej gwardyi przy­
bocznej tern zaufaniem, abym był dono­
sicielem najradośniejszej wieści, w ten- 
czas tak mówił do mnie : — „ Pośpieszaj 
do naszego miasta Krakowa i donieś Bi­
skupowi jego, ze podobało sie Bogu, na­
sze Żone Barbarę, dotąd Wielka Ksie-

*0 c  <• » » o

żne Litewską, posadzić przy boku na­
szym na tronie naszego królestwa, aże­
by on natychmiast u Ołtarza D a w c y  
wszystkiego dobra należne dziękczynie­
nie za to dobrodziejstwo złożył, i na­
tychmiast uczynił potrzebne przygoto­
wanie do koronacii Naszej Królowćj, 
która według dawnego obyczaju odbę-
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dzie się w naszym katedralnym koście­
le: potem niechaj to natychmiast ogło- 
szonem zostanie dobrym obywatelom na­
szej stolicy, a po nich naszym wszystkim 
poddanym, a to zwyczajnym sposobem, 
niech będzie ogłoszono, żc łaska Boska 
zesłała im matkę, która przy pomocy 
Najwyższego stanie się ich matką, po­
dobnie jak My usiłujemy bydź dla nich 
przychylnym ojcem. A kiedy tego dopeł­
nisz, to udaj się w przyzwojiiej poko­
rze do wdowy naszego wiekopomnego 
pana i ojca Króla Zygmunta, i odnieś 
Jej Królewskiej Mości nasze królewskie 
pozdrowienie, wraz z oświadczeniem, ze 
wola i stwierdzenie zgromadzonych sta­
nów państwa przyznała Pani Barbarze, 
która już od dawna Naszą Najjaśniejszą 
i najmilszą była małżonką, dostojeństwo 
i prawa królowej tego państwa, i za­
łącz prośbę ażeby też nasze najjaśniej­
szą małżonkę uznała i przyjęła jak to 
jej przynależy, jako synową i panującą 
królowe. Owoż stosownie do tego taż 

v. 13
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jej Królewska Mość przybędzie jutro na 
zamek Janowiecki, którego klucze jej 
nadal są powierzone, w towarzystwie 
Jaśnie Wielmożnego Pana Hetmana W iel­
kiego, któremu dano tak zaszczytne po­
lecenie; bo słuszna jest, ażeby ten, co 
Rzeczy - pospolitej znowu podarował 
szczęście, i królowi także jego szczę­
ście powrócił. ”

Zakończył Hippolyt, a Bona Sforcija 
jeszcze przez niejaki czas kazała czekać 
na odpowiedź; i przytomni takoż, któ­
rych zadziwienie, przez sposób, we­
dług którego poselstwo Zygmunta Augu­
sta do swojej matki było objęte, bynaj­
mniej niezmniejszało się, wcale nieży- 
czyli sobie przerywać milczenia; tylko 
Piotr Kmita, który stał na stronie po­
nuro i zcicha powtórzył nazwisko He­
tmana Wielkiego przyciętemi ustami ra­
zem z przeklęctwem; tym czasem ciągle 
jeszcze grzmiały: pioruny z dział, jeszcze 
rozbijały się dzwony, i z dala i z blizką 
rozlegały sie okrzyki pospólstwa, niech
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żyje król — niech żyje królow a,— obi­
jając sie.o okna galeryi; a wtedy ocuci­
ła się królowa z chwilowego osłupie­
nia a obecni w pośród głośnego zgieł­
ku dochodzącego zewnątrz usłyszeli z po­
mieszaniem , następ nc wyrazy:

«A wiec składamy dzięki Najwyższemu 
Rządzcy losów, który wysłuchał próśb 
naszych i naszemu królewskiemu domo­
wi długo pożądany pokoj podarował. 
Odtąd nie masz juz żadnej wokoło nas 

' ciemności, bo ręka Pańska ukazała nam 
światło, ażeby każdy swoje drogę roz­
poznał i szedł po niej nie zbaczając, ni 
na tę ni na owe stronę. A więc będzie­
my czynili według jego woli aż do koń­
ca naszego! ”

Dziwne było wrażenie, jakie to w o­
łanie, sprawiło na słuchaczach; wszyst­
kich oczy odwróciły się ze wstrętem, 
jak gdyby duch ciemności przemknął się 
przed nie'mi, a bladość śmiertelna wszyst­
kich Rca okryła: wszyscy cofnęli się zwol­
na , jak gdyby nawet, i najnieczułśzy,
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wzdragał się na bluźnierstwo, które w tej 
mowie Bony Medijolańskiej wtakiej chwi­
li wymówione słyszał. Ale Księżniczka 
Mazowiecka poszepnęła jej:

„W asza Królewska Mość zapomnia­
łaś w pobożnej swojej modlitwie, w y­
razić Amen: zapewne Najjaśniejsza Pani 
oszczędza go na koniec?”

Bona pojrzała na nią osobliwszym 
wzrokiem i wyrzekła pocichu tak, jak 
tamta, a ponuro, jak gdyby wyraz z gro­
bu wychodził: —  Amen.

A w tenczas nawet i żelazne serce 
Anny przejęło drżenie; z niewypowie- 
dzianem uczuciem usunęła swoje rękę 
z królowej prawicy, zimnej jak lod, i 
zgroza przejęła ją na chwilę. — Ale ta 
ostateczna przestroga #opiekuńczego jej 
ducha, na chwilę tylko działała.— Gdy 
oto Biskup Kujawski poważnie i z prze­
strogą przybliżył się ku niej i mówił:

„  Pozwólcie jeszcze jedno słowo po­
wiedzieć temu, który życzliwym był dla 
was od dawnego już czasu Poprze­
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stańcie juz teraz wszystkiego! —  W i­
dzicie, że Niebo wyrzekło i mozeciezli 
jemu sprzeciwiać się ? A gdybyście tak 
chcieli; to czyliz nieprzewidujecie dokąd 
was droga prowadzi, którąście rozpo­
częli/ ”

A wtedy Anna pojrzaia nań zadzi­
wionym i pytającym wzrokiem, i nie 
dała zasmuconemu żadnej odpowiedzi.
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O j uż w  czasie tego, cośmy dopiero 
opowiedzieli, ulotne skinienie, i wyraz 
na predce wyrzeczony przez miodego 
Starostę Samborskiego, potwierdzi!'He­
leny nadzieje, ze wypadek Piotrkowski 
również na jej stosunki przyjazny bedzie 
mia! wpfyw. Jeszcze tegoż samego wie­
czora mfody rycerz znalazt sposobność 
odkrycia swojej oblubienicy zamiarów 
ich dostojnego przyjaciela; i któż te­
dy może jej mieć za złe, w nadzieji, 
że teraz tak dtugo i tak wiernie zaży- 
wianc życzenia uskutecznione zostaną. 
Ale dziewica nie dostrzegła chmur gro­
madzących sie po nad jej giową, i ro­
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zumiała, ze szczególniejsza wspaniało­
myślność króla potrafi zmiękczyć nawet 
i twardy u mysi matki.

Po południu na drugi dzień, przy­
był Zygmunt August, i ukazawszy się 
na chwalę owdowiałej królowej, udał 
się zaraz do tak miłej sobie krewnej , 
aby ją pocieszył i podzielając z nią ra­
dość, swoje także podwyższył; i kiedy 
z wielką żywością uprzejmie przysłu­
chującej się Helenie otwierał daleki wi­
dok szczęścia i pokoju, w tymże samym 
czasie i Kasztelan Bełżski przybywając 
z Piusi weszedł w tymże samym zamia­
rze do pokoju swego brata.

ROMANS HISTORYCZNY. XXXIV. l 5 5

„  A więc nareszcie przyszło do te­
go przecie mój Hippolicie: ” — mówił 
szanowny P io tr ,— ,,że teraz mogę co­
kolwiek zastanowić się, spocząć i obej­
rzeć się na tę drogę, którą przebiegłem. 
Początek zaiste był nader trudny; ale
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koniec Bóg pobłogosławił. Jeszcze i te­
raz moji panowie a bracia w krajinach 
Halicza i Bracławia, okazali się bydź nie­
co uparci, i potrzeba było nie jednej sta­
rej beczki z piwnicy ojców naszych Hip- 
polycie, nim przecież pozwolili kierować 
zgromadzeniem w Piotrkowie według ich 
w oli; ale teraz wszystko juz przezwy­
ciężone; sprawiedliwość wygrała, a waz 
niezgody leży u nóg jej bezsilny. ” 

„Zaiste możesz się poszczycić kocha­
ny bracie tern, co uczyniłeś: ” —  odpo­
wiedział mu na to Pan Samborski, — 
„ i nadal znajdziesz swoje nagrodę we 
wfasnein przeświadczeniu i w powsze- 
chnćm uznaniu twojich zasług; gdy tym­
czasem ja zdała tylko idąc za tobą, na 
twojej chwalebnej drodze winienćm na­
grodę moje nie zasłudze, ale samemu 
szczęściu; te zaś nagrodę dał mi król niei. ' o u  c
dla mnie, ale dla tego, że jestem two- 
jim bratem, a narzeczonym Panny Po­
dolskiej. ”
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„E h ! nie pogardzaj szczęściem,” — 
przerwał mu Kasztelan wesofo; —  „b o  
gdzie jego nie ma, to zasługa mato co 
mozc dokazać. —  I ja także” — mówi! 
dalej seryjo,— „wiele wdzięczności po­
winienem niebu, i*|dyby to swego bło­
gosławieństwa odmówiło było, to mo­
głoby przyjść do tego, ze Piotr Bora­
tyński, którego Zygmunt August swojńn 
przyjacielem, a współ-obywatele uczci­
wym szlachcicem nazywają, mógłby bydź 
nazywany od jednego buntownikiem, al­
bo od drugich wiarołomcą, względem 
wielkiego związku Pizeczy-pospolitej, i 
w miejscu dobrego imienia i radości za­
niósłby do swojego domu hańbę i zgry­
zoty ;— bo przyznam ci się mój bracie, 
ze był to nader nicbespieczny obowią­
zek, który przyjąłem na siebie przeciw 
głosowi własnego serca i przeciw pod­
stępom nieprzyjaciół przemożnych. Ale 
ojczyzna nie mnie powinna dziękować; 

ll)o nigdyby było do tego nie przyszło 
bez współdziałania Hetmana Wielkiego,
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któro mógłbym nazwać znchwatem, gdy­
by to nie on byt, co się na nie powa­
ży ł — Ale takiemu człowiekowi, czło­
wiekowi prawemu, jakim jest Jan z Tar­
nowa, człowiekowi i w wewnętrznej i 
zewnętrznej sile , przystoji- zachciewać 
nawet i niepodobnych rzeczy. Niech te­
dy jak najdłużej stoji przy tronie stró­
żem i przeciw 'blizkim, i przeciw dale­
kim nieprzyjaciołom, a ja odchodzę, bo 
moje działanie juz się skończyło; szczę­
ście dla mnie, jeżeli się skończyło nie 
na hańbę a szkodę.”

„ Jako ? zamyślasz tedy nas opuścić 
Bracie ? I nie chcesz bydź nawet świad­
kiem dobra, do którego tak czynnie przy­
łożyłeś się? ”

„Pokoj i zgoda powróciły w dom 
królewski; teraz czas jest zaiste o sobie 
samym pomyśleć, — wszelako chcę jesz­
cze dopomódz w uskutecznieniu drugie­
go szczęścia, szczęścia twojego bracie, 
które zaiste będzie wspaniała budową1, 
jak myśli Zygmunt August; potem udam
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się do starożytnego ojców mojich zam­
ku na Boratynie, i w czasie długich zi­
mowych w ieczorów , opowiadać będę 
mojej miłej żonie, co się zdarzyło na 
świecie, a kołysząc dzieci moje na ko­
lanach, nauczać ich będę jak szanować 
matkę, kiedy ta z czasem zostanie wdo­
w ą; bo — niestety! niewszystkie matki 
są takie, jaką jest Pani Barbara Bora­
tyńska. ”

ROMANS HISTORYCZNY-. X X X IV . l 5 g

Kiedy bracia tak rozmawiali, tłum lu­
du, głośne okrzyki pospólstwa, a wkrót­
ce potem turkot powozów, obwieściły 
nowrej królowej przybycie; a oni udali się 
na wielką sale, gdzie dwór na nią ocze­
kiwał. Spotkanie się dwóch królowych, 
które dawniej nie widziały się nigdy, 
oprócz owej gwałtownej sceny w ‘Łob­
zowie; nosiło piętno surowej etykiety__
Bona Mediolańska przybrana wpoczwar- 
ny ubiór wdów monarszych owego cza­
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su, w klórym w innych zdarzeniach po­
zwalała sobie przyjemniejszej odmiany; 
wyszła rachowanemi krokami na środek 
komnaty, naprzeciw synowej, która pro­
wadzona za rękę od swego meza, we­
szła w całej ozdobie swego dostojeń­
stwa i swojej piękności. — A w tenczas, 
kiedy Zygmunt August drugi wkrótkich, 
oziębłych wyrazach, przedstawiał ją mat­
ce swojej, jako córkę i królowe, odda­
ła ona w milczeniu ukłon, jaki dworski 
obyczaj przepisywał, a odpowiedź Bony 
zgubiła się niedosłyszana pod czepcem 
wdowim, który jćj twarz prawic az do 
połowy zakrywał.

Piec tylko krzeseł znajdowało się na 
sali; — na trzech Królowe Polskie i W ę­
gierska zasiadły, a na dwóch drugich 
Zygmunt August i mały król Węgierski 
Jan S i e r o t a ,  który pomimo szczeroty 
dziecinnego umysłu, czując przykrość o- 
becnego położenia, siedział posępne ze 
spuszczoną głową, i pomieszany bawił 
sie kokardami swojich podwiązek; —
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wokoło koronowanych głów stały Księ­
żniczki ze wzrokiem w ziemię wlepio­
nym, a opodal dwór. —  Izabella W ę­
gierska niepewnym i lękliwym giosem 
zastępując miejsce milczącej matki wy­
rzekła kilka wyrazów, jakie zwykły się 
mówić w podobnej okoliczności do oso­
by przybyM&jacej z podróży; a zaledwie 
Barbara odpowiedziała na nie w podo- 
bnymze sposobie, natychmiast królowa 
matka powstała i skłoniwszy się pow­
tórnie królewskiej parze, i wyrzekłszy 
kilka również jak pierwej niezrozumia­
nych wyrazów, opuściła salę.

A wtedy zdawało się, jak gdyby nie­
przyjazny urok został rozwiązany; kró­
lowa Izabella z zapałem odpowiedziała 
na uściśnienie Barbary i pocichu, ale 
szczerze życzyła jej szczęśliwego przy­
bycia w dom, do którego dzisiaj jako 
królowa po raz pierwszy wstąpiła. Ale 
gdy ta drugie siostry chciała pozdrowić, 
Infantki skłoniły się etykietalnie i tak 
nizko, jak tylko im dozwalał nieugięty 

v. 14
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1G2 i i i p p o l y t  Bo r a t y ń s k i ,

dworski ubiór, schyliły ku jćj ręce, i 
polem oddaliły się nie bez ulżywająccgo 
sercu westchnienia, jak gdyby rade by­
ły«, że pozbyły się wypełnienia nie mi­
łej powinności. Zygmunt August poglą­
dał za odchodzącemi z uśmiechem i lito­
ściwa pagardą; potem ująwszy rękę Bar­
bary, a Izabelle przyjaźnie i poufale po­
zdrowiwszy, zaprosił z sobą, żeby w we­
wnętrznych pokojach wytchnąć z przy­
musu, jaki etykieta i konieczne potłu- 
mienic nje jednego przykrego uczucia 
na sali posłuchania na niego włożyły.

Był już wieczór kiedy Iiippolyt Bo­
ratyński opuścił przedpokój, w którym 

* go służba zatrzymywała.— Potrzebował 
on samotności dla oswojenia się z obra­
zem oczekującej nań wesołej przyszło­
ści, i pobujania na skrzydłach marzenia, 
po odległych złotych niwach, którę się
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rozwijały przed nim. Księżniczka W o ­
jewodzina zdawało się, źe spuściła nie­
co ze swego dawnego pporu, i jak sły­
szał, miała odpowiedzieć, królowi, któ­
ry w przeciągu dnia tego dosyć wyra­
źnie wolą jej swoje względem jej córki 
oświadczył, miała odpowiedzieć mówię 
wprawdzie nie z taką wdzięcznością na 
jaką zasługiwała jego okazywana tro­
skliwość, ale na jego nalegające przed­
stawienia odpowiedziała w taki sposób, 
który pozwalał wnosić, źe chce zasto­
sować się do widoków Pana. Bo i coź 
mogło stać na zawadzie rozporządzeniu 
Leona Odrowąża, i szczęściu narzeczo­
nej? W  tak miłena rozmyślaniu zatopio­
ny, błąkał się po ulicach stolicy; jesz­
cze ze wszystkich domów brzmiała ra­
dość tegoż dnia, gdy tymczasem zacni po- 
radnicy stolicy z pięknie przystrojonemi 
zonami i obyczajnemi córkami siedząc 
u stołu dobrze zastawionego, pili za po­
myślność nowej królowej, a oraz wspo­
minali o koronacii, i o prezentowania
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się monarszem i o złożeniu hołdu ( * )  
Książąt Pruskiego i Pomerańskich na Lau- 
enburgu.i Butowie, które na ten dzień 
było przeznaczone, i z chełpliwa powa­
gą, oznaczali miejsca i urządzenia, ja­
kie w podobnych uroczystościach każdej 
z Magistrackich osób przynależały; mniej­
si obywatele i żołnierze uwijali się w tań­
cu na salach w pośród różnobarwych 
k ó ł, a nawet i po nikczemnych chatach 
po przedmieściach odzywały się razem 
kobzy i cymbały. Ale wesołość podoba 
sobie w zgiełku; a szczęście, z którem 
zawsze łączy się pobożne uczucie, szu­
ka spokojności. A lak Hippolyt zwrócił 
pomimowolnie kroki swoje na pole, po- 
glądając to na rzekę oświeconą promie­
niami księżyca, na której srebrzystych 
falach zdawało mu się, że obraz jego 
kochanki unosi się, to na posuwające się 
w cichości gwiazdy, których promienie,
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jak mu się zdawało, łączyły się w taje­
mnicze pisma pomyślnej wróżby. — Tak 
przez niejaki czas szedł ponad brzegiem 
W isły, gdy oto postrzegł młodego szla­
chcica Kasztelana Krakowskiego, Walen­
tego Krakowskiego, zbliżającego się ku 
sobie. — Ze wszelkich przeszkód, jakie 
teraz mogły przerwać bieg jego myśli, 
obecność poczciwego chłopca najmniej 
była przykra dla niego. On był towa­
rzyszem lat jego dziecinnych i uczestni­
kiem ćwiczeń młodego wieku; patryar- 
chalny obyczaj, jaki panował po wiej­
skich siedliskach znakomitych Polaków, 
nie kładł zbyt dalekich granic pomiędzy 
synem pańskim a szlachetnym domowni­
kiem); stosunki pomiędzy nimi były pra­
wie takie, jak pomiędzy dwoma brać­
mi, z których jednemu więcej, a drugie­
mu mniej sprzyja szczęście, i szanowano 
w drugim prawa, które, jeżeli zostaną 
wsparte zasługą, albo przyjaznymi oko­
licznościami, to może stanąć na takim sa­
mym punkcie jak len, którego teraz za
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naczelnika uznaje. Prócz tego wiedział 
dobrze, źe i Walenty także zajęty jest 
miłością, i że los jego równie jak i je­
go własny stoji w związku z wyższein 
wydarzeniem dzisicjszem, i domyślał się, 
że podobne usposobienie zaprowadziło 
go na to miejsce. A zatem zawołał na 
niego i obadwaj młodzieńcy zaczęli da­
lej ochoczo przechadzać się, powierza­
jąc sobie zobopólnie swoje życzenia i 
nadzieje.

Kiedy nadzieja Starosty dumnie i sil­
nie żeglowała, podobna do wspaniałego 
okrętu morskiego ze wzdelemi żaglami 
i powicwającemi chorągiewkami, młody 
szlachcic starał się swój skromny statek 
przywiązać do wspaniałej budowy; kie­
dy Hippolyt szczęśliwym się bydź mie­
nił z posiadania dziewicy celującej dru­
gie urodą, umysłem i królewskiem po­
krewieństwem, i uważał się za godnego 
zazdrości polubieńca szczęścia, to W a­
lenty Bielawski mówił, źe Teofilka go­
spodarza Iwanowickiego córka nie po­
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chodzi wprawdzie z wysokiego rodu, 
ale jest przecież najurodziwsza i najskro­
mniejsza z dziewcząt na dziesięć mil wo­
koło, i że można spodziewać się, że ży­
czliwość jaką jej Najjaśniejsza Pani uka­
zała, skłoni Stefana Bielawskiego do zam­
knięcia oczu na nizkie urodzenie.

Jeden drugiego słuchał zrównem upo­
dobaniem i interesem, równie wdzięcznie 
dając i przyjmując. Żwawa rozmowa i 
zajęcie myśli swojich miłćmi jćj przed­
miotami wprowadziło ich nieznacznie na 
drożynę polem idącą, która zwolna od 
rzeki w bok sprowadzała , i kiedy za­
stanowiwszy się pojrzeli wokoło siebie, 
nic zobaczyli się już na zielone 111 wy­
brzeżu Wisły, ale na suchej piasczystćj 
równinie, która tylko tu i owdzie su­
chym wrzosem, i nagiemi ostami była 
pokryta i ciągnęła się aż do lasu so­
snowego.

„ I  gdzieżeśmy to teraz zaszli dostojny 
Mości Starosto?” — Zawołał Bielawski 
uśmiechając się,*— Wszelako nie zdaje mi
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sie, ażeby miłość lubo ślepa, jakeśmy 
dopiero co doznali, była tak bardzo złą 
przewodniczka; bo jeżeli się nie mylę, 
znajdujemy się teraz w osławionym le- 
sie Lcpha trzeciego, gdzie ten, jak po­
wiadają zabił brata: a te smutne sosny, 
co oto przed nami, są na cmentarzu ży­
dowskim. ”

„Zaprawdę’’; — Odpowiedział Hippo­
lyt, — „nie miłeć to jest miejsce, a szu­
miące krzewy i cierniste osty nie wiele 
są zdatne do zaplecenia w świeże wień­
ce, które imaginacija nasza dopiero co 
wiła. —  W róćmy się i pójdźmy nazad 
do miasta.’ ’ - 

„Zaprawdę powrócimy się do niego , 
bylcśmy je tylko znaleźli; ale ścieżka, 
która nas tu zaprowadziła, zgubiła się 
wpiaśku, a teraz tak ciemno, żc nic 
można rozróżnić wsi od stolicy, bo księ­
życ chmury zakryły.’’

Kiedy tak jeszcze stali i usiłowali z po­
łożenia gwiazd i niewielu innych zna­
ków, jakich na nagiej równinie dostrzedz
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mogli, rozpoznać kierunek, w jakim mie­
li się udać: usłyszeli coś jakby ciężkie 
osłabionego człowieka kroki na piasku, 
i kaszlanie i sapanie, jak gdyby zbliża­
jący się niósł jaki znaczny ciężar. — I 
wkrótce przy słabym blasku gwiazd uj­
rzeli dużą silna postać człowieka, któ­
ry niosąc po pod ręką skrzyneczkę na 
kępy wrzosu, okrywające pole potykał 
się, to ślizgał się na ustępującym pod 
nogami piasku, i mruczał do siebie wy­
razy nieukontentowania.

Hippolyt Boratyński zamyślał już za­
pytać poźnego wędrowca, który zdawał 
sic iść z miasta, o drogę do niego, gdy 
w tym jego towarzysz dotknął z lekka 
jego ręki, położył palec na ustach, i cią­
gnął go z sobą pocichu poza krzak jo­
dłowy, który samotny stał na pustej ró­
wninie. Starosta lubo nieco zdziwiony 
udał się za Bielawskim, postrzegłszy nie- 
jakąś surowość na jego twarzy, i dozwo­
lili zbliżającemu się przejść po przed ni­
mi, nie będąc od niego widziani. A kie­
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dy ten ciągle sapiąc i mrucząc oddalił 
się znacznie od nich, rzekł towarzysz po- 
tłumionyra głosem:

„Znam ja tego co to się tam wlecze, 
inój Panisku, i wolałbym raczej diabła 
spotkać, aniżeli jego; chętniejbym zapy­
tał błędne światło o drogę, aniżeli tego 
chytrego i niegodziwego łotra."

„Ja nie wiem:” — odpowiedział Hippo- 
lyt pomyślawszy nieco, — „ i mnie także 
zdaje się, że i ja nieraz spotkałem tę nie­
kształtną postać, a to nie bardzo miłym 
sposobem.’ ’

, ,0 ! zapewne żu nic Innrzćj!” —  odparł 
Bielawski;— „ja  także nie mogę się po­
chlubić, żebym go kiedy napotykał le­
piej; owszem zdaje mi się, że gdzie sie 
ten człowiek pokaże, to woła za nim 
nieszczęście, lak jak płomień co nastę­
puje po czarnym i duszącym dymie.”

„A  ktoż on jest, i czem się trudni? ’’
„  Nazywa się Baccalaureus pięknych 

nauk, wszelako zdaje mi się, że on jest 
lepiej obeznany ze szpetnoscią, aniżeli
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z pięknością; bo jego rzemiosło, —  bo 
to widzi Pan Starosta, jest to jeden z wę­
drownych leśnych złodzieji, co za pie­
niądze a dobre słowo gotowi są na wszeł* 
ka usługę, byleby nieuczciwą.— Słowem 
jest to sługa, jakiego niestety nie jeden 
żąda i potrzebuje, w tych niegodziwych 
czasach:— wszelako nigdy on długo nie- 
wytrzymał przy jednym Panu; naprzód 
był w służbie u Kmity, potem nie wićm 
jakim sposobem wcisnął się do waszego 
Jaśnie Wielmożnego brata; ale mu ten 
za złe usługi kazał przyzwojitą nagro­
dę w sowitych batogach wypłacić, a te­
raz jest podobno na żołdzie u królowej 
matki czy leż u kogo z jej dworzan; 7 -  
to tylko powiadam wam, że gdzie on się 
znajduje, tam nie masz nic dobrego, i sta­
wiłbym dziesięć przeciw jednemu, że i 
teraźniejsza jego wędrówka , jest wę­
drówka hultaja. ”

„Kiedy tak/’ — mówił PanSamborśki, 
„to warto trudu, żeby się też dowiedzieć, 
co on czyni; bo jak dym poprzedza pło­
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mień, tak podobnież z dymu można roz­
poznać miejsce, na którem się ten ogień 
pali. ’’

,,Jak się wam podoba Jaśnie Wielmo­
żny Panie!” —  odpowiedział szlachcic, — 
„wszak jesteśmy uzbrojeni i możemy te­
go spróbować, chociaż mi już, nie po­
doba sic samo miejsce, a tern mniej to­
warzystwo, jakie tam znajdziemy.”

A tak udali sic w drogę idąc powolej 
z boku, pomiędzy krzakami jodiowemi 
za wędrownikiem, które przybliżając się 
do mogiłek izraelitów, coraz były gęst­
sze i bardzo się do niego przybliżyli, 
kiedy on stanął u drzwi poziomej chat­
ki, której oni pierwej nie postrzegli.

I wnet nasamprzód usłyszeli chrypli- 
we śpiewanie nakształt odgłosu starej 
kobiety, ale po niecierpliwćm wykrzy- 
knieniu stojącego zewnątrz, wszystko 
ucichło znowu i otworzyły się drwi- 
czki—  Prędko bez żadnego szmeru za­
kradłszy się ku oknu od chatki, młodzi 
ludzie ujrzeli przychodnia z podeszłą od-
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pazająćą kobietą przy stole , z którego 
stojąca lampa posępne światło na odra­
żające rysy obojga rzucała. Skoro Staro­
sta rzucił oczy na kobietę, wzdrygnął się 
cały jak gdyby go jaka trwoga przejęła; 
ale tymczasem upamiętał się z n o w u i
zaczał dawać baczenie na to, co sie we- 0 / c 
wnątrz działo.

Odwiedzający położył szkatułkę, któ-r 
rą przyniósł, a ciężar jej i brzęk, jaki 
z siebie wydała, kazały wnosić o tćm, 
co było wewnątrz.— Potem otarł sobie 
czoło z potu i mówił:

«Tu oto kumo jest wasza nagroda z gó­
ry , ażebyście tam niczego nie zadali, 
gdzie wam jest to zabroniono: wyjąwszy 
tego, co wiecie, jak mi powiedziano, bo 
ja o*tem nie wiem. «

„Ho! dobrze, dobrze mój synu!”--mru­
knęła stara—  «bo tez i nie potrzeba że­
byś o wszystkiem wiedział* ”

Tym czasem gdy ona z chciwą cie­
kawością przeglądała to, co jej odnie­
siono , przynoszący mówił dałej; — 

v. i5
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*,,Wideje już dzień i miejsce, i powin­
niście l>ydź jak najakuratniejszą, i urzą­
dzać wszystko jak wam powiedziano;
powiem wam tylko ’’

A wtedy przerwała mu owa:—  ,,juźcś 
dosyć powiedział kuzynie W acław ie , 
więcej aniżeli nazbyt, jak to jest twojim 
zwyczajem, klórego cierpieć nie mogę.— 
Bo to i ustronie ma także uszy, wie­
rzą j mi. Ale”— dodała mówiąc sama do 
siebie—«oloż ja nie zamknęłam drzwi od 
grobów, a przecież i umarły żyd nie po­
winien wiedzieć o pieniądzach ubogiej 
wdowy.»

To mówiąc postąpiła tak prędko do 
okna, przez które Boratyński i Walenty 
dawali baczność na jej tajemnicze dzia­
łania , że ledwie mieli czas usuwając się 
na stronę ku ścianie, uniknąć jej oczu. 
A kiedy ta zatrudniona była nadaniem 
ruchu źle urządzonym zasłonom: znaj­
dujący się zewnątrz usłyszeli, że drugi 
z dzikim śmiechem, ale ostrożnie po­
wtarzał: —
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„T ak , zapewne, ze ten pieniądz po­
chodzi od wdowy, ale nie od bardzo 
ubogiej ”ł

Tyra czasem okiennica zapadła po 
przed oknem i zakryła przed okiem pa­
trzących we wnętrze chatki, z której po­
tem dawało się tylko słyszeć niewyra­
źne mruczenie przerywane brzękiem, jak 
gdyby liczonych pieniędzy.

„I coz Panie, nie miałernze słuszności 
mówienia, ” —  rzekł Bielawski do Sta­
rosty, kiedy się nieco oddalili, —  , ,ze ta 
ponura pokątna schadzka podobna jest 
do złoczyńskiego rendez vous jakiego 
łotra i jego wspólniczki, tak jako ja je­
stem synem mojego ojca. ”

„Gdybyś nawet powiedział, źe jeszcze 
do czego gorszego podobni, to i tak 
miałbyś słuszność:’1 —odpowiedziałHip­
polyt Zamyślony.

A wtedy poszepnął mu towarzysz:— 
„jakże się wam zdaje Panie, czy nic mo­
glibyśmy tez wysadzić tych spróchnia­
łych drzwi od tego gniazda złodzieji?—-
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Juz mnie nieraz brała chętka dośledzić 
Sprawek tego łotra i wynagrodzić go za 
jego rzemiosło, albo przynajmniej znowu 
poigrać z jego grzbietem, jak mi się to 
juz dawniej zdarzyło.”

O! nie!” — Odpowiedział Pan Sambor­
ski:—«powiadasz ze on przynależy w nie­
jaki sposób do czeladki Pani Bony, a 
wolą jest królewską ażeby unikać wszel­
kiej kłótni, której on mądrze zakazał; 
bo gdzie jest wiele materyjałów zapal­
nych, tam najmniejsza iskra nioze sprawić 
wybuchnienic. A do tego nie przystoji 
mi wdawać się z takim łotrem; wsze­
lako nic żałuje tej przechadzki , którą 
odbyłem, bo ona może bydź pożyteczna 
nadal; wyznam ci bowiem, ze mi twarz 
tej czarownicy nie jest wcale obca ; a 
nawet i ten, którego ona swojim kre­
wnym nazywa, jak sobie teraz wyraźnie 
przypominam, spotkał się ze mną w zło­
wieszczej godzinie. Juz nateczas ta stara 
zdawała sic bydź z nim w porozumieniu. 
Pamiętaj zatem to, co przypadek pozwo-
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lit nam słyszeć i widzieć, mozc przyj­
dzie czas, gdzie nam to posłuży do od­
krycia tego, co jak rozumiem, więcej 
znaczy aniżeli pospolite oszustwo.”

ROMANS HISTORYCZNY. XXXIV. 177

Niedaleko od chatki starej Urszuli, któ­
rą tylko co opuściliśmy; ale w nader 
przyjemnym miejscu i tuz obok wytry­
skającego strumienia, który tu nagle nie 
zmącono jeszcze swoje nurty pomiędzy 
ciasnemi spadzistemi brzegami toczy , 
dawał się widzieć pod tenczas niezbyt 
obszerny dom wiejski, nąkształt pałacu, 
w guście włoskim wzniesiony , który i 
dwór i piękny świat,'Villa di Milano, a 
prości ludzie ogrodem królowej nazy­
wali. Cieniste ścieżki z cudzoziemskich 
i krajowych drzew utworzone, otaczały 
go szeroko na około i rozprzestrzenia­
jąc miłe chłody i przyjemne wonie cią- 
enęły się az do samego portyku, który 
dolne piętro bocznych pawilonów przy-
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ozdabiał; lu i owdzie wpośród ciemnej 
zieloności krzewów, migał biały marmur 
nie jednego posagu, a szumiące fontan­
ny i mruczące kunsztownie prowadzone 
kaskady swojim jednotonnym szmerem, 
wtórzyły głosom niezliczonych ptaków, 
które woniejący obfity w wodę gaj wy­
brały sobie za ulubione pomieszkanie.— 
W  jednym bardziej gustownie, aniżeli 
okazale ozdobionym pokoju tego domu, 
w pokoju, który najbardziej od miasta 
był oddalony; siedziała królowa Bona 
przy otwartćm oknie galcryi, z której 
wejść można było do ogrodu. Dawniej- 
szćmi czasy, jak posżeptywała dworska 
kronika gorsząca (la chronique scanda- 
euse ), nie jedna rzecz knowana była 
nella villa di Milano, która później na 
zamku Krakowskim, albo tćź na zgro­
madzeniu stanów niespodziewanie wy­
stąpiła na jaw, i źe w tych ozdobnych 
komnatach po pod tćmi malowniczćmi 
grupami drzew , nie tylko Komuś, ale 
nawet i uśmiechająca się Lawerna prze­
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mieszkiwały. A teraz ten czas zabawy 
przeminął, ucichli weseli bogowie i zo­
stawili miejsce ostatnim i ich orszakowi: 
ponurej troskliwości, własnemu omamie­
niu, a nawet i żalowi, które lubo rzad­
ko, ale tem straszniej wstępują w'kom­
naty możnych.

Milcząc i niewidomic otaczały teraz 
te duchy królowe bez czucia; pogląda- 
ła ona na zieloną pustynie, ucho jej nie- 
przyjmowało szmeru gałęzi, mruczenia 
strumieni i śpiewu mieszkańców leśnych, 
ale niechęinie a bez przcstannic przysłu­
chiwało się odgłosowi dział, co ponu­
ro w wymierzonych przestankach z da­
lekiej odległości dochodził, przysłuchi­
wało się odgłosowi dzwonów, który 
niekiedy na skrzydłach wiatru dolatał; 
bo dzisiaj był to dzień, w którym nie­
chętna ręka Prymasa Dzierzgowskicgo, 
wkładała koronę na głowę Barbary Pia- 
dziwifłownej, i może również niechę­
tnie Książęta Pomorski i Pruski, i Ele­
ktor Brandeburg: k i, który jako powino­
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waty tego ostatniego, dotykał chorągwi 
lennej, zginali kolano przed naczelnikiem 
swojim Zygmuntem Augustem.

Udana słabość, którą bez żadnego 
zarzutu przyjęto, uniewinniła nieobe­
cność wdowy Zygmunta starego na uro­
czystości, która poświecona była na try­
umf nienawistnej synowej, i ze wcze- 
śnym porankiem usunęła się przed zgieł­
kiem, któremu przeciez teraz, jak gdy­
by sama z sobą niezgodna z natężoną 
uwagą przysłuchiwała się. — Starościna 
Falczewska, kiedy niekiedy otwierała 
ścicha drzwi i również cichemi kroka­
mi wchodziła, dowiadując się, jak się 
ma Pani, której zwyczajna spokojność 
dnia dzisiejszego , nadzwyczajnie była 
wstrząśniona, i która pospolicie nieraz 
podnosiła przed powiernicą zasłono, któ­
rą przed okiem drugich swoje tajemne 
uczucia zasłaniała.

Juz powielekroć razy Starościna we­
szła tym sposobem i oddaliła się, wi­
dząc,, ze królowa chce pozostać samo­
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tnie, kiedy nareszcie Bona postrzegła jej 
obecność i zapylała ścicha obracając się 
ku niej:

„Czy nikt jeszcze nie przyszedł?” 
„Stara jest tam juz od pół godziny 

Najjaśniejsza Pani:’’ — odpowiedziała da­
ma dworska układnym tonem.

„Tak spodziewam się,” —  rzekła Bo­
na z lekkim uśmiechem. — Jeżeli zem­
sta i duma są potężne sprężyny, to prze­
cież nie ustępują chciwości złota, jeżeli 
idzie o pośpiech.”

„ Już sic tam skończyło, ” —  mówiła 
Pani Falczewska dalej jeszcze, lękliw- 
szyrp głosem, — a królowa przerwała 
jej nagle niechętnem zapytaniem:

„Co sie skończyło ? —  Kto was o to 
pytał?”

„Skończyła się mówię służba Boża, a 
teraz są na rynku. ”

I po krótkiem milczeniu mówiła zno­
wu nieco prędzej i śmielej, jak gdyby 
chciała w niedostatku praclziwcgo uspo­
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kojenia pociechy potrzebującemu umy­
słowi, pozor jego dać za bawidło.

„Posłaniec, który właśnie co przybył, 
powiadał o szczególniejszej okoliczności, 
która w czasie uroczystości wydarzyła 
się i wielkie wrażenie uczyniła na obe­
cnych.— Bo gdy Arcy-Biskup Gnieźnień­
ski wkładał jej koronę, ta utraciwszy 
równowagę o mało co nie spadła na dru­
ga stronę, właśnie po przed grobem kró­
lowej Jadwigi, i ledwie ją Biskup Ku­
jawski w przyzwojitym czasie zatrzymał. 
A wiele osób uważało to za nader złą 
wróżbę. *’

Bona poglądała przed sobą przez kil­
ka minut i potem poszepnęła ścicha: — 
* ,0  zapewne zachwieje się kiedyś two­
ja korona biedna królowo; a kiedy na 
grób upadnie, to już jej i żaden Biskup 
nie zatrzyma. ”

Starościna postrzegła, że droga, na 
którą weszli, nie jest mylna, a zatem mó­
wiła z wielką łatwością:— „takoż po­
między Kacerskirai Panami, którzy z Mar­
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szałkiem Nadwornym Koronnym i z Mi? 
kołajem Radziwiłłem pani Bar. — Króla 
Szwagrem, —  poprawiła się. —  ,, który 
z innymi znajdował się w kościele, a nic? 
którymi z pospólstwa przyszło do twar­
dych wyrazów , a tego miały bydź przy­
czyną chełpliwe wyrazy Litwina.” 

„Duma poprzedza upadek;” — zawo­
łała królowa, — ale potem mówiła da­
lej obojętnie; —  „  to łatwo się zapomi­
na; kiedy wół pieczony tkwi na rożnie, 
a fontanny wina tryskają, to pospólstwo 
pije i je wykrzykując zdrowie państwa i 
nie troszcząc się bynajmniej, czy to są 
Gcneweńczyki, czy Luteranie, czy zwo­
lennicy Aryjusza. ”

Starościna Falczewska, kontenta ze 
skutku swojich usiłowań, zawołała na­
gle; —

„Zdaje mi się, ze powóz jakiś na dzie­
dziniec zajechał—  Zapewne to Księżna 
Wojewodzina; —  „jaką odpowiedź Wa? 
sza Królewska Mość dać jej rozkaże ? *
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„Wreszcie tez,” —  pomruknęła Bona 
do siebie a potem dodała głośniej! — 
„miło nam będzie, jeźli Księżna Pani, ze­
chce podzielić nasze samotność.”

184 HIPPOLYT BORATYŃSKI,

„Nader jest pięknie z waszej strony 
kuzyno/’— rzekła Królowa Bona z więk­
szą łagodnością, aniżeli zwykle do wcho­
dzącej Księżniczki Mazowieckiej, —  „ że 
odwiedzacie królowe, która dzisiaj tak 
całkiem od wszystkich innych zaniedba­
na jest i zapomniana. Wszakże wy sa­
mi tylko jesteście, co nie oddajecie hoł­
du tegodziennej gwiaździe i rzucacie wej­
rzenie litości na drugą, co już pochyla 
sie ku zachodowi; a zatem dwukrotnie 
pozdrawiamy was przezacna kuzyn o.’’ 

Wyrazu niewieściej czułości i tęsknćj 
życzliwości tak rzadko dostrzedz można 
było w Bonie Sforcii, żc niepodobna by­
ło, aby ten nie uczynił jakiegoś skutku;
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mniej zatem dumie, aniżeli kiedykolwiek 
odpowiedziała Anna.

„T ym  chętniej posłuszna byłam we­
zwaniu twojemu Miłościwa Pani, źe wiesz 
sama, iż i moje tez oko niechętnie p o - 
gląda na tę błyszczącą gwiazdę, albo le­
piej mówiąc meteor, i ze głośna wrza­
wa i ochota, które dziś napełniają i za­
mek i ulice, równie przeciwne są mo- 
jim, jak i waszym uczuciom.»

Bona uśmiechając się posępnie wska­
zała przychodzącej miejsce, a gdy obie- 
dwie zasiadły, mówiła dalej tym co i 
pierwej tonem.

„Zaprawdę zdaje się, jakobyśmy dzi­
siaj obiedwie wzajem do siebie nale­
żały: my, których obecność, nic prawie 
nie okazuje, jedno dwie książęce wdowy 
których czarne zasłony żleby odbijały, 
przy blasku uroczystości, i których o- 
chocze koło rade podobno nie widzi.” 

„D la  mnie obecność jest toż samo 
co i przeszłość:” — mówiła Anna suro-

Y. _ «9
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wo i zakrawając nieco na ton swój zwy­
czajny, — „a  zatem ”

zatem w— przerwała jej królowa,— 
„  zwróćmy oczy na przyszłość; o niej, 
to będziemy sobie gadali, żeby skrócić 
nieco czas leniwy. Ale» —  mówiła dalej 
poglądając na księżne: —  „czemuż to 
tak przystrojiliście się jadąc w odwie­
dziny do domu wiejskiego samotnej ko­
biety ? Jeżeli się nie mylę, to ten ko­
sztowny łańcuch, co widzę na was, jest 
spadkiem po cesarskiej córcc z Konstan­
tynopola, który jak powiadają od da­
wnego czasu przechodził w dziedzictwie 
na córki waszego szczepu? O! jestem pe­
wna , że nie mogliście spodziewać sic 
znaleść dzisiaj w tych komnatach zgro­
madzenia, na jakiem zwykle potrzebna 
jest podobna ozdoba.’’

„ T o  też nieraz niestrojno jawiłam się 
przed Waszą Królewską Mością, jak to 
przystoji na wdowę szlachcica, na cór­
kę upadłego domu; — ani też dla po­
krycia ubóstwa mojego tą marną bły-r

186 IIIPPOLYT BORATYŃSKI,

http://rcin.org.pl



ROMANS HISTORYCZNY XXXIV. 187

skotką, widzisz dzisiaj Miłościwa Pani 
tę ozdobę na mojej szyi; inna przyczy­
na skłoniła mnie do tego: przyczyna, co 
waszemu wysokiemu umysłowi zdawać 
się może błahą i zabobonna.”

„ O! nie mniemajcie tak, ” — zabrała 
głos królowa zamyślona potrząsając gło­
w ą , — „wszyscy my mniej albo więcej 
wypłacamy dług ludzkości i niewieściej 
naturze; i ktoż jest taki, któremu mo­
głoby się udać całkiem od tej słabości 
uwolnić śie? Powiadają, że nieszczęście 
bardziej usposabia do tego, — otoż nie 
powątpiewajcie bynajmniej, że ja jestem 
dzisiaj taką i bardziej pobłażliwie, aniżeli 
kiedy przeciw temu usposobiona, jeżeli 
w  ogólności wymaga pobłażenia to, co 
zdolne jest zająć umysł podobny wa­
szemu.”

„Wasza Królewska Mość musiałaś nie­
raz już widzieć ten łańcuch na rnojej 
córce? — Otoż nie chciałam, aby dzisiaj 
przystrojiła się weń, bo klejnot cesar­
ski nieprzystoji oblubienicy, — oblubie­
nicy Starosty Samborskiego. ”

http://rcin.org.pl



,»Zaprawdę macie słuszność,” —przer­
wała Bona.— »„nie przystoji dopóty przy­
najmniej, dopóki nią jest ona.”

Anna mówiła dalej: — „ niesie wieść 
stara, ze dopóki ten kosztowny łańcuch 
noszony będzie na szyji książęcej córki 
mojego rodu, to ten niecałkiem upadnie, 
i dla tego tez zawiesiłam go na tćj sza­
cie żałobnej Nie całkiem upadnie, po­
wiadam Miłościwa Pani; bo mój dom 
powiększej części już upadł, jak o tem 
wiesz sama Najjaśniejsza królowo.”

Kiedy księżniczka wyrzekła te wyra­
zy z podnoszącą się na nowo goryczą, 
wdowa królewska, która dzisiaj więcćj 
aniżeli kiedy chciała uniknąć niektórych 
okoliczności, pochyliła się ku niej, jak 
gdyby bliżej chciała ten klejnot zoba­
czyć : —

„Takie powieści są w prawdzie pło-* N 
dem podniesionej wyobraźni; ale jedna« 
kowoż po wielu książęcych domach ido 
zna je napotkać, a piękne i kosztowne 
kamienie warte są zaiste by di przed­
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miotem podobnejże powieści. —  I mój 
także dom juz upadf Mościa Księżno, i 
żaden klejnot nie mógł go ochronić.’’ 

„Ja  mniemałam,” —  odpowiedziała 
Anna; —  „że  Wasza Królewska Mość 
nie wierzy w podobne rzeczy, które po­
spolitsze są na północy, aniżeli w wa­
szym oświeconym, wesołym kraju w ło­
skim; wszelako tak znikome dziedzictwo 
składniej może bydź pomyślnem dla tych, 
co wszystką resztę stracili. ”

„Mylicie się:— jak już powiedziałam 
jeżeli mniemacie, że pogardzam wszyst- 
kićm, czego grube zmysły ludzkie nie- 
pojmują, i może jeszcze dzisiejszego wie­
czora, jeśli tak długo zabawić zechce­
cie, przekonacie się, że zanadto przy­
chylne zdanie o mocy duszy mojej mie­
liście. Gdybyście” — dodała z wymuszo­
nym żartem,—  „byli obecną przed kil­
ką chwilami: tobyście zobaczyli, że nie- 
bez uwagi przysłuchiwałam się temu, 
co mi Falczewska opowiadała otem , co 
śmiało sie zdarzyć w  katedralnym koście-
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le i wyznam wam, ze nie mogę się po­
wściągnąć, ażebym temu, jeżeli to w rze­
czy samej jest wróżbą, nie życzyła pręd­
kiego spełnienia, ”

„ I ja także słyszałam o tem: ” —  od­
powiedziała kięźuiczka potłumionym gło­
sem i dosyć skwapliwie. — „Mozę W a­
sza Królewska Mość potrafi najlepiej wy- 
iłómaczyć to, co się stało. »

„Kiedy teraźniejszość cięży na zasmu­
conej duszy,’ ’ —  mówiła dalej Włoszka, 
jak gdyby nie dosłyszała ostatnich wyra­
zów, — ,, a przeszłość nie podaje pożą­
danej pociechy, natenczas umysł chciwie 
pogląda na zagadki przyszłości i uła­
twia ich rozwiązanie.” —-Potem po chwi­
li zamyślenia mówiła dalej: — „teraz już 
przecie zamilkły pioruny kartauny, i od­
głos ich natrętny nic przedziera się już 
do nas. Teraz zapewne dostojne zgroma­
dzenie o pojone radością obecnej chwili, 
napełnia świetną salę; — ale ta chwila, 
jest przelotna, a po niej inny czas na­
stępuje. — Co zaś ten czas przyniesie

19O HIFPOLYT BORATYŃSKI,

http://rcin.org.pl



^sobą, o to idzie najwięcej. Nadaremnie 
•silny umysł rozumie, ze przygotował to, 
co stać sie ma; los rządzi światem, i

c * '
zamiary śmiertelników upadają pod je­
go skrytemi ciosami. — Ale ktoby go 
umiał odkryć, ktoby zdołał działanie 
siły ludzkiej i mądrości uszykować ku 
swojim zamiarom, ten stałby wysoko i  
potężnie, i wszystko, co jest doczesnem, 
byłoby mu oddanem.— Czestokoć ja czu­
jąc niedostatek tego, co nazywają ziem­
ską wielkością i mądrością, wzdychałam 
do tego zaspokojenia; a waszej dostoj­
ności nie zdarzyło się tez co podobnego?” 

Anna mocno wstrząśniona wypadka­
mi ostatniego czasu, niezupełnie wolna 
od przesądów'swojego wieku i porwa­
na niejako marzącą tęsknotą, co w du­
mnej, zimnej i przebiegłej Bonie coś 
tak osobliwszego miała, rzekła na to: 

„Nigdym ja nic spodziewała się i nie- 
rozumiała, aby podobne rzeczy zajmo­
wały Wasze Królewską Mość, i jeżeli 
imam powierzyć, to powiem, ze nieraz
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r g a  h i p p o l y t  b o r a t y n s k t ,

ciężar niedoli skłonił móje serce ku ta­
jemnicom, klóre przecież ciągle ucho­
dziły przed mojirri badaniem.’*

A wtedy królowa matka znowu głos 
zabrała;—  ,,przodek mojego szczepu, 
Franciszek Sforca” mówiła,— «pochodził 
jak wiadomo wam z niskiego rodu., i 
łiył synem wieśniaka. Kiedy jednego wie­
czora jak powiadają, powracał od cięż­
kiej pracy w winnicy do chatki swoje­
go ojca, wysokiej postaci kobieta w  nie­
zwyczajnym ubiorze, przybliżyła się do 
młodzieńca i bacznie weń wpatrywała 
się; po^em pytała go o dzień i godzinę 
urodzenia i o różne okoliczności, i ka­
zała pokazać mu rękę, chcąc na niej ry­
sy rozpoznać, a potem miała mu przepo­
wiedzieć wielkie rzeczy, które się w pó­
źniejszym czasie sprawdziły Udał się
on do wojska, i wyniósł się na dosto­
jeństwo Hetmana Neapofitańskiego:; po­
tem był Chorążym Stolicy Apostolskiej, 
a wreszcie Kśiążęćiem Mediolańskim. — 
Miał on sam częstokroć wyznawać., ae
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to samo przepowicdzenie przyszłości, 
przygotowało właściwie też przyszłość, 
o której mu się nigdy nie śniło; i pe- 
wnieby pozostał wieśniakiem gdyby nie 
słyszał tych wyrazów, które wzmocni­
ły jego odwagę, a później kierowały je­
go krokami. Podobneż rzeczy opowia­
dają o przodku domu Colonna, który 
nazywają Scyarra, o siekierze, którą ści­
nał drzewo.1’

W  czasie tej rozmowy, nastąpił wie­
czór i  zupełnie ściemniało w komnacie 
otoczonej drzewami, i otworzyły się jej 
drzwi, a łagodne światło zajaśniało z po- 
blizkich, mocno oświeconych pokoji; a 
przezedrzwi weszła Pani Falezęwska, i 
przybliżywszy się do królowej posze- 
pnęła jej z lekka; ale dosyć wyraźnie: 

„Już ona jest Najjaśniejsza Pani.— 
czy rozkaże Wasza Królewska Mość — 
czy może....?” — Dodała rzuciwszy wej­
rzenie na Panią Podolską.

„Ja nie wiem:’’ — odpowiedziała kra­
jowa., jak gdyby wahając się, — potem

ROMANS HISTORYCZNY. X X X IV . i g 3

http://rcin.org.pl



»94 HIPPOLYT BORATYŃSKI

skinęła na damę dworską by ustąpiła 
na stronę i rzekła potajemnie i poufale 
do Anny: ,,i coz wasza dostojność mnie­
mać będzie o mojej tak sławionej mocy 
umysłu i o mojej wolnomyślności, jeźli 
wam wyznam, ze przyciśniona rozmaji- 
temi troskami, kazałam przywołać do 
siebie jedne z tych kobiet, o których do­
piero co wzmiankowałam, i której mnie­
mane pospólstwo przypisuje pewną zna­
jomość przyszłości?”

,, Gotowa jestem oddalić się, ” —■ od­
powiedziała księżna,— ,,jeżeli moja obe­
cność jest na przeszkodzie. ’

„O ! nie bynajmniej:” —  zawołała Bo­
na , —  „ raczej ona może przyjść pow­
tórnie, aniźeliby jej zjawienie się miało 
mnie pozbawiać obecności mojej dostoj­
nej krewnej.— Idź Falczewska i powiedz 
je j, źe jesteśmy zatrudnieni. ”

Tymczasem gdy Starościna oddalała 
się zwolna dla uskutecznienia rozkazu , 
•królowa matka zwróciła się powtórnie 
tdo Anny.
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„A  nicchcielibyście bydź świadkiem tej 
scen)? Pierwszy to ja raz czynię coś po­
dobnego i radabym miała kogoś trzecie­
go przy tej więszczbiarce; wszelako po­
wiadają , że bardzo wiele zależy w po­
dobnych rzeczach na dniu i godzinie, a 
dzień który się teraz ku końcowi skła­
nia, jest jeden z najważniejszych. A nie- 
zechcielibyście też sami, doświadczyć u- 
miejętności wróżki? Wszakże nasze lo­
sy od niejakiegoś czasu bardzo się zbli­
żyły. I dla czegożby królowej Polskiej 
i wnuczce Piastów, równie jak owemu 
Franciszkowi i Colonnie, głos losu nic 
miał dać się słyszeć, aby ustalił ich od­
wagę i wskazał środki ? ’’

Jeżeli Bona Mediolańska miała jaki 
ząmiar skłonić Wojewodzinę do ucze­
stnictwa w następnej scenie, to mądrość 
jej nader go zręcznie wprowadziła; zwrot 
jaki rozmowa wzięła do rzeczy nadludz­
kich i wieszczbiarskich, obudził w umy­
śle Anny skłonnytn do ponurych badań 
życzenie, by utrzymać posępną teraźniej­
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szość blaskiem lepszej przyszłości, a oraz 
obok obudzonej wiary praw do podo­
bieństwa tego, czego mogłaby się do­
wiedzieć, obudziła w niej skryty zamiar, 
azaliż tym sposobem nie poweźmie jakie­
goś światła o tein, co dawna jej śmier­
telna nieprzyjaciółka , która teraz tak 
poufale ku niej sie skłania, zamierza.—  
Dosyć, źe po małym oporze, zezwoliła 
Anna na zadanie królowej.

196 HIPPOLYT BORATYŃSKI.

Postać kobieca niezwyczajnego wzro­
stu, której kształtu niezbyt jasna świa­
tłość komnaty natychmiast rozróżnić nie
dozwalała, ukazała sie bocznemi drzwia-

9 6

mi w towarzystwie Starościny Falczew- 
skiej: skłoniła sie nizko wschodnim zwy­
czajem przed wysoką Panią Villa di Mi­
lano, potem podobnież przed Anną; a 
Starościna wprowadziwszy Sybillę ode­
szła natychmiast.

http://rcin.org.pl



ROMANS HISTORYCZNY.  X X X I V .  197

«Dozwoliliśmy ci przystępu do naszych 
pokoji,” — zaczęła Bona właściwym so­
bie surowym i dumnym tonem,— «bo do­
wiedzieliśmy się czy fałszywie, czy spra­
wiedliwie, to da się widzieć, ze posia­
dasz umiejętność odkrycia temu, komu 
o to chodzi, tego co się jeszcze nie sta­
ło. Posłuszna byłaś naszemu rozkazowi; 
ale namyśl się dobrze, nim dalej postą­
pisz, że to nic łatwo dające się ułudzie 
oczy, że to nie lekkowierne pospólstwo, 
przed którem możesz ukazywać swoje 
kuglarstwa.—  Znajdujesz się tu przed 
możnemi, a jedno skinienie może wymie­
rzyć zasłużoną karę zuchwałemu oszu- 
kaństwu.11

„Potężna jesteś o Pani!” — odpowie­
działa podeszła już kobieta śmiało, — 

ale potężniejszy jest ten, który mnie do 
ciebie sprowadził: a przed nim groźby 
wasze rozsypią się w proch , tak jak 
plewa na wietrze*"

„Mówisz nader zuchwale, a chociaż­
byś istotnie, miała wtem słuszność, to

v. 1 7 '
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jednakowo strzez się, abyśmy jej nie za­
haczyli, bo śmiałość twoja podwójnie 
ukaranąby została. ”

„ Zahaczyć moje prawo Ozwała 
sic owa prawic lekceważącym tonem, 
—  „ śmiałość moja ukaraną zostanie? A 
ktoz to wy jesteście, co chcecie poglą- 
dać na prawdę i sądzić, ązaliz jest praw­
dziwą? Nie ja to śmiałą jestem, bo z ró­
wną odwagą stoję przed królową, jak 
przed zebraczką, których płaszcz kró­
lewski, albo odziez łatana jutro może 
ziemia przysunie. —  W y to śmiałą je­
steście, co skrytości chcecie wywołać 
z wątpliwością w umyśle, z dumą i czczą 
mądrością w sercu i na ustach! ,ł — Po­
tem dodała zmieniwszy ton : — „zdaje 
mi się, ze Wasza Królewska Mość nie- 
usposobiona jest do przedsięwzięcia, dla 
którego tu jestem przywołana; a zatem 
oddalę się, aze znowu powróci godzi­
na, równic jak la przyjazna, a które 
minuty zanadto prędko przemijają.”

I <)8 IIIPPOLYT BORATYŃSKI,
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,,A  kiedyż ta godzina, nadejdzie? ” — 
zapytała Anna, która więcej zajmowała 
się tern, co się działo, aniżeli chciała to 
dać poznać:

„  A ktoż to wiedzieć może ? Niezli- 
czonc-są kształty godzin, tak jak kształ­
ty liścia na drzewie, i można szukać po 
całych latach nim się znajdzie podobne. 
Czas jest to rzecz najkosztowniejsza, ale 
oraz i najbardziej przemijająca; a więc 
potrzeba go upatrywać, bo on nigdy 
nié wraca, a nadchodząca chwila nie­
zmiernie jest różna od swojej poprze­
dniczki. ”

,, Otoż właśnie dla tego, że czas jest 
kosztowny!” —  rzekła królowa — ,, nie 
myślimy go tedy nadaremnie trwonić: 
idzie tylko o to, azaliż niemożesz dać nam 
jakiego zakładu twojej umiejętności; tym 
tylko bowiem sposobem przekonamy się, 
czyli to, co nam wróżyć będziesz, nie 
jest marną gadaniną, niegodną tych, co 
jej słuchają. —  Nie zgodzicieżli się ze 
mną dostojna Pani ? ’ ’
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A wtedy Sybilia, rzekła obracając mo­
wę do Anny  ̂ —  „chcecie rękojmi? Ja 
tego wam odmówić nie mogę, bo nia- 
łowierność i niewiara są słabością tych, 
co nie widzą. Otoż gotowa jestem na wa­
sze rozkazy. Oznaczcie sami, jakim spo­
sobem duch ma wam obecność swoje 
objawić.”

„Pomyślcie o czem, coby nas prze­
konało: ” —  poszepnęła Mediolanka do 
Pani Odrowążowej, — „  dzisiaj tak je­
stem pomieszana, jak jeszcze nie pamię­
tam; ale was widzę tak jak zawsze spo­
kojna i niezmieszaną. ”

Wezwana pomyśliwszy nieco mówi­
ł a : —  „jeżeli się chlubisz wiadomością 
przyszłości, to daleko będzie ci łatwiej 
objąć swojim wzrokiem teraz obecnie to, 
co już minęło. Wszelako nie podaje ci ja 
nic pospolitego i coby drugim już było 
wiadomo, a coby ci przypadek, obca 
szczcbiotliwość, albo też własna prze­
biegłość zdradzić mogła.— To, czego ja 
od ciebie chcę się dowiedzieć, są to my­
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śli, które nigdy nie postały na ustach 
tego, w którego głębi serca przebywa­
ją; jeżeli to potrafisz, będę ci wierzyła!” 

I ja także:’’ — dodała Bona —  ,, bę­
dę wierzyła; bo wasz wybór usprawie­
dliwia wasza mądrość.-^-1 jakże? wahasz 
sic wieszczbiarko? ’ ’o

A wicszczbiarka stała przez chwilę* 
jak gdyby sama od siebie zasięgała ra­
dy, albo tez czyjejś niewidomej używa­
ła pomocy, potem rzekła ociągając się: 
— „Niemałać to wprawdzie rzecz jest, 
której zadacie, ale niezbyt wielka na du­
cha, któremu służę; mamżeli ja powie­
dzieć wam Jaśnie Oświecona Pani tę 
myśl, której nigdyście nie mówili ? 11

Anna skinęła potwierdzając głową.1
«1 wam samym tylko rozumiem, aże­

by nie było jawnem to, co ukryć chce­
cie ? ”

„ A  zapewne” — odpowiedziała Księ­
żniczka z natężeniem i pomieszaniem.

A wtedy wróżka zbliżyła sic ku niej, 
pochyliła się do ucha i posżepnęła z ci­
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cha:—  „kiedyście mnie ujrzeli przed so­
bą̂  nic tylko pragnęliście ujrzeć w zwier- 
ciedle przyszłości swoje ukryte zamia­
ry; ale żądaliście także rzucić wejrzenie 
i na stronę na pewny obraz, który obok 
was blizko się znajduje, i który tylko 
z powierzchni rozpoznać możecie sła­
bą przenikłością człowieka, i życzycie 
sobie siłą umysłu i wnętrze jego jeszcze 
poznać ? ’*

Księżniczka cofnęła się nagle o krok 
jeden w tył, i ulotny rumieniec pokrył 
jćj blade lica.—

„ I jakże ? zgadła ?*’ — Zapytała Bona 
z żywością, — a nieme skinienie Anny 
potwierdziło to znowu.

„Jakże ? Rozkażeli rni Najjaśniejsza Pa­
ni ” — mówiła stara prawie z szyder­
stwem do królowej, — „ażeby duch i 
wam jeszcze dowiódł swojej prawdzi­
wości ? ”

„N ie !” -— odpowiedziała Bona prze­
rywanym głosem, — „co  może zadowol- 
nić te damc, to może nas zadowolnić.—

G g '
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Wyraz, który ona wam poszepnęła, zda­
je się: że niemałe sprawił wrażenie za- 
czem darujcie, że sobie tego oszczędzę,» 

„Pochwalam przezorność Waszej Kró­
lewskiej Mości! ” — rzekła Księżniczka, 
w  której duszy nic nie mogło uśpić za­
starzałej nienawiści.—«Nie wszystkie my­
śli królewskie, mogą znosić jasność, gdy­
by to nawet był wątpliwy odbłysk nie­
znanego światła. *’

Bona odwróciła się z nieukontenlo- 
waniem do w różki, i rozkazała jej za­
czynać.

„Ho! h o ! ’’ — Rzekła stara zuchwale i 
z uporem. —  ,, Jestcśjcie wprawdzie wy­
soką i dostojną panią; ale wasze roz­
kazy mało mają znaczenia tam, gdzie 
ja stoję. W różka należy do innych mo­
cy, a te nie są zbyt szczodre w przyzwa­
laniu; zaczem pozwolić musicie, ażebym 
wprzód za warunek pewien dar nazna­
czyła. ”

A na to rzekła Anna:— „stojisz przed 
obliczem nader bogatej Pani, i nie ino-
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żesz powątpiewać, aby ta nic przyrzekła 
ci zadosyć uczynić wszelkiemu żądaniu, 
jakkolwiek byłoby to wielkie; ja zaś, lu­
bo jestem wdową niezbyt bogatego szla­
chcica, nie zwykłam wszelako nigdy uży­
wać podobnych tobie bez wynagrodze­
nia. ’ ’

„Mylisz się Jaśnie Oświecona Pani:”-— 
odpowiedziała na to wróżka; —  ,, nie 
pragnę ja jałmużny, nie żądam marnego 
grosza, jaki się daje ubogiemu, ani też 
pełnej garści złota, za którą najemni słu­
żalcy dziękując wam pokornie, ściskają 
nogi: ale musicie mi dać samowolny po­
darunek: podarunek tego, co wam szcze­
gólniej miłem jest i drogiem, —  a do 
was nie należy go przeznaczać; jedno tył­
ku do mnie, wszelako nie żądam ja pier­
wej, aże zasłużę na nagrodę.”

Bona nic nie odpowiedziała na to oso­
bliwsze domaganie się, ale Wojewodzi­
na zawołała z nie jakąś żywością: —  „to  
osobliwsza jest mowa tej wróżbiarki, i 
podobna do tych , jakie według powie­
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ści, nieprzyjaciel człowieka zwykł trzy­
mać w podobnych okolicznościach. Ja 
prawie wszystko straciłam, i niewiele 
mi jeszcze pozostało, coby mi było dro- 
giern i miłem, to też tym mocniej przy­
wiązana jestem do tego, i wcale nie my­
ślę go na hazardowną grę puszczać. I 
nie należałożby spodziewać się, że ta 
posłanka podziemnego świata, za swo­
je zwodnicze wyroki, żąda w imienia 
swego mistrza, nieśmiertelnej duszy na­
szej, albo tych, co do nas należą? Za 
tak wysoką cenę nie chcę kupować two- 
jich wyrazów; a jeżeli Wasza Królew­
ska Mość chce w ten sposób rozporzą­
dzać swoją własnością, albo jeżeli mo­
że: to dozwoli mi, żebym nie należała do 
tego przedsięwzięcia!”

A na to odpowiedziała Sybilla z szy­
derczym uśmiechem: — „W asza dostoj­
ność w wielkim znajduje się błędzie. Je­
żeli ten, o którym księżna wspomniała, 
nie jest zupełnie obcym temu, co zamie­
rzamy uczynić, to przecież dnia dzisiej-
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szcgo naznacza inne ceny, jeżeli zechce 
się pofatygować; może nie dla tego, ze 
was wysoko ceni, ale dla tego, ze umie 
je innemi drogami pozyskać; ale to cze­
go ja zadam jest mojim żołdem za mo­
je prace. — Bo proszę cózbym ja poczę­
ła z duszami tak dostojnych osób ; ja f- 
bym mogła ich użyć, kiedy moźeby mo­
gło ulegnąć sporowi dla bliższego pra­
wa trzeciej osoby? Co do mnie, ja je­
stem skromna: innie bowiem dosyć jest 
jaka część ozdoby; bo wiadomo wam 
dostojne Panic, ze kobiety chociaż sta­
re, lubią sic jednak przybierać,”

„Ciekawa tez jestem, czego ona bę­
dzie zadała?’’ —  Mówiła Bona z uśmie­
chem.—  „Mozę kawałek jakiej błyskot­
ki , aby w niej błyszczeć w czasie robo­
ty, kiedy czarownice zjadą się na łysą 
górę. ”

„N o  to niech i tak będzie!«—  rzekła 
księżniczka przyzwalając, a królowa rze­
kła powtórnie w różce, aby przystępo­
wała do dzieła.
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Ale stara jeszcze ociągając się rzekła: 
—  „  pamiętajcie tylko, żebyście mi po 
skończonej pracy nie odmówili na moje 
skromną prośbę; bo moglibyście tego ża­
łować. Nie dobrze jest bowiem strojić 
żarty z duchami i z ich poufałymi, a wy­
raz w różki, która została omamioną, 
podobnież i dla słuchacza zamienia się 
w zgubne omamienie. ”

„N o zaczynaj!” — Przerwała jćj W ło ­
szka głośno i rozkazującym tonem.

A wtedy świadoma w tajemnicach 
wróżka, wydobyła ze swojej fałdzistej 
snkni naczynie, podobne do tego, na 
którem widzimy umieszczone kule ziem­
skiej i postawiła je na okrągłym stole 
w środku komnaty: a pod spodem umie­
ściła lampę, która za jej dotknieniem 
prędko zapalona, blady’błękitnawy blask 
rozprzestrzeniła. Potem rozkazała obe­
cnym pozostawać w cichości, aże odpo­
wiedzi zażąda, i ciągle mieć oczy zwró­
cone na kulę kryształową, która ona te­
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raz pomrukując niezrozumiałe wyrazy 
złożyła na tern naczyniu.

"Wyższa część kuli była próżna , a 
świetny jej okrąg, odbijał sic dziwnie 
w zwierciadłach oddalonych kandela­
brów i żyrandoli z przyległych pokoji; ale 
niższa część tejże kuli, zdawała się bydź 
napełnioną białawą massą. Tu zapytała 
wróżka, któraby z dani chciała pierwej 
los przyszłości swojej widzieć w  tajc- 
mniczem naczyniu; i gdy księżniczka gie- 
stem swojim ukoronowanej gospodyni 
tego domu zostawiła pierwszeństwo, a 
ta milczeniem zezwoliła na to , wróżka 
zaczęła naprzód powolćj, a polem co­
raz prędzej chodzić wokoło, ciągle wy­
mawiając wyrazy, pomiędzy któremi tył* 
ko ustawnie powtarzane nazwisko Bona 
Sforcija można było zrozumieć.— Kiedy 
zaś swoje chodzenie na około, więcej 
może aniżeli dwanaście razy powtórzy­
ła, zdawało się, jakoby w kryształowej 
kuli zaczęło się coś poruszać w kształ­
cie fali wzruszonej od wiatru, a stara
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mówiła z większym zapałem formułę za­
klęcia, i natychmiast wewnątrz kuli pod­
niosło się coś nakształt tępej pirami­
dy, polem kształciło się zwolna w kształ­
tny i świetny słup, a wierzchnia część 
jego rozdzieliła się i rozszerzyła: naten­
czas wróżka jeszcze bardziej wzmocni­
ła swój głos i coraz więcej przyrastają­
ce pasemka słupa ukształciły się nawzór 
gałęzi z drzewa, i cała postać zaczęła 
nabierać podobieństwa drzewa, a kona- 
ry wypuściły gałęzie, gałęzie zaś wyda­
ły małe odrostki, które natychmiast sta­
ły się podobne do liści i owoców i co­
raz mocniej i wyżej wzrastał pień i co*- 
raz bardziej rozwijała się jego korona.' 
Potem znowu coś w małych wirach pod­
niosło się od dołu , ale nie dosiągnęło 
wierzchołka, tylko w nader kształtnych 
zakrętach obwinęło się wokoło drzewa 
okryte pięknem liściem i kwiatem po­
dobnym do jagód, a wtedy wróżka za*- 
trzymała się ze swojem zaklęciem i py­
tała królowej coby widziała ?

r. a
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„ Ja widzę drzewo; ’’ —  odpowiedzia­
ła Bona, —  „ widzę go wyraźnie z jego 
liściem i owocami.'’

„Tak! jest to drzewo!” —  rozległa się 
odpowiedź jakby tonem natchnienia, —  
„a jego korzenie głęboko zasięgają w  zie­
mię, głowa wznosi się w chmury, ptaki 
niebieskie kołyszą się na jego gałęziach, 
a w jego cieniu spoczywa ród ludzki na­
sycając się jego słodki cmi owocami. Ale 
czyż nie widzisz królowo Polska tego, 
co się w około pnia jego w ije ? ”

„W id zę  ja to:” — odpowiedź ozwała 
się z ust Bony.

„  Me znaszii tego ? —  Jest to bluszcz 
szkodliwego rodzaju roślina, czepiają­
ca się, stworzona aby pokornie czołga­
ła się po ziemi; ale kiedy w swojim peł­
zającym wzroście natrafi na pień wy­
strzelony do góry, w ówczas wiesza się 
na nim i krępuje go, i wysysa żywotne 
poży wienie ziemi i wciąga My siebie kro­
ple rosy porannej, tak, że siła drzewa 
słabiejc, a kwiaty jego nigdy nie wyra­
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dzają się w owoc. Ale» — to mówiąc 
położyła rękę na kuli, jak gdyby na znak 
rozkazu, tak jednak, ze nieco wstrzą- 
śniona została, —  „ale nie podnoś tak 
twojej nikczemnej głowy, nie podnoś tak 
dumnie w pożyczanej wielkości; bo sko­
ro ogrodnik postrzeże, że liście drzewa 
wiednieją, że się pochylają gałązki: wnet 
porywa nóż i zniszczone powracasz zno­
wu do prochu, który cię zrodził. ”

I w rzeczy samej, kiedy tak mówiła, 
zdawało się, że kwiaty i owoce zniknę­
ły, potem odczepiło się od pnia i opa­
dło, a liście i owoce znowu się pod­
niosły. —

I kiedy książęce niewiasty poglądały 
na to osobliwsze widowisko, wzburzy­
ło  się po raz trzeci w kuli, i ukazała 
się nowa potężna roślina, która przy­
bliżyła się do drzewa i połączyła się 
z nim, a korona jego rozszerzyła się jesz­
cze bardziej i przyozdobiła bogaciej o- 
woccm i liściem .-- A wróżka zwolna i 
jednotonnie mówiła dalej:
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„ I  aby odnowiła się sita drzewa, Pan 
ogrodu wybrał piękny szczep, co byt od- 
rostkiem również szlachetnego pnia, aże­
by się to z nim połączyło— i wesoło ro­
dzaj z rodzajem kojarzy się i korona co­
raz cienistsza się staje, coraz słodszy 
ow oc, ażeby świat posilił się nim przez 
sto lat i jeszcze sto drugie! ”

Tu zamilkła stara, jak gdyby wysi­
lona , w tejże samej chwili zagasła lam­
pa i obraz drzewa zniknął. Królowa tez 
nie widziała rzeczą przyzwojitą przery­
wać cichości, tylko oczy jej spotkały 
oczy księżniczki Mazowieckiej i czytały 
w niej wrażenie, jakie to osobliwsze w i­
dowisko na niej uczyniło, a które prze­
cież musiało bydź zapewne gatunkiem 
tak zwanego drzewa Diany, i które na 
widzach tegoczesnyeh zapewne nie uczy­
niłoby podobnego skutku, — Ale w po­
łowic szesnastego wieku, tajemnice czar- 
noksięztwa naturalnego nie były jeszcze 
powszechnie tak znajome, a mianowicie 
kobietom owego czasu, a zatem nie po­
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winno to dziwić, jeżeli Anna Gdrową- 
żowa podobała sobie w letn widowi­
sku, które tak odpowiadało skłonności 
jej do cudów, równie jako i cichym ży­
czeniom chciwego jej serca, i wzywała 
wróżkę, ażeby teraz dla niej zaklęła ta­
jemniczą siłę kuli kryształowej. W sze­
lako odpowiedź, jaką otrzymała, była 
zaprzeczająca. Wróżka wiedząc dobrze, 
że w kuli nie okaże się powtórnie nic 
innego nad drzewo, odpowiedziała: 

„Tak jak zwyczajne siły natury pod­
ległe są wysileniu, tak też się dzieje i 
z temi siłami, co za jej granicami dzia­
łają , — a nim słońce trzykrotnie bieg 
swój ukończy, nie można tegoż samego 
narzędzia dwa razy używać. Są wpraw­
dzie środki do zmuszenia upornej siły ; 
ale te byłyby nadzwyczajniejsze i niebe- 
spiecznego gatunku i przez to samo po­
tem coście usłyszeli, w podobnych rze­
czach o mniemaniu księżniczki, trudno 
możnaby je przyjąć. W szelako:’’ — do ­
dała,—  „nagroda jest zawarowana; aza-
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tern przynależy aby i robota spełnioną 
została; a prawda nie tylko ma samo 
zwierciadło, aby w nim okazała sie-śmier- 
telnym.

Odłożywszy zatem na stronę lampę i 
kryształową kulę z przyzwojitą formal­
nością, na tejże samej podstawie, która 
pozostała na.swojem miejscu ukazało się 
podobneż naczynie, ale odmiennej for­
my, z wierzchu otwarte, napełnione bez- 
kolorowym i przezroczystym płynem, 
zdawało się bydź na pozór nie czem 
innym jedno tylko wodą czystą.

Wróżka podobnież jak pierwej na­
kazała milczenie obudwóm księżniczkom, 
potem przystąpiła do stołu i złożywszy 
pięść, nakreśliła nią koło na okoł urny 
i potem zaczęła swoje zaklęcie: wsze­
lako zdawało się, że duch czyni nie ja­
kąś różnicę pomiędzy potężną monarchi- 
nią, a wydziedziczoną córką niegdyś wy­
sokiego rodu; nie chciał on dozwolić aby 
powstały obrazy przyszłości i cała treść 
spokojnie pozostała w naczyniu: a wte­
dy głos wróżki rozległ się donośniej: i
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zdawało się , ze druga operacija tru­
dniejszą jest dla niej niz pierwsza; bo 
jej ponuro gorejące oczy zaczęły się wy­
wracać, pot na jej czoło wystąpił, głos 
stał się twardy i chrypliwy, gęsta gwał­
towniejsze. Często pochylała się nad na­
czyniem i osobliwszemi wyrazami wzy­
wała duchów na jego dnie zasypiających 
tak, ze jej głos osobliwszym sposobem 
łamiąc się odbijał się w okrągłem wnę­
trzu naczynia, i oto nagle zawrzało gwał­
townie, i okrąg, który pięść jej zakreśli­
ła, stanął w mocnym krwawo i zielono 
iskrzącym się płomieniu. Oko księżnicz­
ki padło z ukosa na Bonę i odwróciło 
się znowu, skoro ujrzała oblicze królo­
wej podobne do oblicza trupiego zeszpe- 
conemi rysami i szpetnemi plamami okry­
te, nakształt tych, które juz są wstanie 
zniszczenia, i coraz mocniej buchały pło­
mienie do góry, i coraz straszniejsze zda­
wały się rysy królowej \ ale wróżka za­
kryła twarz swoje i załamując ręce, jak­
by w straszliwej walce duszy, wyzionęła
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gwałtownie formuły, którym posłuszny 
jest świat podziemny; wszelako ciągle 
jeszcze płyn w naczyniu był bez kolo­
ru i farb;— a w tenczas wydobyła pręd­
ko, jak gdyby był to juz ostateczny śro­
dek: wydobyła prędko mała rurkę oso­
bliwszego a starożytnego kształtu z su­
kni, która okrywała podnoszące się pier­
si i podniosła ją po trzykroć ku nie­
bu nie mówiąc ani słowa, a po trzykroć 
schyliła ku ziemi z głuchem zaklęciem, 
w którera nazwisko Anny i przodka jej 
Piasta powtórzone były dziewięć razy, 
potem otworzyła ją i pozwoliła sączyć 
się w urnę jakiemuś płynowi nakształt 
mleka ciągnącemu się. Wszelako płyn ten 
pomieszał się z wodą i zaden kształt nie 
ukazywał się; ale płomienie zaczęły się 
mieszać i wkrótce jasno promieniejący 
okrąg światły jaśniał wokoło czarodziej­
skiego narzędzia, a kiedy Anna podnio­
sła oczy, juz oblicze królowej matki nie 
było tak zeszpecone, 'odrażające plamy 
zniknęły, a lekki blask polatywał wokoło
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gładkiego czoła i uśmiechających sic ust 
Potem i wróżka także odrzuciła swoje 
zasłony i w podobnymże blasku jej ry­
sy pełne wyrazu jaśniały: zaciemniony 
pokój napełniło czarodziejskie światło, 
i miły odurzający zapach podnosząc się 
z naczynia, napełnił komnatę.

A na spodzie naczynia coraz bardziej 
i bardziej zaczęło się mącić, jak gdyby 
obcy pierwiastek oddzielał się od czy­
stego pierwiastku wody który ponad 
ciężkim pozostał, a powietrze w małych 
bąbelkach podniosło się w górę, uwal­
niając się obciążone mocnym zapachem.- 
pod spodem zaś zaczęło się coś kształ­
cić, podrastać w górę, podobnie jak 
pierwej ,w kuli, ale niepodobne do drze­
wa , tylko w dziwacznych kolcach i prę­
tach, i coraz wyraźniej ukształciło się 
w postać budynku z wielą wieżami, po­
dobne do galeryi,

Wróżka skończyła swoje wezwania 
i pytała:

ROMANS HISTORYCZNY. X X X IV . 217

http://rcin.org.pl



„ Azaliż mistrz podniósł dom ze swo- 
jich ruin ? ”

I w rzeczy samej zdawało się księ­
żniczce, że widzi dom, albo raczej wspa­
niały pałac ze swoje mi wieżami i kopu­
łami, a oraz i drugi, który właśnie te­
raz podniósł się w niepewnem świetle 
łamiących się promieni w wodzie i w cza­
rodziejstwie fantazii.

„Jest to dom starożytny:” —  mówiła 
Sybilla uroczystym głosem, —  ,. i wiele 
rodzin królewskich ujrzało w nim świat 
i mieszkało w nim w potędze, chwale, 
a pokoju, aże jeden i drugi wyniesiony 
zeń został do siedziby grobowej; ale sko­
ro nastąpił czas, gdy ostatni wyszedł; 
bo losy człowieczeństwa nader są zni­
kome , w ówczas opustoszał dom samo­
tny , wieże jego upadły, a przez rozpa­
dliny potrzaskanych murów, światło pla­
net zajrzało do komnat ogołoconych z o -  
zdoby.--Wszelako okazałość nie przemija 
na zawsze, i podobnież*jak ze dna tego 
naczynia, w którem zmysłowo chcesz do­
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patrzyć prawdy, na odgłos mistrza pow­
staje z gruzów zniszczenia nowa budo­
wa i mury swoje o drugie mury opie­
ra: powstaje to na wieki, ażeby oba- 
dwa stały jedno drugie wspierając, i aże­
by następne pokolenia przemieszkiwać 
mogły w jego komnatach i salach.”

I w rzeczy samej obiedwie massy po­
łączyły się w naczyniu i wieże ich zda­
wały się razem sklejać i łączyć, i wznio­
sły się mocniej i wyżej w spokojną wodę 
po nadnimi, jak gdyby w niechinurn- 
powietrze.

Silne przedstawienie tego, co jedy­
nie tylko umysł wnuczki Piastów zaj­
mowało od dawna, los jej domu mocno 
ją przejął, przysłuchiwała się bez po­
ruszenia wyrazom, które coraz prędzej 
i gwałtowniej wydobywały sic z ust sta­
rej kobiety.

W  przeciągu tego wydarzenia tym 
czasem zewnątrz powstała gwałtowna 
burza, w  nagłym polocie wiatr rozpo­
ścierał wycie wpośród wierzchołków
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drzew ogrodowych i wstrząsał gwałto­
wnie oknami; już od pewnego czasu , 
grzmot dał się słyszeć z daleka, ale bu­
rzą silnie pędzone chmury usiadły po 
nad W illą , a ogniste błyskawice w to­
warzystwie okropnych wstrząsających 
grzmolów, oświecały chwilowo noc. — 
A wróżka mówiła wciąż powolej i je- 
dnotonnic podobnież jak z początku, a 
żadne poruszenie nieukazywało się na 
mocno wydatnem obliczu : ale w tym 
z nagła zdawało się, jak gdyby odmie­
niła się jej postać; — oczy jej zaczęły 
rzucać błędne wejrzenie i zajaśniały o- 
sobliwszem światłem, pierś jej zaczęła 
pracować, jakby ogromnym, nagle zwa­
lonym ciężarem przytłoczona, z nieja- 
kimś przestrachem przycisnęła wyschłe 
ręce do tychże piersi, jak gdyby chcia­
ła oddalić od siebie to , co ją dręczyło 
a nie mogła pozbyć się tego; — mowa 
jej była głośniejsza i prędsza, a nako- 
niec chrypiąca, i wpośród powiększa­
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jącego się huku zbierającej się burzy, 
brzmiała w tonach wrzaskliwych: 

„ D o m  jest znowu odbudowany, a bra­
kuje tylko pokrycia; ale strzeż się wdo­
wo i sieroto, bo w jego zakącie nie­
przyjaciel czatuje. ■— Czy słyszysz? 
Nieprzyjaciel czatuje ! — Ty go nie wi­
dzisz ; ale ja go widzę! A chociażbyś go 
widziała, to nie zważasz na niego; ale 
jam go poznała. ”

Uwaga Księżniczki natężyła się na 
te słow a, a Mediolanka rzuciła prędkie 
wejrzenie podziwienia na starą, jak gdy­
by usłyszała to, czego nie spodziewała się 
usłyszeć, ale starał jakby nie postrzegł­
szy tego, mówiła dalej: '

„ Strzeż się, bo ten, co się nazywa 
przyjacielem i więcej jeszcze: ten co po­
wiada; że dałby życie za ocalenie jego 
ten zniszczy dom, w który wstąpił z o - 
twartem czołem i z ujmującą postacią—  
i zgubi ciebie i to, co jest miłego i to­
bie i jemu. Nie lękaj się nieprzyjaciół; 
działanie ich jest bezsilne, aźe on uka- 

V  19
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żc się —  i dopiero wyraz przyjaciela 
obudzi śpiące nieszczęście/’

Pote'm zamilkła, jak gdyby ze znuże­
nia po nadaremnych usiłowaniach i do­
piero po niejakimś czasie porwawszy sie 
ręką za głowę, dodała w  poprzedzają­
cym ale nieco umiarkowanym tonie.

„Dostojna Pani! Nieszczęście nie gro­
zi tobie ze strony nieprzyjaciół, albo też 
ze strony tych, których uważasz za ta­
kich: takie są wyrazy losu, który do cie­
bie przez usta wróżki przemawia! ” —

Tymczasem coraz bardziej wzmaga­
jąca się burza, przedzierając się zape­
wne przez niedobrze przymknięte okno, 
i wdarła się z taką gwałtownością do 
komnaty, żc ciągle jeszcze słabo gorejący 
okrąg płomienisty zagasł, i mocno pod- 
wiany kobierzec stoi pokrywający prze­
w rócił podstawę i naczynie, które upa­
dając na ziemię roztrzaskało się w ma­
łe kawałki.

"Wszystkie trzy jak gdyby jednakowe 
uczucie przestrachu przeraziło je, ucie-
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My do poblizkiej oświeconej sali, a wej­
rzenie ich przy jasnym blasku świeczni­
ków zwróciło się pomimowolnie jednej 
na drugą, chcąc poznać wrażenie, ja­
kie ten wypadek na nich ijczynił.'

Anna była nadzwyczajnie wzruszona 
ł zmuszona była jedną ręką oprzeć się 
o marmurowy stoł, gdy tymczasem dru­
gą ocie'rafa pot kroplisty ze zbladłego 
czoła; krok Bony zdawał się bydź pe­
wny tak jak zwyczajnie, wszelako za­
myślona była i raztargniona; ale w naj­
osobliwszym widoku ukazywała się sta­
ra. —  Zdawało sic jak gdyby z trudem 
nadzwyczajnym przychodziła do siebie 
po okropnćm wrażeniu: dotąd jeszcze 
nie mogła zająć oddechu, przelękłe wej­
rzenie rzucała wokoło siebie, jak gdy­
by lękała się ujrzeć osobliwsze a nie 
miłe rzeczy, włos jej czarny najeżył się 
nakształt szczeciny ponad zżółciałem o - 
bliczem, a głębokie przerywane west­
chnienia wydobywały się ze zbladłycłi 
przyciętych ust: Tak podobna była do
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czarnoksiężnicy zEnderu wtenczas, kie­
dy ta króla Izraelskiego ułudzie chcia­
ła, i kiedy potęga, którą w wystepnem 
igrzysku wywołała, prawdziwie, a nie­
spodziewanie w jej zaczarowanem kole 
stanęła.

Długiego potrzeba było czasu, nim 
jedna z niewiast przerwała milczenie ; 
wszelako nareszcie zaczęła królowa po­
strzegłszy, że stara powróciła przecież 
do zmysłów i chcąc zapewne zakończyć 
już te wzruszającą scenę.

„Ptozwiązałaś już wróżbą, twoje przy­
rzeczenie i Bogdajby los spełnił tak, ja- 
keś nam wywróżyła. Nie wiemy, azaliż 
księżniczka podobnie jak my wieszczbą 
twoją jest zadowolniona; ale niechaj po­
mni, że kielich szczęścia, nigdy nie jest 
nie zamącony, i że tam, gdzie szczęście 
wstępuje i niebespieczeństwo też nie­
zwykło bywać delekie. ”

„ I ja także życzę! ’’ — Mówiła Anna, 
—  „ażeby skutek zjiścił twoje wyrazy; 
jam się tylko jednej rzeczy lękała, a nie-
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miałam się czego lękać; a co zaś dru­
giej, to bez wstrętu mogę stawić obli­
cze. ” —

„ A  więc zadaj twojej nagrody;” —  
mówita Bona; —  „pamiętaj atoli, ze są 
rzeczy, które* nam droższe są od naj­
droższych skarbów na świecie : i ze od 
panujących nie można zadać bezkarnie 
takich rzeczy, na które zezwolić nie 
mogą. ”

A wtedy wróżka mówita z widocznćm 
natężeniem: —  ,, duch który mnie ogar­
niał, juz mnie znowu opuścił i ja zno­
wu powróciłam do życia ziemskiego, i 
jestem waszą najpoddanićjszą sługą; ale 
obietnica wasza już jest na iniićm miej­
scu, a ja mam nadzieję, iże nie będzic -̂ 
eie nastawali na zniszczenie jej. ”

„M ów  tedy;’’ !— zawołała Anna z ży­
wością.

„ A  więc zapytuję Najjaśniejszej Pani,, 
azaliż w obecnej chwili nić ma przy so­
bie jakiego klejnotu, który jej szczegól­
niejszym sposobem jest mity, z powodu
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dawcy, albo dla jakiej drogiej pamiątki? 
Otoż czegoś podobnego rodzaju żądam 
ja; bo nadludzkie siły wyroku nie mo­
gą. bez ofiary bydź pozyskane: i kiedy 
kapłanka ich zadowolniona jest zewnętrz­
ną wartością dodatku, to wewnętrzna je­
go wartość najmocniej dotyczy się daw­
cy, bo na niej to właściwie należy, aby 
dobrze mu zapisano było w księdze prze­
znaczenia. ’’

Bona w milczeniu postąpiła ku je­
dnemu z gierydonów salonu; i odpię­
ła z lewej ręki bogato oprawną bran­
soletkę i podniosła ją ku światłu, Za- 
przyciśnieniem sprężyny otworzyła się 
pokrywka od klejnotu, a ona pogląda- 
ła długo na to, co znajdowało się we­
wnątrz, przycisnęła je, jakby pokryjo- 
Kiu do ust swojich i zamknąwszy zno­
wu podała starej klejnot z głębokie'm 
westchnieniem. A stara wróżka obejrza­
ła go z chciwością, obejrzała łakomie 
świetny dar i zachowała go starannie.
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„  No prześwietna Pani: ” —  mówiła 
obróciwszy się do Anny, która jak zda­
wało się w wielkiem pomieszaniu stała 
na stronie: — jakaż, nagrodę udzielicie 
swojej pokornej niewolnicy ? ”

,,Ja nie jestem królową:” —  odpo­
wiedziała księżniczka jąkając się , —  „ a  
to pomieszkanie nie jest mojem pomie­
szkaniem ; wszelako żądaj odemnie na­
grody na dzień jutrzejszy, a spodziewam 
sie że kontenta będziesz z tego daru, 
jaki ci wdowa Leona Odrowąża dać 
może. ”

„ Nie! bynajmniej Jaśnie Oświecona 
Księżno ! v — Odpowiedziała wieszcz- 
b i a r k a . N i e  są to cierpliwi wierzy­
ciele, którym winni jesteście, —  niezli­
czone są chwile pozostające , aże zno­
wu dzień zaszarzeje —  a w każdym dniu 
mogą one upominać o zapadłym dłu­
gu. „Przyszłość:” — mówiła dalej z bo- 
jaźnią poglądając wokoło siebie i z w i­
docznym wstrętem, — „przyszłość nie 
jest wolna od skazy, która przezemnie
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ukazała się wam; nieprzyjaciel stoji w 
odwodzie; chcecieżli mu dać przewagę 
nad sobą wprzódy nim dom , któryście 
widzieli ukończony zostanie ?

«A wszelako ja nie mogę spełnić two­
jego życzenia:” — odpowiedziała księ­
żniczka napoły ze wstrętem^ napoły roz­
kazując.—  „Zdarzenie dzisiejszego wie­
czora niespodzianie mnie zaskoczyło, a 
niemożność musi także zadowolnić i du­
chy.” -

„Niemożność — Powtórzyła owa 
znaczącym tonem. —  «Wiedzcie zatem , 
że nie tylko wam ta zwłoka niebespie- 
czeństwcm zagraża, ale i mnie, ale i pa­
ni , którćj jesteśmy jakby rękojmią za~ 
spełnienie waszego słowa.»

,, O ! kuzyno! zawołała Bona — niby 
prosząc tonem przerażenia.

«Powiadacie, że nie jesteście w  mo­
żności? Ale to nie jest tak:» mówiła da­
lej wróżka; — «nader wspaniale na czar­
nej wdowiej szacie lśni się wasz łań­
cuch, a wy powiadacie, że nie możecie,
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dla tego, ze nie macie chęci. A więc to, 
czego dobrowolnie odmawiacie, muszę . 
koniecznie żądać. »

«0 ! nigdy! Miałażbym ostatni klejnot 
rodu mojego oddać, ten klejnot, do kló- 
rego stara powieść upadłe szczęście mo­
jego domu przywiązuje? I za cóż bym 
go dać miała ? » —

«Zakład szczęścia za szczęście samo!« 
mówiła prędko Bona. —  «1 dla mnie 
także ten dar , który ja niechętnie jej 
oddawałam, był pomnikiem drogiej pa­
miątki; ale przeszłość już minęła, a za­
miary nasze do przyszłości należą. Praw­
da, że żądanie jest wielkie i zanadto 
wielkie; wszelako wartość tego, coście 
widzieli, nic jest mała, a za jego praw­
dziwość sami zaręczyliście po próbie, 
pod jaką poddaliście wróżkę.»

«Zbyt wielkie jest to żądanie!» — za­
wołała księżniczka! —  «Wicksze aniżeliu i
mogę przyzwolić!»

A wtedy mówiła wróżka: —  «żąda­
nie moje nie jest tak wielkie. Jakbym ja
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też mogła pożądać klejnotu godnego ce- 
* sarzowej, i zawiesić go na mojej lichej 

odzieży, albo też go zapleść w moje si­
we włosy? Powiadacie, że ten bogaty 
łańcuch jest zakładem szczęścia ? — A 
wszak ci jest on już własnością potę­
żnej siły losu i jako taki dostał się wam 
w spadku— Wszelako te siły nie żąda­
ją go przed czasem: ja proszę tylko o 
jedne część jego; o jedne cześć tego świe­
tnego łańcucha domagać się muszę; do­
magać się muszę jednego kamyka domu, 
ażeby stał się węgielnym kamieniem no­
wego, który ukazałam wam wniezawo- 
dnem zwicrciedle przyszłości.»

Anna walcząc sama z sobą, przecha­
dzała się tam i nazad niepewnym kro­
kiem, i czyli to była bojaźń groźby sta­
rej wróżki, czyli też inny powód, który 
baczność Mediolanki na siebie zwrócił, 
dosyć że badawczym wzrokiem śledzi­
ła każde poruszenie swojey krewnej___
Ale gdy ta ciągle jeszcze z włóczyła ze­
zwolenie swoje r królowa zabrała głos ,
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z  uprzejmie lekceważącym tonem, który 
zawsze miała pod swojim rozkazem.

«1 któżby spodzie'wał się, ażeby księżni­
czka Mazowiecka lękała się pozbyć ma- 
loznaczącego kamyka, jak gdyby łańcuch 
bez niego nie był wspaniałym wschodnim 
podarunkiem dla Jaśnie Wielmożnej Pa­
ni Boratyńskiej, która już i tak hojnie 
jest uposażona, przez łaskawą szczodro­
bliwość naszego Najjaśniejszego Syna?»

A wtedy rumieniec nieukontcntowa- 
nia okrył twarz W ojew odziny; postąpi­
ła nagle do stołu, drżącą ręką odcze­
piła jedno ogniwo z łańcucha, a był to 
szmaragd rzadkiej wielkości, i oddała 
go starej z odwróconą twarzą, nie wy­
mówiwszy atoli ani pól słowa , ani wy­
dawszy żadnego westchnienia. —  Potem 
skupiła prędko cały łańcuch i uwinęła 
go w koniec zasłony, jak gdyby chciała 
go i swojim i drugich oczóm ukryć na 
zawsze,

W różka nie podziękowawszy jej na­
wet, wzięła niechętny dar; potem poże-
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gnaia milcząc, tak jak wchodząc witała 
obyczajem wschodnim obiedwie damy i 
zniknęła we drzwiach, po za którćmi Sta­
rościna oczekiwała na nią.

Usposobienie obu dwóch ksiezen nie 
było tego rodzaju, by mogły dalej pro­
wadzić z sobą rozmową: i wkrótce tez 
powóz Pani Anny toczył się gościńcem 
ku stolicy, a królowa matka pozostała 
oddana swojim myślom, aze poufała jej 
dama honorowa, powróciła nazad do niej. 
A wtedy królowa mówiła.

„NieFalczewska! nie chcę juz nic p o ­
dobnego! I miałozliby to bydź prawdą, 
ze jak powiadają jeden krok poza gra­
nicą zwyczajnego działania świata, pod­
daje nas władzy sił nieznajomych ? 
Wszystko poszczęściło się i lepiej udało 
się, aniźeliśmy się spodziewali; a wsze­
lako nie mogę cieszyć się z tego. Zda­
wało się jak gdyby coś obcego weszło 
w te okręgi, któreśmy zakreślili, a moc 
umysłu naszego została przezwyciężona 
przez coś drugiego, czyli lo wyszło od
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owego nikczemnego planów naszych na­
rzędzia, czyli zaczem dosyć już po­
dobnych rzeczy! Umysł Bony Medijo- 
ańskiej panuje w zwyczajnych granicach, 

wolny i z niepodzieloną siłą, a trudno 
byśmy przypuścić mogli, że napotkamy 
drugą Annę Odrowążową, kiedy ta, któ- 
rąśmy w nieszczęsnej godzinie przywo­
łali, pójdzie w tę drogę, która jest jej 
przeznaczona.»
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¿ iy m  czasem, kiedy księżniczka od­
wróciła się od uciechy i zadów olnienia 
do niezbadanych tajemnic, sięgając po to, 
co jest zakazanem i czego niepodobna 
osięgnąć, i dumną swoje dusze, naprze­
ciw przestrogom serca swojego pod pa­
nowanie śmiertelnej nieprzyjaciólki schy­
lała , radość miłości i żywota, uśmie­
chając się wesoło, stanęła przed jej cór­
ką. —  Uroczystość koronacii odbyła się 
z cała okazałością, a lud co wesołemu 
a uprzejmemu Zygmuntowi całkiem był 
oddany, weselił się radością, która jak 
zdawało się odtąd stała się udziałem na 
całe jego życie w kochanej, stałością po-
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zyskanej żonie; konieczność i przezor­
ność nakazywały malkontentom ukry­
wać swoje uczucie pod postacią podzia­
łu powszechnej radości; wypadki, przez 
których opowiadanie Starościna starała 
sie rozpędzić chwilowy smutek swojej 
Pani niezupełnie sprawiły takie wra­
żenie, jak ona wspominała; a chociaż 
niektórzy naoczni świadkowie wspomina­
li jeszcze o tein po południu: to wszela­
ko zapomnianotego pod wieczór, w cza­
sie nadawania lenności książętom przy 
zadosyć uczynieniu, jakie duma naro­
dowa znajdowała, gdy ci potężni ksią­
żęta królowi swojemu hołd wpośród je­
go stolicy u stopni tronu składali.

A kiedy to działanie skończyła s ię , 
cały orszak udał się z powrotem na za­
mek przy odgłosie muzyki i z rozwi- 
nionemi chorągwiami, podług owocze- 
snego zwyczaju; pomiędzy zaś chorą­
gwiami, chorągwie księstwa Pruskiego» 
teraz poraź pierwszy nacechowane by­
ły, literami początkowemi S. A. Sigis-
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mundus Augustus, (które przez dfugi 
czas potem znajdowały się na piersiach 
czarnego orła, i dopiero daleko później 
zniknęły ztarntąd), a potem rozpoczął 
się bankiet królewski: gdy tymczasem 
po ulicach tłumy ludu pokrzykując ra­
dośnie cisnęły się wokoło pieczonych 
w ołów , wina, miodu i wódki tryskają­
cych w strumieniach i w beczkach, które 
bez szafunku im oddano.

Niech nam wolno będzie malowidło 
tej uroczystości zostawić czytelnikowi, i 
te tylko zrobić uwagę, źe po kosztownej 
biesiadzie i po tańcu pochodniowym , 
który właśnie w tym dniu hucznie mu­
siał mieć miejsce, król Zygmunt w  obe­
cności zgromadzonego dworu, swoje Ja­
śnie Wielmożną a szczególniej sobie miłą 
krewne Pannę Helenę Wojewodzianke 
Podolską i Jaśnie Wielmożnego ' zacne­
go Pana Hippolyta Boratyńskiego Staro­
stę Samborskiego, ogłosił za narzeczo­
nych i oświadczył, że formalne ich za­
ręczyny po niewielu dniach nastąpią,
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skoro tylko Jaśnie Oświecona matka ob ­
lubienicy ozdrowieje po słabości, któ­
ra ją na nieszczęście w tym dniu peł­
nym radości napadła: ze niektórzy, a 
pomiędzy niemi Hetman Wielki Koron­
ny i Kasztelan Bełżski oświadczyli swo­
je ukontentowanie naszemu przyjacielo­
wi Hippolytowi, w krótkich, ale uprzej­
mych wyrazach, i reszta zgromadzenia 
nie zaniedbała złożyć życzeń swojich o- 
bojgu narzeczonym, a te życzenia były 
tern wymowniejsze, że chodziły wieści, 
iż oblubienicy przeznaczone zostało Księz- 
two Zatorskie: uposażenie godne zaiste 
wnuczki Piastów, i że oblubieńcowi prze­
znaczone było dostojeństwo Chorążego 
Koronnego.

Oprócz tego należałoby powiedzieć, 
że nader prędko oddano sprawiedliwość 
zupełną, wdziękom, cnotom i innym pię­
knym przymiotom nowej królowej, że 
nawet jej dawniej i uporczywi przeci­
wnicy, nie mogli oprzeć się nagłemu na­
padowi podziwienia, jakiego dawniej nie
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można było dostrzedz i śladu, gdy lam, 
gdzie nie była obecną, rozszerzali się 
w głośnych pochwałach i nazywali sie- 
bi względem niej najgorliwszymi czci­

cielami i dozgonnymi, a najpoddanniej- 
szymi sługami.— Sam nawet W ojew o­
da Krakowski zfozył swoje dumę i po­
sępny humor, i zdawał się bydź uszczę­
śliwiony przyrzeczeniem, jakie król u- 
czynił mu na jego pokorne prośby, aby 
dozwolił, by zaręczyny dostojnej Pan­
ny Podolskiej, z bratem szanownego Ka­
sztelana Reizskiego, którego zasługi po­
łożone dla ojczyzny teraz dopiero wsła­
wią Pana Piotra, by mówię zaręczyny 
obchodzone były na zamku Wiśnieckim, 
i ażeby ten jego mały dom z tego po­
wodu uczczony został wysoką obecno­
ścią ich Królewskich Mości.

Hippolyt, upojony świetnemi scena- 
nanii, które w tym dniu nieprzerwaną 
koleją po sobie następowały, i jeszcze 
milszemi uczuciami; Hippolyt ulubieniec 
szczęścia i miłości, poźno juz po pół­
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nocy powrócił do swego pokoju. W ła­
śnie co tylko przy pomocy swojego słu­
gi zrzucił świetną dworską szatę, jaka 
przyszłemu zięciowi księżniczki Mazo­
wieckiej, któremu wielkie bogactwa i 
znaczne dostojeństwa zapewnione były, 
przystała, i zabierał się pozostałe jesz­
cze nocne godziny, jeżeli nie przespać na 
swojem łożu, to przynajmniej wpośród 
zachwycających o b r a z ó w  przyszłości 
przemarzyć: gdy oto krewny jego Sta­
nisław Lacki wszedł do pokoju.

Służba i etykieta nie dozwoliły Pazio­
wi na świetnych królewskich pokojach 
przyłączyć się do orszaku znakomitych 
i dostojnych osób, życzących mu szczę­
ścia, które tam otoczyły Starostę Sam­
borskiego; przyszedł zatem chcąc bez 
przeszkody użyć prawa pokrewieństwa 
i zapewnić Hippcia o swojej radości , 
jaka zbyt czułe serce młodzieńca głę­
boko napełniała. — Zdawało się, że 
był mocno wzruszony i objawiał swro- 
je ukontentowanie wprawdzie dawnym
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swojim zwyczajem w skokach i uściśnie- 
niach, jednakowoż powiedziałbyś, ze to 
juz mu nie jest tak do twarzy, i ze ja­
kaś smutna chmurka unosiła się we wzro­
ku jaśniejącym radością.

„O toź teraz wszystko pięknie i do­
brze:« — zawołał biorąc za reke swo-o c o
jego krewnego, — «i lepiej, daleko lepiej 
stało się, aniżeli można było się spodzie­
wać. — Ktoby to był wtedy; kiedyśmy 
w kościele Iwanowickim zobaczyli ko­
chaną Helenę z jej marzącą matką, która 
zaledwie dozwoliła ci kilka słów z cór­
ką pom ów ić, ktoby mówię w tenczas 
mógł pomyśleć, ze tez ci ona musi ją 
taki oddać; ktoby b)t spodziewał się, ze 
mój Iłipprio w tak krótkim czasie sta­
nie się potężnym i bogatym panem i źe 
stary mrukliwy Marszałek Wielki będzie 
to sobie uważał za zaszczyt a radość, 
jeżeli młodemu szlachcicowi, którego 
pod tenczas odźwierni jego odedrzwi 
jego pomieszkania oddalali, będzie mógł
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zaręczyny na swojim pięknym zamku W i- 
śnieckim obchodzić. »

„ W  rzeczy samej Stasiu mój:» — od­
powiedział Boratyński, —- «los mój wca­
le inaczej ukształcił się, aniżeli można 
się było spodziewać przed ośmnastą mie­
siącami, a nawet i później jeszcze; bo 
kiedyśmy razem wjechali na zamek W i­
leński, to niezbyt osobliwie było koto 
mnie, a nawet i w tenczas nie tak szło, 
kiedyśmy w przeszłym roku z Janowca 
do Krakowa jechali. Pamiętasz, że ty 
tego dnia byłeś smutny i miałeś jakieś 
przeczucia, ale patrzaj, wszak to się nie 
ziściło , a nawet i wróżby się nie ziści­
ły ,  które jaszczurcy odgłos tej czaro­
wnicy nam czynił, a które i ciebie, ba 
i mnie także tyle nabawiły trwogi.»

«Nie wspominaj o tem:» —  mówiłSta­
nisław, którego wesoły uśmiech zamie­
nił się prędko na posępne zamyślenie. 
— «Wprawdzieć jesteś dzisiaj szczęśliwy 
i wesół; .słońce, które dla ciebie zeszło, 
spędza wszystkie posępne chmury i mo-
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zesz naśmiewać się ze złój w różby, 
która wcale nie sprawdziła się na to ­
bie; ale co ze mną, to wcale jest co in­
nego. —  Żadna jeszcze radość nie sta­
nęła dotąd pomiędzy mną a owem wspo­
mnieniem, które ja jeszcze zbyt ciążące 
czuję na sercu; i zdaniem mojem niedo­
brze ten czyni, kto wyzywa nieszczę­
ście, które jak nii nieraz powiadano, 
nader ma ostry słuch.»

„I  jakże te młodzieńcze usta mogą tak 
smutne wyrazy przemawiać, jak może? 
to bystre, niedawno jeszcze tak weso­
łe oko, ciągle, jak to zwykłeś czynić 
od niejakiegoś czasu, bydź w ziemię 
wlepione, i rachować ślady nieszczę­
ścia? —  Ale masz słuszność:” —  dodał 
Hippolyt, któremu w tej chwili wzmian­
ka starej przywiodła pomimowolnie na- 
pamięć to, co widział na mogiłkach ży­
dowskich. —  Nie inówmj o takich rze­
czach, kiedy o daleko lepszych mówić 
możemy. Nie tylko ze mną mój Stasiu 
rzeczy całkiem poszły inaczej, ale także
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i z wysokiemi, a nader drogiemi dla nas 
osobami; a był czas kiedy Najjaśniejsza 
wygnanka Wileńska nie przewidywała 
blizkości dnia dzisiejszego, ba nawet 
powątpiewać m ogła, azaliż się kiedy 
ukaże. ”

„T ak , tak! ” — mówił młody Lacki 
zamyślony «Już teraz wszystko zło­
żyło się jak należy, a zatem też czas, 
ażebym się z tobą rozłączył i udał się 
do mojego ojca, donosząc mu owszyst- 
kiem jak się co zdarzyło, by się pocie­
szył staruszek; bo on bardzo jest przy­
chylny i życzliwy swojej Najjaśniejszej 
krewnej; równie jak i syn jego. »

»D o  twego ojca? Chceszże nas po­
rzucić? » — Przerwał mu Boratyński, 
na którym te słow a, tym większe uczy­
niły wrażenie, że przed kilkoma dniami 
nadeszła z Pińska wiadomość, że stary 
Jan Lacki zachorował mocno; a o tern 
tajono jeszcze przed Paziem.— «Jak ci 
też takie rzeczy na myśl przychodzą?»

ROMANS HISTORYCZNY. X X X V . 2 4 3

http://rcin.org.pl



HIPPOLYT BORATYŃSKI,

A na to powiedział' Stanisław:—  «słu- 
cbajno! Mnie się wszystko widzi, ze ja 
tu wcale jestem nie na swojem miejscu; 
tu wszystko tak jest szczęśliwe, tak we­
sołe — a ja — a ja takim nie jestem. — 
Nie rozumiej jednakowoż:» —  mówił da­
lej obejmując Hippolyta łagodnie i z pie­
szczotami, —  «nie sądź powiadam , aże­
bym ja tobie szczęścia twego zazdzro- 
ścił!— Nie! ja zawsze będę się niern cie­
szył i będę często z ojcem mojim roz­
mawiał o niem w samotności, gdzie nam 
nikt nie przeszkodzi; będę rozmawiał o 
tobie, o Helenie i — wszystkich, którzy 
mi są miłemi,»

«Mój kochany Stasiu! nie! ty nie uczy­
nisz tego. I dla ciebie także piękna przy­
szłość zaświta. Król cię mocno lubi, i 
w  rzeczy samej ma wielką przyczynę.— 
Czegóż tak się uśmiechasz zamyślony ? 
Mniemaszli, że on albo królowa zapo­
mną o tem, żeś ty prawie chłopcem jesz­
cze będąc, już dwa razy życie swoje za 
nią narażałeś, i z wielkiegoś ją uratował
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niebespieczeństwa ? I chccszże pozbyć 
siej nagrody, do której tak słuszne mo­
żesz sobie rościć p raw o?”

«Dwa razy:” — poszcpnąi paź poglą- 
dając przed siebie, — „dwa razy? Gdy­
by tez tak b y ło ?—  Ale mi się zdaje, ze 
nieł — Te lekkie rany, które odniosłem 
z owego przypadku w ogrodzie ‘Łobzow­
skim, to nic są żadne cięcia nici żywo­
tnej. — Tak Maha rzecz nie będzie zapi­
sana na rachunek!— Dwa razy? Wszak­
że ona wcale inaczej mówiła.” (*).

„C o  ty mówisz mój Stasiu?’’ —  Za­
wołał Hippolyt pomieszany.— «Kto mó­
w ił , i co ? ’’

„  Daj pokoj! ” — Odpowiedział Lac­
ki.— «W idzisz, że ja z wesołego i swa­
wolnego chłopca, stałem się marzącym 
młodzieńcem; a taki wcale niezdatny jest 
na dworze, gdzie radość założyła swoje 
siedlisko, i gdzie szukają tylko wesołego 
dowcipu a udatnej szykowności. ’’

( * )  Tatrz toni III.
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„N o! żeby tak nieudatnym, to nie ie- 
steś, jak na Litwina: ” — odpowiedział 
Starosta przybierając ton żartobliwy,—  
»a dowcip i wesołość, znajdą się znowu 
kiedy twoje życie zakwitnie w swojim 
blasku. To nie jest rzecz rzadka, bydź 
wtwojim  wieku trochę smutnym i złe­
go humoru; zaczekaj tylko z parę lat, a 
nadejdzie pewność, osobliwie jeżeli ci 
poszczęści się, tak jak mnie znaleźć mi­
ły  cel swojego miłego dążenia. ”

Paź zaczął niespokojnie poruszać się 
na swojem krześle i mówił czyniąc ręką 
giest jakby kogo odpychał:—  «przestań 
mój Hippciu, przestań! Ty mnie dręczysz, 
wcale tego nie znając.”

,,I ! bądź też dobrej myśli i wypogodź 
twoje czoło!” —  mówił dalej Boratyń­
ski.— „Ja spodziewam się, a nawet pra­
wic z pewnością wiem, ze wspaniało­
myślny Zygmunt August nader ci jesL ży­
czliwy w duszy; że pomimo twojej mło­
dości, z dwukrotnym wybawicielem swo­
jej królowej chce uczynić wyjątek, że
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może wkrótce, ba nawet jeżli się nie 
mylę, w  dniu zaręczyn mojich, na innem 
miejscu będziesz się znajdował.”

„ W  dniu twojich zaręczyn? —  Na in­
nem miejscu?” — Powtórzył młodzieniec 
tak jak i pierwej poglądając przed sie­
bie. — „Tak dla czegożby nie? —  I do 
póty,’’ —  dodał podając przyjaźnie rę­
kę swoje Hippolytowi,— „ i  dopóty zo­
stanę i jeszcze raz z całej duszy cieszyć 
się będę ze szczęścia twojego mój Hip- 
polycie; bo ty zawsze byłeś przyjacie­
lem dziecinnego Stasia. Ale potem rozu­
miem, ze koniecznie będę się musiał od­
dalić daleko —  daleko stąd, —  a jeżeli 
kiedy przybędziesz do Litwy: nie praw- 
daż? To odwiedzisz Stasia i jego ojca 
w cichćm , samotnem pomieszkaniu?” 

Gdy to mówił, Hippolyt pocałował 
go w czoło i upomniał, ażeby zbytnie 
nie oddawał się posępnym marzeniom, 
które zatruwają tylko uciechy młodzień­
cze i życzył m u, aby udał się do snu 
dla nabrania siły i rzeźwości; ale kie-
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dy się młodzieniec oddalił: Hippolyt nie 
mógł natychmiast uwolnić sie od wra­
żenia, jakie osobliwsze jego postępowa­
nie i wyrazy na nim uczyniły tak, ze 
przez niejakiś czas rozmyślając o nie­
pojętym smutku niegdyś tak wesołego 
Stanisława, zapomniał o własnem szczę­
ściu, i dopiero kiedy pocieszył się na­
dzieją, izc ogień jego młodości, wrza^ 
wa dworska, a mianowicie pobudzona i 
zaspokojona duma przez łaskawość kró­
lewską, uleczą go z tego; przyjemniejsze 
obrazy weszły na jego łozę i zaprowra->- 
dziły go w krajine marzenia.

i? : tłfLi G * '' • * \ i r * i 
KONI KC T O M U  P I Ą T E G O .
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